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Kazimierz Ligocki ■  F o t. M a re k  W oźniak

— Możemy spotkać się za 
rok — zgadza się Zenon 
Nowacki z Rosina pod 
Świebodzinem — Będzie­
my wtedy pili francuskie­
go szampana, albo... mnie 
pani nie zastanie, bo poja­
dę z bombą pod Belweder.
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tego w życiu nie mogła zrobić. Tego to już 
bym się bała.

—  Z  początku się bałem też, ale teraz już 
się przyzwyczaiłem do tego, że już obojęt­
nie mi je s t  Ja myślę że to dobrze. To tak 
jakby rzeźnik robił w rzeźni —  przyzwy­
czaił się. Z  początku jest ciężko, a później 
to już... Przecież nie będzie stał i płakał.

—  Pieniądze mąż otrzymuje od ludzi. To 
nie jest wyznaczona cena. Ludzie płacą 
sami, od siebie.

—  Przychodzą i się normalnie pytają: ile 
płacić? Ja mówię: co laska. No i dają jak 
kogo stać.

—  Przy pogrzebie ju ż  są mężczyźni, to 
pomagają mu zakopać. Ja raczej strasznie 
przeżywam. Nie mogę, bo na tych pogrze­
bach strasznie rozpaczają, a tu trzeba kost­
nicę otworzyć, ciało wpuścić. No a później 
już idę do domu, a  mąż zostaje z ludźmi. 
Ksiądz przychodzi, prowadzi —  później 
mąż idzie do domu. Z początku czułam

ciąg dalszy na str. 2

krząta się już  po cmentarzu. Zniknęła. On 
—  jeszcze czasami przychodzi. Pozostała 
po ich wspólnej pracy rozmowa z... “Sze­
kspirem” w tle. Chociaż być może nigdy 
nie czytali “Hamleta” i nie wiedzą, że es­
chatologia “zaczyna” się z chwilą zakoń­
czenia ich pracy. Niech mówią.

—  Nikt się nie chciał zgłosić, to żona 
podjęła tę pracę. Kierownik przyszedł, po­
prosił żebym na razie zastąpił, no i ja  tak 
pomagam żonie.

— Co znaczy słowo grabarz? Ze j u ż kopie 
ten dół. Nie, nie boję się. Przede mną było 
kilku tych grabarzy. M łodzi to się przeważ­
nie boją. Niejeden by chętnie kopał, ale 
przy zakopywaniu nie chcą być. Uciekają z 
powodu rozpaczy rodzin. Co trzeba mieć? 
Energię trzeba mieć, postanowienie. Bo na 
półtora metra musi być wykopany dół, no 
to ja  formę pomogę mężowi zrobić. Ale on 
jak na półtora metra wejdzie, to go wcale 
nie widać —  bo on jest mały. To ja  bym

Jeszcze kilka lat temu na cmentarzu w 
Czerwieńsku można było spotkać co­
dziennie kobietę krzątającą się wśród 
grobów. Czasami towarzyszył jej męż­
czyzna. Ona —  z posiniałymi rękoma, z 
tw arzą ogorzałą życiowymi krętactw a­
mi, patrząca obojętnie na znikających w 
cm entarnej bram ie żałobników. On — 
przygarbiony, mały człowieczek z biel­
mem na jednym  oku, małomówny i... 
eschatologicznie szyderczy. Byli małżeń­
stwem. Wykonywali owiany tajemnicą 
zawód. On — wykopując czaszkę ze sta­
rego, poniemieckiego grobu mógł prze­
cież powiedzieć:

Znalem go. Byt lo człowiek niewyczer­
pany, w żartach niezrównanej fantazji. A 
teraz? Jak mnie jego widok odraża. Gdzie 
są twoje drwinki, wyskoki, twoje śpiewki, 
twoje koncepty? Nicźe z nich nie pozo­
stało? _____________________________
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Katarzyna od życia nie chce 

wiele. Tylko tyle, aby było łatwe, 
lekkie i przyjemne. Gdy ma się 
dwadzieścia lat, niezłą figurę, 
błękitne oczy, blond włosy i zna­
jomych za granicą —  nie tak 
trudno o przyjemności. Małym 
problemem jest tylko półroczny 
syn —  owoc krótkotrwałej miło­
ści z Dariuszem, który usłysza­
wszy o ciąży rzekł krótko:

—  Udowodnij, że jest mój. Z . 
każdym leziesz do łóżka.
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■ Grażyna Cudak
K atarzyna nawet nie próbowała dowo­

dzić. Po co? W ychodzić za mąż za 
pracownika fizycznego rozlewni 

wód gazowanych ani myślała.
“Bieda jest wymysłem dla ociężałych 

umysłowo” —  zwykła mawiać. A z Dariu­
szem, choć ma kawalerkę, jedliby jedno 
jajko na pół.

Marzyć o przyjemnym życiu mogła tym 
łatwiej, że szyje suknie dla bogatych ko­
biet.

—  Grube, ale z forsą , kładą przede mną 
żurnały i mizdrzą się, abym coś takiego 
wykroiła, uszyła —  mówi. —  Czemu nie ? 
To były wspaniałe suknie. I brałam za lo 
dużo forsy. Nic nie ma lekko.

Katarzyna jednak nie lubi ślęczenia nad 
igłą z nitką, ani liczenia czy starczy do 
wypłaty. Pierwszy więc raz spróbowała 
“puścić” się w swoim miasteczku. Tu jed­
nak ci, którzy dysponują odpowiednio gru­
bym portfelem, na wdzięki Katarzyny nie 
chcieli się skusić. Chyba wyczuwali, że 
dziewczyna skubałaby ich jeszcze długo po 
pierwszym  razie. Szczęściem o Kaśce 
przypomniał sobie jej kuzyn. M a w Berli­
nie kilka dziewcząt pod opieką. To samo 
zaproponował kuzynce. Nie namyślała się.

—  Przyjechała w piątek wieczorem z 
głodnym, płaczącym Arkiem i powiedziała, 
że wyjeżdża —  mowi matka. Nie pierwszy 
raz opiekuje się wnukiem. Równie ładnym 
jak  jego mama. W ielkie niebieskie oczy są 
jednak pełne smutku. —  M iała wrócić za 
dwa —  trzy dni. N ie zostawiła złotówki. 
Powróciła po pięciu tygodniach. Jak jaka  
dama. Nawet mówić po  niemiecku się na­
uczyła.

M atka nie udaje iż nie wie, kim jest Ka­
tarzyna.

—  Nic ją  nie trzymało nigdy w domu —  
mówi zmęczonym głosem kobiety, której 
ciężko wypracowane bogactwo to kom u­
nalne mieszkanie, z meblami po rodzicach 
i kolorowym telewizorem.— Jak żył mąż lo

ciąg dalszy na str. 4
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■ Sławomir Gowin
Telewizja polska, nasz “chleb powszedni” — razowy i czerstwy. Tak zwany statystyczny Polak to w 

istocie statystyczny telewidz. Przez kilka godzin dziennie przełyka kluchę przerośniętą informacyjnymi 
zakalcami i pokornie żegna się ze światem hymnem telepolski: “nie zapomnij wyłączyć odbiornika”.

Telewizja to nasza Matka Boska numer dwa. Bez jej błogosławieństwa nic odbyć się nie może. Aktor, który 
nie występuje na “srebrnym ekranie" jest kiepskim aktorem. Lem jest pętakiem przy Żukrowskim czy 
Koźniewskim — ich twarze “gościły na co dzień w państwa domach". Malarz, choćby jego prace wisiały w 
Luwrze, a nigdy nie brał udziału w telewizyjnej pyskówie np. z Kałużyńskim — w opinii telepolaka jest

ciąg dalszy na str. 2
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artystycznym zerem. Wiele osób 
latami całymi żyje tym, że ba­
wiąc na turnusie FWP załóżmy 
w Dziwnowie, widziało przejeż­
dżającego autem Zapasiewicza, 
"tego z telewizji”. Telewizja pol­
ska jest niewątpliwie wątrobą 
Reczypospolitej zarówno tej 
komunistycznej jak elektrycznej.

Jacek Snopkiewicz i Aleksan­
dra Jakubowska — "robili w in­
formacji" ale tym samym sie­
dzieli czas jakiś w samej "pupie" 
Radiokomitetu skąd widać naj­
więcej, ostatecznie tam “skupia" 
się cała wiedza o naszej wątro- 
bianej rzeczywistości. Przyjrzeli 
się więc wątrobie narodu i posta­
wili diagnozę pod tytułem “Tele­
wizja naga”, “pogonili" po parę 
groszy w księgarniach ogłasza­
jąc czym to wszystko pachnie, 
uświadomili "abonentom miast i 
wsi" skąd im się wzięła po­
wszechna marskość umysłowa.

Książka, wbrewtelegustom nie 
relacjonuje przebiegu codzien­
nej gry miłosnej Grzegorza 
Woźniaka i Barbary Grad. Nie 
będzie przebojem literatury fa­
ktu seksualnego. Założeniem 
autorów było jak się zdaje “uka­
zanie procesu tworzenia nieza­
leżnego przepływu informacji w 
okresie transformacji systemów"
— jak zapewne powiedziałby 
któryś z Wiatrów. Mimo woli, 
zdzierając skórę z telewizora, 
zdarli skórę z władzy, innymi sło­
wy zdarli z informacji skórę pro­
pagandy i okazało się, że w tele­
wizji w istocie niczego się nie 
należy dowiadywać — telewizji' 
należy po prostu wierzyć lub nie. 
"Transformacja informacji" uleg­
ła wyjątkowemu przyspieszeniu, 
nawet jak na demokrację ma- 
ziarską. "Dawniej informacja by­
ła ich, teraz jest nasza — uzna­
no w nowozatoczonych "kołach 
zbliżonych" i w tym miejscu pro­
ces “demokratycznych prze­
kształceń w środkach masowe­
go przekazu został zakończony 
sukcesem". Kolejny etap to po­
wszechne “przekształcenie" in­
formacji w ośwadczenie.

Snopkiewicz i Jakubowska na­
pisali książkę o władzy w ogóle,
o niebywałym ekshibicjonizmie 
jaki towarzyszy politycznemu 
budowaniu rzeczywistości, czyli 
propagandy właśnie. Sądziliśmy 
w głębi duszy, że to swoisty ket- 
man rządzi Polską, że sześcio­
osobowe Biuro Polityczne w ja­
kiś magiczny sposób wywiera 
wpływ na miliony błądzących 
dusz. Tymczasem stopień wta­
jemniczenia był dużo niższy niż 
się komukolwiek wydawało — 
warunkował go tylko stopień od­
dania. Budował go w równym 
stopniu Kania co Bilik, Jaruzel­
ski i Reszczyński. Wniosek zgo­
ła nieprzyjemny — wszak grono 
“winnych" niebezpiecznie się 
poszerza.

Pościel po nieboszczyku najle­
piej spalić — ale coż, jeśli jest 
wygodna można w niej jeszcze 
z kadencję przeleżeć. "Zdobycz­
na broń” może się przydać zwła­
szcza “walecznym" a aspiracje 
tych, którzy zwracająwwagę, że 
walka nie toczyła się tylko o wła­
dzę i dla jej dobrego samopo­
czucia to argument “przeintele- 
ktualizowany". “Ketman”, który 
ukształtował polską telewizję, 
inaczej mówiąc demon propa­
gandy, zdaje się być uniwersal­
ny. Być może komuniści ten 
proch wymyślili ale "słuszne roz­
wiązania” przydają się w każdej 
trudnej sytuacji. Ot, psychologia 
władzy w stadium ‘transformacji 
personalnej".

Władza nie lubi się dzielić, bie­
rze wszystko. Świat nie należy 
przecie do dziennikarzy, pisarzy 
ani innych mądrali, nie należy 
też do tych, którzy go chcąc nie 
chcąc zaludniają. Należy się 
tym, którzy zaludniają stronice 
encyklopedii, wszak oni go zdo­
byli, otoczyli opieką. “Zanim po­
myślisz, zapytaj czy dobrze my­
ślisz". Albo... “nie zapomnij włą­
czyć odbiornika!".

Wiara ciągle czyni cuda, kto 
wierzy władzy nadal ma do po­
konania tylko jeden stopień — 
stopień oddania. Później prze­
skakuje się już całe góry.

Mówią, że niewiele się zmieni­
ło — tylko kasztankę zastąpił si­
wek.

Sławomir Gowin
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giej kładzie pod grób —  a wic pan co — 
śmieci, te brudy. Są tacy, którzy pracują, 
którzy nie mają czasu. No to plącą od po­
mnika. Nieraz mam pięć, sześć pomników 
przez lato —  to się nazbiera trochę tych 
pieniędzy. Na Wszystkich Świętych leż 
trzeba być i pilnować, bo ludzie potrafią 
narobić bałaganu z tymi pudełkami, poroz- 
walają po całym cmentarzu. A przecież tu 
przychodzi procesja, księża przychodzą, 
później odprawiają—- to trzeba więc pilno­
wać na W szystkich Świętych ludzi, żeby 
był porządek. A w to miejsce za Wszy­
stkich Świętych, które tu jest pilnowane, to 
dają dzień wolny w tygodniu. Zawód mój 
nazwać? Sprzątaczka? Nie, bo to nie jest 
sprzątaczka. T o ja nie mam pojęcia jak to 
się nazywa.

—  Nie odwiedzam nikogo. Po co mi ko­
ledzy potrzebni są? Nie mam czasu na to­
warzystwa żadne. Na piwo jak idę, to jak 
nieraz wracam do domu, śam od czasu do 
czasu te piwo wypiję. A tak po drugie, po 
gospodach nie chodzę. Z kumplami się nie 
spotykam w ogóle. To już mnie nie ob­
chodzi.

—  Koleżanki moja córka ma, bardzo do­
brą opinię w szkole też. I także jest klub w 
Czerwieńsku, no to ona dostaje jakieś tam 
pieniądze, idzie sobie do tego klubu, do 
tych dzieci i tam z nimi jest.

—  Zadowolenie to ja  mam stale. Pracuje 
się, to i parę groszy się zarobi na chleb c '.y 
na coś.

—  Jesteśmy małżeństwem 23 lata. Żyję 
w zgodzie przede wszystkim. Dziecko nie 
widzi żadnych awanturów, bo takie dziec­
ko potrafi iść powtórzyć czy koleżankom.

lęki. Kobiecie było bardzo przykro praco­
wać na tym cmentarzu samej. W obecnym 
czasie już nie czuję żadnego lęku. Muszę 
hakać, grabić, żeby wszystko czysto było. 
Bo jak sobie posprzątam z wiosny, dopil­
nuję grabienia dwa razy w tygodniu, to ja 
mam czysto. Najgorsza tu jest jesień stra­
szna. Nie można sobie poradzić. Drzew 
bardzo dużo, a trawniki trzeba grabić, aleje 
trzebagrabić, wszystko trzeba grabić—  no 
więc? Ale tak w lato no to jeszcze można 
wytrzymać. Czy mam ulubiony grób? Oni 
są wszyscy ulubieni. Bo to jest już  z po­
święcenia. Jak można to nazwać inaczej? 
Nie można wybrać jednego, czy drugiego. 
Tu nie ma wyjątków.

Collage Leszek Krutulski-KrechowlC!

czy komuś. Także do tej pory żyje się do 
brze. A dalej jak  będzie? To nie wiem.

ty ze mną przesiadywały na ławkach. T  akże 
dużo już ludzi przy mnie umarło. No i 
przyjdzie człowiek do domu zdenerwowa­
ny, bo to krzyk, hałas na tym cmentarzu, 
płacz. Ostatecznie nie załamuję się, prze­
cież ja  bym była nie lepszą. Nie śmiałabym 
się z tego, musiałabym też rozpaczać.

—  Dla swojej żony to bym nie wykopał. 
Zasadniczo to już  nie pasuje dla rodziny 
kopać. Dla obcego no to jeszcze, ale dla 
swojego? Ja wiem jak  to określić?

—  Z  księdzem nic nie mamy wspólnego. 
Ksiądz m a swoje, my mamy swoje. Bo na 
tym cmentarzu człowiek sobie uroi w gło­
wie i tak kojarzy się wszystko w tej głowie. 
Ale nikt mi nie powiedział, że żyję wśród 
zmarłych. Pracuję z poświęcenia. Mi ludzi 
żal jest po prostu.

—  Co ja  mogę powiedzieć o śmierci? 
Każdego człowieka szkoda jest. Każdy 
chce żyć. Każdy tu przyjdzie. Czego się

Cóż lo za jegom ość leży w tym grobie? 
Żaden jegomość. A więc kobieta? Kobiela 
też nie. Więc któż tu będzie pochowany? 
Ktoś, kto był kobietą, ale wieczne je j  od- 
poczywanie —  bo umarła.______________

—  Na początku strasznie tu było. Nie 
można było sobie dać rady. Normalnie 
kradli. Co przynieśli kwiaty —  na drugi 
dzień nie ma. Kiedyś przyszłam na cmen­
tarz, a tu zostały pobite osiemnaście pomni­
ków. To było siedem dorosłych i jedenaście 
dzieci. Przyszła milicja, ale co ta milicja 
może udow’odnićjak nie wiedzą kto to był? 
Poprzewracane krzyże, wyrwane, połama­
ne z tych dzieci, pomniki porozbijane. Pła­
kać się chciało nad tym wszystkim. Nieraz 
są groby zaniedbane przez rodzinę stąd, z 
Czerwieńska niektórą. Bardzo brudno się 
prowadzą. Nie dbają. Przyjdą raz narok  na 
Wszystkich Świętych, wtenczas jedna dru­

O d  ja k  dawna jesteś grabarzem? Od lego 
dnia, kiedy młody Hamlet przyszedł na 
świat. Gdzież lo być mogło? Tu, w kraju, 
którego ziemię kopię od lat trzydziestu. 
Jak długo może kto leżeć w ziemi, nim 
zgnije? Jeżeli nie zgnił przed śmiercią, co 
się w tych czasach zdarza, znamy bowiem  
ciała, które p o d  tym względem nie czekają 
aż się j e  w ziemię włoży —  to może prze- 
leżeć jakie osiem, albo dziewięć lal._____

—  Córkę to nie obchodzi. Ona się tym nie 
interesuje. Ona tylko chce żeby jej dużo 
pieniędzy dać. I ja  jej tego nie żałuję, dla­
tego że to jest moje dziecko i jako matka 
jestem  zadowolona, że coś po sobie pozo­
stawię, żeby to dziecko pamiętało że kiedyś 
miało matkę. Rozmawiamy nieraz o cm en­
tarzu. Bo to i znajomi nieraz umierają, z 
którymi miałam do czynienia, które kobie-

Kościół budowany był w latach 1981- 86, 
mieszkańców osiedla Kopernik.

T ą drogą proboszcz Ryszard Dobrołowlc2 
żuje te oto słow a:— Cieszę się, że mogłem . a<" 
taki właśnie kościół i współpracować z ta 
chitektaini. Ofiarność parafian była bezg1’8^ ) 'C  
Nie szczędzili swoich sił, pieniędzy i czasu- cy­
nowali z czegoś ważnego dla siebie, ofiaruj**
stkosw o je jśw ią ty n i.W zn o sząc jeg o m u ry  ^ 0\&'
li, że budują dla siebie, dla następnych P . ^  
Kościół ten stoi na straży n a jc e n n ie js i  
tości: wiary i kultury narodowej. (P .^

F o t. M a re k

Bardzo ciekawa jest droga artystyczna Jerzego Gu- 
rawskiego. Architekti scenograf pochodzi z Poznania. 
W nosi on wiele do koncepcji programowej pleneru, 
całkowicie oddany jego idei. W wykładzie na temat: 
Jak zaprojektować kościół, posługując się własnym 
doświadczeniem z Głogowa, który jest miastem gór- 
nictw ai hutnictwa, mówi: “Poszukiwania czystej for­
my tracą sens, są puste. Metodą okazało się znalezie­
nie odpowiedzi napytanie: dlakogo buduje się kościół 
i dlaczego powstaje? Rodowód mieszkańców miasta, 
a więc tych, dla których przeznaczono świątynię, się­
gał ziem kresowych dawnej Rzeczypospolitej. Ich 
ojcowie z reguły byli rolnikami. Teraz, zamiast upra­
wiać ziemię, pracują pod ziemią, mieszkają w betono­
wej pustyni, gnębieni plagami: alkoholizmu, rozkła-



S^ftogdan Kuncewicz przedstawia:

Catherine Deneuve
^•rtherine D eneuve od la t fascynu je  sw oją  u ro d ą  i p ro fesjonalizm em  

Pjtowym. W ielo k ro tn ie  w różnych  an k ie tach  F ran cu z i uznaw ali j ą  
■aealną p a r tn e rk ę  m iłosnej p rzy g o d y ” .

ielokrotnie w yprzedzała takie pięk- 
CaM- . Jak: Raquel Welch, Claudia 
W e n r e’ Bardot czy Sophia
Ww lJLPrzeważr“ e kw itow ała to sło- 

Gdi lePsze n iż  o klaski” .
y  mężczyzna się do niej zbliża i mó- 

jej fiiJest w niej zakochany, że uw ielbia 
k0L :'T1̂ ' to ona się uśm iecha do niego i 
je„ ’> uJ^co szepce: “Niech pan próbu-

m it kobiety  zdecydow anej, 
cej J * lodow atej, aczkolw iek inają- 
Taki ^  Pow °̂*c^ dużo ciepła. 

nic rn- Sprzeczny w izerunek w ielokrot­
n a  ° W')kowat do zadaw ania sobie py- 
Nieu - Jaka ona w rzeczyw istości jest.
(iSol QrzV w chodząc głęboko w analizę 
“fytyWosc* W torki, zarzucali jej, że 
,Ą An,Sprzecznyc h cech z  w łasną natu- 

Da . a.°dPo w ' adała: “Odkąd sięg- 
zawsze mnie kochano, 

lam w . 53,116 przyjemne rzeczy. By- 
<*z<sia'°VVCZas n*eśmiała. Ale nawet i 
V a d 'Ẑ arZa s '̂ > komplementy 

,aJ3 mnie w zakłopotanie. Mam

Vc^p,ę powiedzieć: ”To prze- 
S t f i a '" - Jest to jakby zagarnięcie 
'ego wvł' r atnośe'- Zresztą, nie potrafię 
^j*ISv tnaez>'ć-  Ale to prawda, że 
^  st\LSlę ̂ P 601 publiczności, ponie-
H. ę. Orz°no nam określony wizeru- 

•en nf6lny s’ę do n 'e8° dostosować, 
|Q, je âz podoba się, a także dlate- 
' - i a j . aJe się częścią życia aktorki. 
'^Źnj *Jbie . sprawę, że jestem 
^ia?H m° je8° wizerunku".

a niezbyt lubi dem agogiczne 
Sc?a ' an‘e W tórów  jako  norm alnych 

i nycl* | udzi. C hoć jak  m ów i, że w 
*Hio ara s ‘? niczym  nie w yróżniać 

mi w to uw ierzyć), to jednak  
: e z8adza się na reportaże, zdjęcia 

noririalność kobiety kupującej 
j^ei h’ Pieczy w o> czy  przyprow a- 

J dzieci ze szkoły. U w aża, że  ten 
%cą m 'en być osnuty pew ną tąje-

S j >  D cneuve pochodzi z rodziny 
K % i.ej- Jej  babcia była suflerką w 
I Jfleac ’ a starsza siostra  —  Francoise 
^ t e p  Znan3 aktorką. C atherine trafi-
• ^'ata ?aw°d u  przez  przypadek. Kie- 

h ^ i a  • ' at s‘ostra nam ów iła ją  do 
J  c0nr,n.lew ‘e lkiej rólki w film ie “Sa- 
X DhUlt le ba l” . A le tak napraw dę

fLVadimae w x U Z ależni0nybyl0dz80 '  , debii,f *ct° ry  chętnie się  podpisał
in m łodej dziew czyny.
Jl sp|y,v J ^ ja ^ n i ła  w łosy, pozw alając
dv Pr?v no naram iona , jednocześ-
t,^nilcn POrn n̂aj^ c ’ Jalc podkreślali

S k * — B rigitte  Bardot. T e uwa-
-  J^achęc jly jądo  w iększej uw agi

nad w łasnym  w ygłądem . Dużo czasu po ­
św ięcała fryzurze i m akijażow i. Inni 
tw ierdzili, że to Vadim  rozm yślnie zm u­
sił aktorkę do tej przem iany. A ja k  było 
napraw dę, trudno pow iedzieć. W  k aż­
dym  razie artystka była bardzo zakocha­
na w tym uznanym  reżyserze. W krótce 
potem  została m atką.

B ardzo troskliw ie zajm ow ała się có re ­
czką. Spraw nie, a naw et autorytatyw nie 
kierow ała spraw am i dom ow ym i.

W ielokrotnie podkreślała urok Vadi- 
ina, jako  cechę, która najbardziej pocią­
ga kobietę w m ężczyźnie. D odaw ała, że 
na to składa się inteligencja, uśm iech, 
głos... Z apew niała także, że V adim  nale­
ży do najbardziej w iernych m ężczyzn.

Pew nego pięknego dnia postanow ili 
się pobrać. Ś lub m iał się odbyć naT haiti. 
Po drodze zatrzym ali się w N ow ym  Jo r­
ku. T am  doścignęła telefonicznie Vadi- 
m ajeg o  poprzednia przyjaciółka i zagro­
ziła, że jeżeli poślubi D eneuve, zatrzym a 
dziecko przy sobie.

V adim  bardzo był do córki przyw iąza­
ny, C atherine w iedząc o tym  zapropono­
w ała  przesunięcie daty  uroczystości.

Po w ejściu na ekrany “Paryżanki” za ­
częto  m ów ić o D eneuve jako  o 
gw ieździe. W tedy świat obiegła  w iado­
m ość, że  aktorka spodziew a się nastę­
pnego dziecka.

N iestety, po narodzeniu się chłopca co ­
raz  częściej zaczęło dochodzić do po­
w ażnych sprzeczek m iędzy nią a Vadi- 
m em . O n coraz trudniej znosił je j despo­
tyzm , ona w yrzucała m u jego  nocne w y­
pady z  kolegam i, które staw ały się coraz 
częstsze.

Pew nego dnia Jacques D em y zapropo­
now ał artystce rolę w “Parasolkach z 
C herbourga” . Potem  w spom inała: “To 
było coś niezwykłego, wręcz bajka. 
Kręciliśmy w rytm muzy ki. Znałam na 
pamięć dialogi wszystkich aktorów, co 
zresztą było najzupełniej bezużytecz­
ne, ponieważ i tak nas dubbingowano. 
“Parasolki” zadecydowały o moim 
aktorskim powołaniu". M iała w tedy 19 
lat.

K ilka dni po ukończeniu zdjęć do fil­
m u, C atherine spakow ała się i opuściła 
dom  V adim a. Czy spraw iły to “Parasolki 
z C herbourga”, sam odzielność na planie 
film ow ym , z dala od V adim a? M ożna się 
tylko dom yślać.

N azajutrz V adim  dow iedział się z ga­
zet, że pojechała na  spotkanie z Johnny 
H ollydayem . R eżyser zainteresow ał się 
w tedy Jane F ondą . A po tem  w życiu  
C atherine  by ło  w ielu  m ężczyzn ...

G rała z O m arem  Sharifem . G rała z  D e- 
lonem . D ziennikarze dopatryw ali się 
czegoś w ięcej w tej znajom ości. A ktorka 
odpow iadała: “Nic z tych rzeczy. Im po­
nuje mi jedynie jego sposób bycia” .

Potem  był M astroianni, z  którym  m a 
córeczkę, a ostatnio D epardieu, z którym  
stw orzyła su p er-parę  film ową. Ponoć 
chciałaby jeszcze  zagrać z R obert em De 
N iro, który coraz częściej byw a we F ran ­
cji. A w ięc m oże kiedyś m arzenia arty­
stki się spełnią, bo niew ątpliw ie potrafi 
uwodzić.

O sw ojej sztuce uw odzenia m ówi: 
“Przed pójściem na randkę myję wło­
sy pachnącym szamponem. W patruję 
się w Niego wielkimi oczami dziecka i 
daję mu do zrozumienia, że musi mnie 
chronić. Prawie wszyscy mężczyźni to 
lubią” .

Kulturalna
R ed a g u je :  C z es ła w  M a r k ie w ic z  —  d y ż u r  w  p o n ied z ia łek , god z . 10 .00  -  13 .00 , tei. 7 1 0 - 7 7

M uzyka - polityka (IV )
W A n d rze j T uchow sk i

W książce Szostakowicza pt. “W spo­
mnienia” naświetlone są między innymi 
kulisy słynnego oświadczenia KC KPZR 
z 1948 roku, w którym potępiono “deka­
denckie, burżuazyjne i forinalislyczne” 
odchylenia w sztuce, a przy okazji obe­
rwało się także i Szostakowiczowi. Zda­
niem Szostakowicza wszystko zaczęło się 
od tego, że niejaki towarzysz M uradcli 
(kompozytor z  Gruzji) chciał koniecznie 
zrobić karierę. A można ją  było wtedy zro­
bić pisząc operę na któryś z wiecznie ży­
wych tematów: Lenin, Stalin, rewolucja 
itp. Aby przypodobać się Stalinowi, który 
bywał na wszystkich premierach, Muradeli 
wybrał za kanwę swego libretta bohaterską 
walkę i śmierć dzielnego sekretarza partii 
gruzińskiej. W swej naiwności nie wiedział 
jednak o tym, o czym wiedzieli prawie 
wszyscy w Moskwie, że ów sekretarz nie 
zginął w walce z kontrrewolucją, ale na 
rozkaz Stalina. Byl to zatem ze strony kom­
pozytora potężny nietakt, który wielce zi­
rytował Stalina, gdy ten zapoznał się włoży 
Teatru Wielkiego z librettem opery. Zatem 
opera była już właściwie skazana, zanim 
jeszcze kurtyna poszła wgórę. Ale niezado­
wolenie “ Wodza i Mistrza Narodów” prze­
rodziło się wkrótce w prawdziwie szewską 
pasję gdy usłyszał lezginkę. Lezginka —  
narodowy taniec gruziński— została wple­
ciona w akcję dzieła, aby tym bardziej do­
godzić Stalinowi. Tymczasem skutek był 
odwrotny —  Muradeli przedobrzy! czyniąc 
swą lezginkę zbył europejską. Posypały się 
wnet inwektywy, które zadecydowały o 
zdjęciu opery z afisza zaraz po premierze.

Muradeli był skończony— potępiony pub­
licznie jako “ formalista” nie miał szans na 
uprawianie swej profesji.

Od czego jednak spryt? Na dobrą sprawę 
nikt wówczas nie wiedział cóż to właściwie

m i s
Rys. B ernadeta Fontow icz

jest ów potępiany przez władzę “forma­
lizm ”. Pisało się o tym, ciskało gromy, ale 
przeciętny człowiek radziecki nie miał po­
jęcia jak  taka bestia z bliska wygląda. I tym 
właśnie potrzebom wyszedł naprzeciw to­
warzysz Muradeli. Na zebraniu partyjnym 
obwodu moskiewskiego poddał się suro­
wej samokrytyce, wyraził skruchę i obiecał 
poprawę. Swe “ błędy” wytłumaczył naci­

skami nieokreślonej konspiracji formali- 
stów, a nawrócenie świetlanemu przewod­
nictwu partii i wodza. Teraz wszyscy byli 
zadowoleni— robotnicy, bo zobaczyli pra­
wdziwego “formalistę”, partia —  bo zbłą­
kana owieczka wróciła do stada, dziennika­
rze —  bo było o czym pisać.

B yło jednak jedno “ale” — wieść o istnie- 
niu tajemniczej konspiracji dotarła do Sta­
lina. A on to rozumiał oczywiście po swo­
jemu: wezwał Zdanowa i kazał z tym zrobić 
porządek. W krótce w całym kraju rozpo­
częły się masówki potępiające formalisty- 
czne odchylenia a kompozytorzy prześci­
gali się nawzajem w donosach —  wszak 
donosząc na kogoś można było łatwiej 
uchronić własną skórę, przynajmniej była 
szansa znalezienia się gdzieś przy końcu 
czarnej listy, nad którą pracował Zdanow. 
Gdy lista była j uż gotowa okazało się, że na 

' czele widnieją nazwiska dwóch twór­
ców światowej sławy. Byli to: Prokofiew I 
Szostakowicz. Domyślać się można, że ta 
właśnie sława (jak i zaangażowanie w prze­
mysł filmowy) uchroniła ich przed poważ­
nymi konsekwencjami. W każdym razie 
Szostakowicz relacjonuje, że kiedy odczy­
tano im oświadczenie, zirytowany Proko­
fiew zapalił papierosa i odwrócił się lekce­
ważąco plecami. Na pełną zgorszenia uwa­
gę “ależ wy nie słuchacie towarzyszu” od­
parł “tak, macie rację”. Zawsze słynął z 
ciętego języka i humoru. A ostatnim jego 
kawałem,jaki zmalował ukochanej władzy 
radzieckiej było to, że ośmielił się umrzeć 
tego samego dnia, co towarzysz Stalin. Był 
to zaiste wielki nietakt!

lębtmi
I MUZEÓW

Krytyka tego okresu uważała go za typo­
wego przedstawiciela całej plejady arty­
stów tworzących pod wpływem szkoły pa­
ryskiej, który ma jednak nad pozostałymi 
przewagę wrodzonego instynktu koloro- 
stycznego i poczucia formy. Hry ńkowskie- 
go można nazwać mistrzem martwej natu­
ry, w której właśnie najlepiej wyrażał się 
indywidualny styl artysty.

Zielonogórskie muzeum  posiada jego

M M ira Szczegóła
W pejzażu polskiego życia artystycznego 

w dwudziestoleciu międzywojennym intere­
sującą postacią był niewątpliwie Jan Hryń- 
kowski (1891 —  1971) związany ze środo­
wiskiem krakowskim. Artysta niezwykle 
pracowity co wyrażało się zarówno częstym 
udziałem w wystawach jak i zaangażowa­
niem w wiele inicjatyw plastycznych. Z tych 
najważniejszych dla historii sztuki było 
związanie się artysty z ekspresjonistami pol­
skimi, a następnie formistami, grupami w 
których formułowane były programy sztuki 
awangardowej w Polsce. W 1925 roku byl 
współzałożycielem grupy Jednoróg, w której 
rozwijał swoje doświadczenia ze współpracy 
z formistami wzbogacając je o problem ko­
loru. O niespokojnym i poszukującym duchu 
artysty świadczyć też mogą wystąpienia w 
efemerycznych grupach takich jak: Nieza­
leżni, Awangarda, Nowa Generacja.

Jan Hryńkowski 
1948, olej, płótno.

^> P o ,Y °Sław Barańczak został woje- 
ty ern> doktoryzował się w Polite- 
.^ t a w s k ie j ;  tem at dysertacji: 

V > e ra nStrukcji budowlanej”. Gdyby 
ac*ministracji państwowej, a 

)r»_ Yniesienie na fali... struktural-

“ Kompozycja fo rm "  —  

R e j^ r fa n s ^ W o źn ia L

“Kompozycję form", która należy do naj­
ciekawszych martwych natur w zbiorach. 
Niespokojna kompozycja obrazu złożona 
jest z wielu przedmiotów o skomplikowa­
nym układzie dynamizującym przedsta­
wienie. Perfekcyjne rozwiązanie bogatej 
kolorystyki porządkuje niepokój wprowa­
dzony przez różnorodność form.

Po U wojnie światowej Hryńkowski 
uczestniczy w życiu artystycznym do roku 
1948, z którego to właśnie pochodzi oma­
wiana praca zakupiona przez MKiS dla 
CB WA w W arszawie, a w 1959 roku prze­
kazana do Zielonej Góry. Potem artysta nie 
chcąc poddać się zasadom malarstwa 
socrealistycznego, jak  uczyniła znakomita 
więszość jego kolegów o jeszcze bardziej 
awangardowych zainteresowaniach, wyco­
fuje się z udziału w wystawach. Wiadomo, 
że dalej malował swoje martwe natury i 
pejzaże, a także podjął się pracy scenogra­
fa. T a dobrowolna banicja z oficjalnego 
obiegu skazała go jednak na zapomnienie.

G łośno o Hryńkowskim stało się dopiero 
w  1981 roku, kiedy z Muzeum Sztuki w 
Łodzi skradziono 14 prac, m. in. Renoira, 
Signiaca, a wśród nich jedynego Polaka —  
właśnie Hryńkowskiego. W krótce 11 obie­
któw odnaleziono w RFN, ale bez jego 
obrazu, który nadal jest poszukiwany, po­
dobnie jak  martwa natura skradziona w mu­
zeum bydgoskim.

k  ,5^m ian
* J. ] 
lr?.ed 

P'
np. W SI w Zielonej Górze?

)[,. r aa w budowie RP do Sejmu —  
“ arańczak habilitowałby się 

D “„^ńczeniem  czterdziestego 
“oźniej —  kto wie? Może zo-

Stanisław - poeta emigrant, lingwista, tłumacz I "mistrz mowy polskiej" - nie jest krewnym 
Jarosława - wojewody, doktora nauk technicznych, magistra polonistyki, ale też... poety

Barańczak? ■ to  zobowiązuje!
busJ1 'ńewielu mieszkańców Rejo- 

f;.&afic, e8° wie, że poseł “z aparatu 
^aokf®0 ”. j? st autorem osobliwej 

'i( M tk  z metodyki nauczania
^ ę ta rt'b° nawet sam autor

V  dal u  dnie ternatu tej rozprawy
S  d,; e .' P isk ie  w odbiorze litera-
* .PW* Q̂ Cl i młodzieży"?). Jeden eg- 

t u y ,nagisterskiej, oprawiony 
C ^ n i h u  spoczywa na półce, w 

'^°Je'v°dy- Drugi egzemplarz 
v ' ej ty ^ c a c h  Wyższej Szkoły Pedago- 
iC  %j5*®l0nej Górze, spowity nauko- 

Promotorem tej pracy był 
Paste™ ak (zresztą jedyny 

\ v Ŝ eEo!eSOr rnet°dyki nauczania języ- 
\  Jtjsę? J  7~ do niedawna duma nauko- 
tęyby n- eJ Sorbony. Dziś pan profesor 

rne.Zan*echał aktywności polity- 
C N i i ?  °8lby być pierwszorzędnym 

^ druCrn *de°w ym  swojego eks-stu- 
Potr ^  str°ny. gdyby pan wo-

a. wal pryncypialnie hasło 
tym !— eks-promotor byłby 

na Uście proskrypcyjnej. Na 
L1'! .  W aCó ^ le jeszcze jesteśm y pod 
%  0>i4 1 zafówno dekomunizacja 
S .J l'*!lkanaUCZan*a systemowego prof. 

Piei rQZm*jają się z rzeczywisto- 
i bezpieczniej przyjrzeć 

Barańczakowi —  poecie. 
r\  Nl z® dyplom polonistyczny 

hom CZas'e’ kiedy jeszcze nie zaj- 
ityo ^e  nentnego stanowiska w woje-

%bi,.. a elonogórski jest autorem 
"Nan ^ekich wierszy opublikowa- 

'i‘. *)■ 0st °drzu” w latach siedemdzie- 
', lq„,.ln* utwór napisał około 10 lat 

y n  czasie, kiedy jeszcze pisy-

V

U Czesław M arkiewicz
watem wiersze, wydawało m i się, że doko­
nuję oceny tego, co dzieje się na zewnątrz i 
we m nie—  mówi po latach J. Barańczak. Z 
powodu tej “oceny rzeczywistości" bliska 
mi była poezja Nowej Fali. Adam Zagaje­
wski, Julian Kornhauser i oczywiście Sta­
nisław Barańczak  —  to poeci, którzy poko­
leniowo kształtowali m ój osobisty “świat 
nie przedstaw iony".

Ale po napisaniu “Nieufnych i zadufa­
nych” S . Barańczak dokonał oceny literatu­
ry polskiej w kontekście zniewolonej właś­
nie rzeczywistości. To w “Kneblu i słowie” 
poznański emigrant, dowartościowując 
“mówienie wprost”, jakby powątpiewał w 
artystowskie możliwości poezji. Lata 
1980-1981 wpłynęły także na zmianę po­
glądów (poetyckich) Jarosława Barańcza­
ka: Gdzieś około roku 1982 doszedłem do 
przekonania, że nie jest to czas literatury. 
Zwątpiłem, czy poezja może cokolwiek 
dać? Programowo “przestawiłem się" na 
problemy techniki.

Jarosława Barańczaka humanistyczna 
wizja dzisiejszej rzeczywistości wygląda 
więc z grubsza następująco: są to czasy dla 
pragmatyków. Możliwość komunikowa­
nia się z ludźmi stwarza tylko aktywne 
działanie. Jeśli ktoś ma zdolność rozm a­
wiania z ludźmi poprzez kontakty lite­
rackie — to dobrze. Ale słowa m ają zna­
czenie coraz mizerniejsze. Wywołują 
wprawdzie stany emocji, ale te emocje 
mogą bardziej przeszkadzać niż pom a­
gać. Refleksyjne spojrzenie na rzeczywi­
stość jest zawsze potrzebne, tak jak  jej 
podsumowywanie. Jednak nadawanie 
zbyt dużej roli takim ocenom jest po

prostu fałszem. Tylko przez niemożność 
aktywnego działania, to co istotne, w yra­
żane było w słowie pisanym. Stąd prze­
jaskraw iano rolę pisarzy i dziennikarzy 
w powojennej Polsce. Dziś ich znaczenie

G rafika: Tom asz S tępski

w życiu codziennym nic jest tak po­
wszechne. Obok świata pragmatycznego 
zaw szefunkcjonujegrupa“opisywaczy”
—  ale nie oni wpływają na rozwój. Oni 
mogą ty Iko artyku lować, że coś w rzeczy­

wistości dzieje się nie tak  jak  powinno.
Bałbym się podobnych czasów ja k  le m ię­
dzy 1948 a 1954 rokiem, kiedy to przy p o ­
mocy “sztuki" próbowano sterować rze­
czywistością  —  mówi J. Barańczak.

Na szęście różnimy się od krajów Ame­
ryki Południowej czy choćby od Czecho­
słowacji —  gdzie wybitni literaci jakby z 
“moralnego klucza” zostają głowami pań­
stwa. Mamy jednak postacie w życiu poli­
tycznym, które być może bezpośrednio z 
literaturą się nie kojarzą, ale np.... Adam 
Michnik? Poetą chyba nie jest, ale mówi się
0 nim “moralista, który bawi się w polity­
k a " . Jest to człowiek ja k  na “moralistę" o 
zbyt ognistym temperamencie— wnioskuje

t na podstawie sejmowych obserwacji poseł 
Jarosław Barańczak.

Poeci i polityka? Przypadek Kaczmar­
skiego —  “ barda rewolucji” —  jest pew­
nym ostrzeżeniem. Najczęściej bezpośred­
nie odniesienia do rzeczywistości pow odu­
ją  odejście od  uniwersalności —  mówi J. 
Barańczak —  Kiedy czytam wiersze Zbig­
niewa Herberta, znajduję tam i dorainość
1 uniwersum. Tylko niekiedy powstają właś­
nie takie utwory, które zresztą można czy­
tać latami. Najczęściej takie wiersze przy­
noszą przełomy. B yć m oie właśnie teraz 
rodzi się gdzieś coś takiego.

Innym niebezpieczeństwem instrumen­
talnego traktowania twórczości jest “ syn-

1 drom wieszcza”. Onegdaj taką socjotwór- 
czą funkcję pełnił Jarosław Iwaszkiewicz. 
Czy dziś Czesław M iłosz nie jest “Iwasz­
kiewiczem nowego chowu”? Być może —  
suponuje J. Barańczak —  ale Miłosz jest 
dla mnie artystą, który w zupełnie inny

sposób prezentuje ów uniwersalizm. W 
większym stopniu wpisuje się w tradycję 
kulturową. Iwaszkiewicz próbował oczywi­
ście uniwersalizować swoją twórczość, ale 
był w tym zbyt drobiazgowy. Wszystko ob­
racało się wokół jeg o  osoby. B yć m oie pod  
koniec życia, kiedy osłabło ju ż jego  "poli­
tyczne" znaczenie  —  osiągnął wymarzony 
pułap uniwersalności. Przynajmniej mi, 
“schyłkowy” Iwaszkiewicz najbardziej 

przypadał do gustu.
Przypadki Iwaszkiewicza, Zukrowskie- 

go, Auderskiej, Dobraczyńskiego i... Ko­
niusza —  dowodzą, że tradycyjnie od cza­
sów Cesarstwa Rzymskiego władzakocha- 
ła literatów. Czy Jarosław Barańczak, ucie­
leśniający tymczasem władzę wojewódz­
ką, kocha poetów? Poeci? Zazwyczaj są lo 
bardzo sympatyczni ludzie. Brzmi to pew ­
nie banalnie, ale naprawdę są to ludzie, w 
których jest owo “coś więcej”. To im p o ­
zwala oderwać się o d  codziennej krzątani­
ny. A le  to ich sprawa  —  i do końca nie 
wiadomo czy to dobrze czy źle. Jednak moja 
sympatia nie oznacza, ie  byłbym skłonny—  
ja ko  wojewoda— ufundowaćjakieś stypen­
dia dla poetów. Raczej jestem  przeciwni­
kiem takich fo rm  “popierania tw órczości’. 
Pieniądze niech rozdają ci, którzy je  mają 
i znają się na poezji. M y ich nie mamy  —  
nie ma więc o czym mówić. Natomiast sto­
sunek... Urzędu do poezji, teoretycznie p o ­
winien być tak pozytywny ja k  do kultury w 
ogóle. Tym bardziej, że dyrektor Wydziału 
Społecznego jest doktorem polonistyki, a 
jego  zastępca teatrologiem. Poza tym w 
UW naprawdę rozmawia się czasami o li­
teraturze. Nawet —  ja k  to się powiada  —  
prywatnie.

Prywatnie Jarosław Barańczak był poetą. 
Ale poeci, nie będąc pragmatykami, nie 
mogą liczyć na łaskawość J. Barańczaka —  
urzędnika państwowego. Tak jak  grafoma­
ni nie mogą liczyć na pobłażliwość Stani­
sława Barańczaka —  krytyka, aczkolwiek 
nazwisko Barańczak zobowiązuje w obu 
przypadkach. W ten sposób życie i literatu­
ra bilansują się na zero. I dobrze by było 
gdyby jeszcze polityka i literatura spotyka­
ły się tylko w tzw. świecie przedstawio­
nym.

Ac H .H i Ł U a *

Ogniem solony
Jeżeli na jałowej ziemi literackiej rodzi 

się jakaś roślina, m ożna być pewnym, że 
będzie silna i przede wszystki m zbun to wa- 
na. Manhattan przełomu wieków nie był 
tym, czym jest obecnie. Wtedy —  intele­
ktualny ugór, na którym urodził się ktoś 
taki jak  Henry Miller.

Ten późniejszy samotnik zB ig Sur karmił 
się co prawda rodzinnymi stronami, lecz 
tym, który pozwolił wzrosnąć w regiony 
seksualno-mistyczne, był nie kto inny, a 
Fryderyk Nietsche. Autor “Sexusa” wy­
chował się na niemieckim filozofie. Przy 
czym M iller po amerykańsku asymilował 
bunt europejskiego humanisty, była to fru­
stracja plebejusza.

Amerykanin treści Nietschego odczyty­
wał dosłownie, jak  zwykli to czynić spad­
kobiercy Krzysztofa Kolumba. Każdy pio­
nier jest surowy, w głębi siebie grubo cio­
sany i zbrodniczy. M iller-praktyk, apotem  
pisarz-teoretyk byl tylko nieokrzesanym 
uczniem Lucyfera-erudyty, który zwątpił 
w zło, ale nigdy w  porządek rzeczy.

Nasz autor, do którego z taką nieustępli­
wością adresuję te listy figowe, rozwiąza­
nie problemu zła upatrywał na wyższym 
piętrze wtajemniczenia.

Krótko pisząc —  gdyż ten wywód staje 
Się zawiły —  M iller apokalipsę postrzegał 
jako totalne rozpirzenie. Jest to efektowne 
jako artystyczny zabieg, lecz intelektualnie 
bezwartościowe. Czesław Miłosz w “ Wi­
dzeniach nad zatoką San Francisco” pisze
o nielicznych swoich spotkaniach z Mille­
rem, które w gruncie rzeczy obracały się 
wokół tego jednego tematu, był pazerny na 
byle broszurę o Armaggedonie. Czytywał 
je  z zachłannością nuworysza, dla którego 
chaos, rozpirzenie jest wartością samą w 
sobie. Nie trzeba chyba nikogo przekony­
wać, że takie taplanie się w błocie inspiruje 
pisarzy na starość, jeżeli na głowy nie wkła­
dają worka pokutnego.

M iller raczej nie spełnił życzeń bogoboj­
nej gawiedzi, choć wycofał się w zacisze 
wspomnianego wcześniej Big Sur, “ być” 
przedłożył nad “mieć”.

Do końca życia mimo wszystko pozostał 
sobą, o co w Ameryce wcale nie jest tak 
łatwo. M ass-m edia potrafiąrozdrapać każ­
dą interesującą osobowość. Możemy nie 
zgodzić się na jego koncepcję istnienie zła, 
w artystycznym przetworzeniu jednak po­
został jej wiemy. W iemy nie złu, lecz właś­
nie koncepcji apokalipsy. O tym przecież 
traktują widzenia na Patmos apostoła Jana, 
a  wcześniej sam rabbi Joszua o grzechu zła 
tak mówi:

Albowiem każdy będzie ogniem solony.
Dobra jest sól. Ale jeżeli sól przstanie 

być słona, czym ją  przyprawicie? Miej­
cie sól w sobie, a pokój między sobą.

W . M ystkow ski

Ekslibris, 
czyli małe jest piękne

Motyw gór
M otyw  gór w ekslibrisie  stał się w k il­

kunastu  ostatn ich  latach n iezw ykle m od­
nym  i popularnym , zarów no w śród gra­
fików, jak  i licznego grona kolekcjone­
rów . Z a  najstarszy  polski ekslibris o m o­
tyw ie górskim  uznaje się znak wykonany 
przez Kajetana Wincentego Kielisiń- 
skiego w 1836 roku dla Augustyna Wy­
sockiego —  lw ow skiego adw okata, zna-

: L IB R JS
MIECZYSŁAWA 
MAJEWSKIEGO 

C zesław  K elm a, cynkotypia, 1977

nego zbieracza książek. W rycinie znaku 
artysta um ieścił górski w odospad1 wśród 
skał i krzew ów  —  w dole tej akw aforty 
autor przedstaw ił w izerunek psa p ijące­
go w odę.

N atom iast p rezentow any znak z m oty­
w em  górskim , został w ykonany piór­
kiem  i tuszem , następnie skliszow any w 
cynkotypii kreskow ej przez Czesława 
Kelmę z  P oznania  d la  Mieczysława 
Majewskiego w 1977 roku. W idzim y na 
nim  p iękny, górski krajobraz i kwiaty 
dziew ięćsiłu .

Jó z e f  T ad e u sz  C zosnyka
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Anatol France powiedział 
kiedyś, że Bóg, kiedy jest 
sm utny bierze sobie do czy­
tania dzieła wielkich teolo­
gów o sobie. Już  po chwili 
jest bardzo rozbawiony. 
Anegdota ta nie jest miła dla 
funkcjonariuszy Kościoła 
obrazuje jednak  ogrom  
szczęścia jak ie  wynika z te­
go, że to Bóg stw orzył czło­
wieka a nie jego “ziemscy 
podw ładni” .

W połowie czerwca Polska Agencja Pra­
sowa podała kuriozalną informację. Czyta­
my w niej m.in.: "K om isjaEpiskopatu Pol­
ski d.s. Środków Masowego Przekazu 
wskazała konieczność powołania do życia 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Katolickich. 
(...) Komunikat Episkopatu stwierdza, że w 
wielu środkach przekazu "faworyzuje się 
często wzorce osobowe, ideały i wartości, 
które prowadzą do permisywizmu. Przy­
padkowość występująca w doborze osób, 
treści i programów w radiu i telewizji prze­
czy idei pluralizmu, prowadzi do chaosu 
ideowego i etycznego." Komisja z niepoko­
jem  oceniła wzrost treści pornograficznych 
w mediach masowych, zwłaszcza zaś w 
publikacjach, podkreślając wysoką szkod­
liwość wpływu pornografii na rozwój oso­
bowy dzieci i młodzieży. Zdaniem komisji 
"istotną rolę mają do spełnienia świeccy 
katolicy pracujący w mediach masowych, 
wiemi krytycznie odbierający emitowane 
treści oraz duszpasterze kształtujący pra­
widłowe postawy swoich parafian wobec 
mediów masowych".

Stowarzyszenie Dziennikarzy Katolic­
kich niedawno się zawiązało. Szeregi za­
szczycił sam m inister Siwek. Jego powsta­
nie zbiegło się w czasie z powołaniem przy 
Belwederze grupy mającej opracować 
“ mapę polityczną polskiej prasy" zanosi się 
więc na poważniejsze pranie brudów. Oba 
gremia będą oczywiście walczyć głównie z 
j>ermisy wizinein politycznym  i moralnym. 
Zeby było “demokratyczniej": permisyw- 
ny to według Kopalińskiego “ tolerancyjny, 
dający inożliwość wyboru, swobodę decy­
zji. Od łacińskiego perm ittere  —  pozwa­
lać”. No ale Kopaliński to bez wątpienia 
"inteligent”, obciąża go tytuł profesorski.

Trudno wyobrazić sobie dzień, kiedy za 
opłotki tej czy innej Polski uda się wygnać 
ostatniego infainisa. Jego stołek zajmie na­
tychmiast następny, ogłoszony w obowią­
zującym ostatnio w polszczyźnie trybie —  
trybie “przyspieszonym". Choćby to miał 
być najzwyklejszy w świecie goły tyłek, 
dobierze się do niego odpowiednie grono

dostojników i dołoży wszelkich starań by 
pokryć go choćby swoją purpurą. W szy­
stko to w imię człowieka, którego w końcu 
nie powołał do życia ani Manifest K om u­
nistyczny ani też żadna z encyklik, i jest to 
twór dużo bardziej skomplikowany niż ży­
czyłby sobie jakikolw iek z tego rodzaju 
dokumentów. Bigoteryjne kąpiele na dłuż­
szą metę nie służą niczemu dobremu a nie­
winne dysputy o pornografii są czasami 
groźniejsze w skutkach niż wypięte poślad­
ki Cicioliny.

Gdy byż w istocie chodziło o pornografię, 
która rzeczywiście zaczyna w Polsce ząb­
kować można byłoby podzielić “niepokój” 
Episkopatu i jego przeróżnych komisji. 
Jednak bodajbym nie dostał rozgrzeszenia 
jeżeli w Polsce mamy do czynienia ze “zja­
wiskiem" pornografii w skali, która w 
cywilizowanych krajach wymusza działa­
nia represyjne ze strony różnych instytucji 
państwowych. Zgodzę się, że obserwujemy 
ostatnio swoiste seksualne wyjście z pod­
ziemia. Społeczeństwo ujawnia swoją na­
turalną seksualność a “masowe media” z 
mniejszym lub większym smakiem reagują 
na “nowe" potrzeby. Niestety Kościół tra­
ktuje każdy przejaw seksualności jako 
patologiczny sam w sobie i ostatecznie to 
co nazywa się walką z “pornografią” w 
istocie rzeczy jest walką z seksem w ogóle.

Seksualność staje się w Polsce nabrzmia­
łym, nieludzkim problemem. Człowiek się­
ga po pismo czy kasetę z filmem pornogra­
ficznym już  doprowadzony do seksualnej 
frustracji a więc niezdolny do właściwego 
odbioru tego z czym  się spotyka. Zdaniem 
papieskiego dokumentu o pornografii 
problem leży w tym, że grzesznik ograni­
cza się li tylko do "frenetycznego poszuki­
wania zadowolenia osobistego". Cóż, nie 
należy się raczej bronić przed radością i 
frenezją przy korzystaniu z darów Bożych.

Podchodząc do rzeczy poważniej: sądzę, 
że Kościół zdecydowanie “satanizuje”. 
Dzięki Bogu i ojczyźnie sadystów skłon­
nych do przestępstw na tym tle mamy nie­
wielu, a wiele osób ogląda sceny nawet 
szc& gólnie zwyrodniałego seksu z prostej 
ciekawości. Można mieć tylko uwagi do 
tego. że katolicyzm który kształtował ich 
przez wiele lat nie okazał się na tyle skute­
czny aby na widok rozebranej kobiety do­
stawali wysypki. Pośladków, biustów i in ­
nych części ciała pokazywanych np. w wi- 
deoklipach nie brał bym za zjawisko zdolne 
zniszczyć naród Polski. Dzwon kościelny 
odzywa się jak tylko księża gospodyni nie­
co wyżej podkasa fartuch przy szorowaniu 
zachrystii.

Nikt nigdy nie zastanawiał się (nie wypa­
da w kraju 90 proc. niedzielnych katoli­
ków) jaki wpływ na życie społeczne ma 
ustawiczne i z czasem coraz bardziej agre­
sywne tabulizowanie sfery ciała. Polscy 
strażnicy pośladków z reguły potępiają a 
następnie faszerują młodzież opasłymi to ­
miszczami literatury z pogranicza katechi-
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jeszcze  go jakoś słuchała. Jak ją  zbił. Potem  
uciekała z domu na kilka, kilkanaście dni. 
Zjawiała się brudna, cuchnąca i odpowia­
dała jedno: "Odpier... się m a tka".

Po tych kilku tygodniach nieobecności 
wróciła łagodniejsza. I m iliona na syna da­
ła. Matka miliona rozłożonego na stole je ­
szcze nie widziała. Renty niecałe siedemset 
tysięcy dostaje. 1 nie ma jak  dorobić. Ale 
zaniepokoiła się następnego dnia, czy to 
aby pieniądze niekradzione.

— Sąsiadko, czemu o  Kasię policja wypy­
tuje —  zatrzymała ją  sąsiadka z góry. —  
Niedalej ja k  dwa dni temu chodził dzielni­
cowy, podpytywał o wszystko.

—  Życie m i świństwo zrobiło  —  odpo­
wiada Katarzyna napytanie. —  M iałam ju i  
klienta, cenę uzgodnioną gdy weszła ich 
policja i poprosiła o dokumenty. Nie m ia­
łam, bo i skąd. Nigdy o paszport się nie 
starałam. Gdy kuzyn dał m i znać, te  chętnie 
widziałby mnie  w Berlinie  —  wsiadłam w 
pociąg, pojechałam do Warszawy, polem  
do Rzepina, a stam tąd pociągiem towaro­
wym przez granicę.

Podobało się jej życie w Berlinie. Kuzyn 
udostępnił własne mieszkanie za darmo, 
nie korzystając z wdzięków Kaski, choć 
widząc ją  na dworcu — cmoknął.

—  Będzie na ciebie popyt —  powiedział. 
Nawet dał trochę marek, aby ubrała się 
odpowiednio.

Pracowała w różnych miejscach. Przez te 
kilka tygodni zdobyła nawet stałych klien­
tów. Jeden kochał jeździć do lasu i tam 
dopiero w samochodzie. Zawsze płacił z 
naddatkiem, choć Niemiec. Nigdy nie ude­
rzył. Jeden bił, ale kuzyn twierdził, że to jej 
wina:

—  Widocznie nie masz do niego podej­
ścia. Inne się nie skartą.

—  Fajnie było —  podkreśla Katarzyna. 
Nie przejęła się deportowaniem. Nawet 
zrobiła wrażeiue na granicy opowiadając, 
jak  trudne życie ma w swoim miasteczku, 
gdzie czeka na nią malutki synek i m ąż- 
pijak, z którym właśnie się rozeszła.

Chyba rzeczywiście była jedną z lepszych 
dziewcząt kuzyna, bo nie minął miesiąc,

gdy znów dostała od niego list. Wzięła syna 
pod pachę i zaniosła do matki.

—  Jedziesz?  —  spytała babka nawet nie 
oczekując odpowiedzi.

—  Tu u nas nie warto być dziwą —  mówi 
wprost Katarzyna.

—  Duże ryzyko, śm ierdzący  
m ętczytn i, małe zarobki i jeszcze  
wstyd. Tam to laka profesja jak  
katda. Chciałabym dostać się do 
jakiegoś studia porno, ale kuzyn 
twierdzi, te  to nie interes. Pewnie 
nie dla niego, bo ja  zgarniałabym  
wszystko, ale ponieważ jestem  mu 
wdzięczna...

Tym  razem przyjechała do Słu­
bic. Ubrana w niemieckie ciuchy 
niczym nie różniła się od grom a­
dek Niemek powracających przez 
most za Odrę. Weszła w ich gru­
pę. Rozgadane nawet tego nic za­
uważyły.

Tym  razem udało się jej być w 
Berlinie kilka miesięcy. Zam iesz­
kała u znajomego kuzyna, który 
miał ju ż  poważne zajęcie. O rga­
nizował towar do Polski. Bywali 
u niego różni ludzie. Wielu ko­
rzystało z jej usług.

—  Wcale nie jestem  taka głupia  
—  zapewnia. —  Tam szansę ma 
len kto  umie mówić. Uczyłam się.
Raz na jakiś czas kuzyn dawał mi 
wolne, abym odpoczęła. Choć ja  
w większości pracowałam dnia­
mi.

Wpadła podobnie jak za pier­
wszym razem. W kawiarni, w 
której tradycyjnie siedzą dziew­
czyny z Polski. Sporo ich tutaj. Z 
całego kraju. Katarzyna ma zdję­
cie. Ale nie pokaże. Niektóre z 
nich chcą powrócić. Chcą mieć 
pieniądze na rozkręcenie interesu i wyjście 
za mąż za porządnego człowieka. Ale one 
mają już  blisko trzydziestki. W iedzą, że ich 
czas się kończy.

Katarzyna chciałaby jeszcze kilka lat po­
pracować. Potem pojechać do Europy. Może 
do Hiszpanii, albo Francji. Ani myśli wrócić 
do swojego miasteczka, do dziecka i Darka,

zmu i medycyny. Dzieła te trafiają w próż­
nię głównie z tego powodu, że nie są w 
stanie zdobyć się na to czego zdrowa psy­
chicznie młodzież potrzebuje czyli na... lu ­
dzkość —  autorzy z “boskości” skaczą 
wprost do ginekologii. Tak więc przez całe 
lata polska młodzież skazana była na drę­
twe dyrdymały różnych “książek tylko dla 
chłopców” lub z kolei inne "żywoty świę­
tych jajeczek". Z  drugiej strony wszyscy są 
skłonni posądzać ją  o rozwiązłość i brak 
kultury seksualnej. O ile komuniści pozo­
stawili wszystko zasadzie “zrób to sam ” to 
chrześcijanie chcą w tej chwili wyrwać 
“rozpustne nastolatki" z objęć “rozpust­
nych nastolatków" i posadzić w kościelnej 
lawie aby tam w spokoju ducha oczekiwali 
na spokój ciała i jedynie słuszne poczęcie 
między jednym  czasem zakazanym a dru­
gim.

Młodzież w Polsce jest zniszczona seksu­
alnie a odpowiedzialność za to w równym 
stopniu ponosi komunizacja co katechiza­
cja. Fakt, że młode społeczeństwo myli za­
kaz aborcji z zakazem seksu nie świadczy 
o “zbrodniczych skłonnościach” lecz ilu­
struje tezę, że w naszej prymitywnej pod 
tym względem kulturze każdy akt płciowy 
musi zakończyć się skrobanką.

Ów brak swobód seksualnych, owa sztu­
cznie zawyżana cena dziewictwa i wstyd 
przed okazywaniem —  w normalnych śro­
dow iskach—  swojej naturalnej seksualno­
ści prowadzi do tego, że seks w życiu do­

-rosłych, dwudziestokilkuletnich ludzi ura­
sta do katastrofy już  nie tyle moralnej co

który aż gwizdnął widząc ją  na ulicy.
—  Wyszlachetnialaś —  warknął spoglą­

dając na szczuplejsze uda w obcisłej spód­
niczce.

—  Nie dla psa  kiełbasa  —  odrzekła. Wy­
starczy jej jeden bachor z Darkiem. Tylko 
przez syna patrzą na nią w miasteczku jak 
na wyrodną matkę, dziwę i interesują się 
kto, z kim  i dlaczego. A jej o nic innego nie 
chodzi jak o łatwe, przyjemne i lekkie ży­
cie.

Sąd sprawę o nielegalne przekraczanie 
granicy umorzył.

W uzasadnieniu stwierdził, iż ma nadzie­
ję, że Katarzyna zrozumiała swoje naganne

Fot. Leszek Czarnecki

postępowanie. Bo czyż nie ma prostszej 
rzeczy jak  wystąpić o paszport?

—  Jeszcze raz spróbuję tam pojechać  —  
mówi z naciskiem. Choć kuzyn listu nie 
przysłał. W idać znalazł kogoś równie do­
brego na jej miejsce. Ale ona udowodni, że 
jest w formie. Stać ją  na to.

G ra ż y n a  C u d a k

ro i .  —
• Je

psychicznej, nawet 
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zaryzykować tezę, ze zdro *  j n0 
moralność są współzależn . zdaJe * 
życie iść na jednej nodze o y 
nie pamiętać Episkopat, n . hcone ^  
brało to pod uwagę świeżo P Uckjch 
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A u t o b i o g r a f i a
R a is y  G o r b a c z o w e j
Raisa Gorbaczowa poszła w ślady Nancy Reagan — napisała auto­
grafię, która na początku września br. ukaże się nakładem wydaw- 

JJictwa "Harper-Collins". Zakupiło ono prawa wydania na cały świat, 
spomnienia i refleksje pierwszej damy Związku Radzieckiego ukażą 

[9 w tym samym czasie na półkach księgarskich W. Brytanii, Kanady, 
usAiZSRR.
Raisa opisuje w autobiografii swoje trudne dzieciństwo na Syberii,

■ 'od°ść spędzoną na Uniwersytecie Moskiewskim i życie w roli first 
„ V; spotkania z Nancy Reagan, Barbarą Bush i Margaret Thatcher. 
2ytelnicy znajdą też refleksje na temat polityki jej męża, sytuacji w 
yyiązku Radzieckim.

wstępie autorka stwierdza, że książka jest spontaniczną i osobistą

E lita r n a
P r y w a tn ie

0̂ P°wiedzią na to, co się wokół niej działo.
w Wydawnictwie Harper-Collins ukazała się w 1987 r. książka Michaiła 

ŷ b a C20wa “Pieriestrojka".____________________________ (PAP)

O d b r ą z o w i a n i e
prezydenta Kennedy’ego

lA  /  Brytanii ukaże się za miesiąc książka, w której autor dowodzi, iż 
y W prawdziwe są najgorsze plotki, jakie o byłym prezydencie USA 
Sy • . r°2powszechmała prasa rynsztokowa. John Kennedy miał istotnie 
an 2 niezliczoną liczbą kobiet, być z tego powodu podatnym na szantaż, 
pyLi. ni0 mieć nic prawdziwego z obrazu, jaki mu wykreowano w opinii

“ licznej.
f̂ódai P°ry były to opowiadania pisane w prasie nie dbającej o weryfikację 

y ®fi teraz twierdzi tak historyk Thomas Reeves w książce zatytułowanej 
.̂ 6stia charakteru".

9o kiedY  realne życie  polityka tak bardzo ró żn i się o d  jego publiczne- 
lond azu  p o d c za s kam panii w yborczej — pisze omawiając tę książkę 
fefln i ^dependent Magazine". K a ndyd at K e n n e d y byl bohaterem  wo- 
Dją^171' Pra w d ziw y K e n n e d y dopuścił do zatopienia sw ego okrętu z  pow odu 
i). a9i i braku dyscypliny. K a n d yd at K e n n e d y byi autorem w yróżnionym  
<iy «• 3 Pulitzera (najbardziejcenioną nagrodą w  U S A ) , p ra w d ziw y Ke n n e - 
fyrl)6iUm'ał z *° ż y ć  ra ze m  dwóch akapitów. Ka ndyd at K e n n e d y byl narow i­
my ' [ ecz troskliwym m ę że m  i ojcem — pra w dziw y Ke n n e dy byl jak najdal- 
Ąc o życia  rodzinnego. K a n d yd at K e n n e d y byl przedstaw iony jako tryska- 
3 % 6r>6rP ^  1 pełen sił, p ra w d ziw y K e n n e d y cierpiał na paraliżujące bóle 
*nsl etu'  ostrą chorobę Ad d iso n a ; trzym ano g o  na nogach dzięki lekarstwu 
tygQ; - u  z e  swych szkodliwych skutków  ubocznych" — pisze londyński

^ ,0ryk twierdzi, że jednąz jego kochanek była kobieta podstawiona przez 
înist3 ta^ e Marylin Monroe, która spała również z jego bratem, Robertem, 

rem w amerykańskim rządzie.
(PAP)

Collage M arek Woźniak

„AUTOBUS Z RADĄ MIEJSKĄ”
Jadą goście jadą, z góry i pod górę!
A dokąd to, a dokąd?
Do Europy chłopy!
Po lewej prezydenty — po prawej miejskie rezydenty. 
Kto jedzie na gapę? Kto na mocy politycznej renty? 
To nasi — wybrani z powszechnej woli!
Ale przyjdzie taki czas, że naród zawoła:
Panowie — Mincer, Doganowski, Opęchowski, 
Podbielski, Drozd, Werner — bileciki do kontroli! (Czem)

ciąg dalszy ze str. 1

' ''Wyrn ^ przyjechali tu pełni zapału 
,Zrr|u hodować kury mówili sobie, 

S iło K*e? n*8c*y. Jest tok źle, żeby nie 
j^ie n SorzeJ- Spali w baraku prakty- 
L ^ar ?oc^ cx*zc i było ciężko. Potem na 
Jtfify ^ g o  spalił się pierwszy kurnik,

WkUdOVVaU na 8 ^ y m P°^u nieużyt- 
*rotce potem w związku z amery-

państwo oszukani, to prawda. Daliśmy się 
zwieść pięknym hasłom rodem z komuny. 
Nasze ryzyko, nasza strata i nasze nerwy. 
Ale to wszystko nie może trwać wiecznie. 
W końcu ktoś pójdzie przecież po rozum do 
głowy i ten koszmar się skończy. Zresztą 
nie jesteśm y sami. Takich, którzy wzięli te 
miliardowe kredyty jest wielu. Wszyscy 
cienko przędą. Niektórzy nawet bank­
rutują...

[SZ j0?  s3nkcjami pojawił się problem 
~~?bą było budować mieszalnie.

^ d r a ^ . P r c y n o s i ł y  już dochody za- 
r | % i ,  n*ć *c.h ^ ż ą c a  odłogiem w okoli- 

Nie w sumie ponad 50 hekta­
r y  taniej, bo gmina nie miała pie- 
l > k s nvrekultywacje  gruntów. Zrobili to 

K } za“ ®sie i za własne pieniądze, 
i.y*° °a tym skończyć —  myśli dziś 

k Met ■’arc!er” z Rosina. —  Ale gdyby 
-1 Srik: "'tedział, że upadnie, to podłożył-

P°^Uszkę-. Poszli za ciosem i z 
iN d v  L°Wych czasów. W 1989 wzięli 4 
C|S' ten Wydawało się im, że to

Das=iwy moment na rozwój i ini- 
njV czują się oszukani przez pan­
dy ^  ^ P9zyczone miliardy to właś- 
lrfS‘aj która st° i nam w gardle do 

pani Ola, wspólniczka i 
 ̂ rejon Zenona Nowackiego.

>it l- *e Godzin a, a nawet w woje- 
d> rrn, ■ ^  mity °  Nowackim. Mówi 
^ ch. l ,S15  powiodło. Że śpi na pienią- 
P ^ Zle pokazują palcem stację ben- 
K^ngi restauracją na wykończeniu, z 
A .  oj?1 la ciężkich samochodów, ma- 
A w  ,eP w Świebodzinie. Mówią o 
j V j  * tonach czarnej porzeczki 

‘e Przez Nowackiego super 
ymi kombajnami, przy których^ HlP ” /-vi_____ ; _ i___ . _ •

f i

1 w °góle “lucky man”. “Czło- 
Początku lat dzie więćdziesią- 

■C1 - dz*s*aj ma tyle co on? Może 
k  C*, ° w w całym województwie..." 
jc A l  ^ steśmy szczęśliwi? Chyba pani 
>tk k  si^T ° b™sza się pani Ola —  Że 
ty c*nie le ^ ^ rzec' ez >nasa ludzi jeździ 
k . W P s z y m  samochodem, a ma świę- 
k i s i ę  1 1 wiele powodów do radości. 

. <lrnentami odechciewa wszyst- 
Nfn °  Za .życie z nożem na gardle?! 
°Dt'VaĈ ' ocal ‘l w sobie z trudem 

yniizmu: —  Zostaliśmy przez

Jego wspólniczki nie pociesza fakt, że 
innym  może ciężej. M iało być całkiem ina­
czej. Plany, miały ręce i nogi. Stacja ben­
zynowa przy uczęszczanej trasie od granicy 
polsko-niem ieckiej. Nowacki specjalnie 
jeździł do W arszawy, żeby w biurze plano­
wania dowiedzieć się, że właśnie tędy prze­
biegać będzie ważna dla ruchu międzyna­
rodowego obwodnica. Na stacji benzyno­
wej wygodny parking, restauracja, i bar, a 
w przyszłości hotel, lub rodzaj zajazdu. 
Dalej masarnia wyposażona nowocześnie,

lowany rozwój jak  nie przymierzając rako­
we komórki. Szybko okazało się, że są win­
ni bankowi prawie dwa razy tyle, ile poży­
czyli. “A osiągnąć moce produkcyjne przy 
tak poważnych inwestycjach w ciągu roku 
mógłby tylko taki magik, który umie z ka­
pelusza wyciągnąć słonia” .

Bank obiecywał co prawda dwuletni 
okres karencji, czyli czasowego zwolnienia 
od spłaty, ale... wkrótce okazało się, że 
odsetki od kredytu są w tym czasie nal icza- 
ne i tak, a przy tym kapitalizowane.Teraz, 
kiedy inwestycje Nowackiego są w trakcie 
rozruchu, finalizowania i wykończeniówki 
i dopiero bardzo powoli zaczynają przyno­
sić jako taki zysk, przychodzi mu spłacać 
kredyt. Grubo ponad pół miliarda złotych 
miesięcznie, które trzeba skądś brać, bo 
bank jest nieubłagany.

—  Nie przejedliśmy kredytu i nie przepu­
ściliśmy go. W łożyliśmy w interes wszy­
stkie swoje, niemałe wcale oszczędności, a 
jednak... jesteśm y w dołku. — mówi Zenon 
Nowacki — To się nijak nie ma do zdrowej 
i normalnej gospodarki rynkowej w cywi­
lizowanym świecie. Przecież tam wszystko 
stoi na kredytach. Nikt prawie nie rozwija 
inwestycji produkcyjnych wyłącznie za 
własne pieniądze, a mimo to, biznes się 
kręci. Także dlatego, że oprocentowanie 
kredytów na wieloletnie inwestycje wynosi 
na zachodzie Europy zaledwie 6 do 7 pro­
cent w skali roku i jest ono jako tako stabil­
ne. W Polsce kwitnie handel, bo daje szybki 
zysk handlarzowi, który bogaci się najczę­
ściej na własny tylko użytek. Jeździ coraz 
lepszym samochodem, kupuje domy, po­
dróżuje razem z rodziną. A produkcja 
umiera, co w rolnictwie widać jak  na dłoni.

rację i inne rozgrzebane inwestycje. Nie 
jest wiele tych pieniędzy i dlatego wszy stko 
tak się ślimaczy. —  Ze zbytem mięsa i 
wędlin kłopotu na szczęście nie ma. Od­
biorcy chętnie zgłaszają się sami. Gorzej z 
jajami —  żeby sprzedać, trzeba je  wozić 
daleko. Jeszcze mniej ciekawie jest z broj­
lerami, kurzymi łapkami i smalcem. Te 
ostatnie trudno wcisnąć komukolwiek nie­
omal darmo. Ostatnio zaczęły zgłaszać się 
jednak domy opieki społecznej i placówki 
służby zdrowia. Tam  bieda dotkliwie daje 
o sobie znać.

Nowacki przytacza przykłady absurdów, 
które nie dają mu spokoju. “Żywność spro­
wadza się z zagranicy bez prawie żadnych 
ograniczeń i kontroli. Eksport naszej, jeśli 
już  zechce ją  ktoś na Zachodzie kupić utyka 
w gardle ceł. Włoch, który chce kupić pol­
ską wołowinę po dolarze za kilogram, musi 
dołożyć do tego 6 dolarów cła, a za 7 dola­
rów  od kilograma rezygnuje z transakcji.”

—  Nie chcemy, żeby ktokolwiek spłacał 
nasze długi albo je umarzał —  mówi pani 
Ola —  Chcielibyśmy spłacać je  sami, ale 
na godnych warunkach, możliwych do zre-

i brakiem pieniędzy. Dal się skusić i obiecał 
stałą pomoc. Dziś utrzymuje “Glos”. Za­
mieszczane w gazecie ogłoszenia finansują 
jej druk i papier. Nowacki płaci pensje 
trzem dziennikarzom, czynsz za lokal, 
prąd, telefon itp. W sytuacji, w jakiej się 
dziś znajduje powinien praktycznie od­
puścić sobie gazetę, bo trzeba zbierać do 
banku każdy grosz, ale nie zrobi tego. “Co 
wtedy stałoby się z tymi ludźmi, przecież 
nie wezmę ich do zbioru porzeczek...”

ani orzą —  mówi Nowacki —  Znalazły 
dojście do tanich zachodnich kredytów, 
które “sprzedają" w kraju o kilkanaście 
procent drożej. — Ten, kto chciał robić coś 
więcej, niż chodzić na 8 godzin do pracy, 
musi teraz czekać w nerwach na lepsze 
czasy. “ Włożyliśmy w to wszystko parę lat 
życia, tyle nadziei, emocji. Nie wyobrażam 
sobie, żebyśmy mogli teraz zbankrutować. 
Nie poddamy się tak łatwo. W prywatnym 
biznesie jest tak, że nie można wycofać się

3 '  W DcJl16 PotTzeba”. O kaprysie, bogatej 
v Staci W Ydawanifl “ fiłrK ii 9wiphr»-

^iV&c?Vanej °P m"  społecznej Nowacki
 ̂ W  O e ń l f t  u l n r * l f v  m n n , ł

'* ^ d a w a n ia  “Głosu Świebo- 
’ który żadnych dochodów

C < t L rcy"osi:
z której wyroby powędrują do firmowego 
sklepu, do restauracji właśnie i do wolnej 
sprzedaży. Do tego spora plantacja owo­
ców przerabianych na miejscu i odpowie­
dnio przechowywanych w chłodni na miej­
scu. No i ciąg dalszy kurzego biznesu, który 
to przecież przywiódł ich z Poznania w 
rejon Świebodzina przed trzynastu laty.

Schody zaczęły się już  w parę miesięcy 
po zaczerpnięciu kredytu. W styczniu 1990 
roku oprocentowanie miesięczne skoczyło 
do 40 procent. Cztery miliardy, wzięte pod 
koniec 1989 roku zaczęły swój niekontro-

Do uboju idą jałówki, z których powinny 
wyrosnąć cielne krowy.

Nowacki obserwuje to w swojej masarni. 
Rolnik przywozi co się da do uboju i żąda 
gotówki, bo nie ma pieniędzy na paliwo do 
ciągnika. PGR sprzedaje ciągnik na cho­
dzie, bo i tam nie ma za co kupić oleju 
napędowego.

—  Tylko masarnia osiągnęła już swoją 
pełną produkcyjną moc i daje pieniądze, bo 
inaczej nie byłoby naprawdę z czym pójść 
do banku pod koniec miesiąca —  mówi 
pani Ola — To, co zostaje, idzie na restau-

alizo wania.
Najbardziej stresujące są końcówki każ­

dego miesiąca. Oboje siadają wtedy i liczą 
czy starczy, żeby zanieść do banku li­
chwiarską działkę. Czy starczy na zapłace­
nie ludziom, którzy u nich pracują. “To 
ponad 40 osób, które mają na utrzymaniu 
rodziny”. W “Głosie" też pracują ludzie.

Z  gazetą było tak. Przyjechali do Nowac­
kiego na wywiad dziennikarze i od słowa 
do słowa na początek namówili go na spon­
sorowanie świątecznej krzyżówki. Potem 
opowiedzieli o swoich kłopotach z lokalem

Rozrywki kulturalne ograniczyli do słu­
chania dzienników radiowych, oglądania 
wiadomości telewizyjnych i śledzenia pier­
wszych stron prasy. “Może w końcu ktoś 
“na górze” poszedł po rozum do głowy, 
może jakiś bank zaoferuje warunki doprzy- 
jęcia”. Niedawno dali się nabrać na lnvest 
Bank, który miał “czynić cuda". Pani Ola 
pełna nadziei pojechała nawet do Poznania 
zasięgnąć szczegółowych informacji. W ró­
ciła rozgoryczona. Ostatnio znów pojawił 
się kolejny cień nadziei. Jechali samocho­
dem chyba do Białegostoku, kiedy usłysze­
li w radio informację, że któryś z banków 
znów ma coś “sensacyjnego” do zapro­
ponow ania I tę informację sprawdzą do­
kładnie. Może to będzie to, co pomoże im 
wyjść z dołka. Tymczasem  liczą na W iel­
kopolski Bank Kredytowy, który obiecuje 
odsetki od kredytu niższe nieco, niż te, 
które prz> „zło im spłacać. Do Rosina mają 
przyjechać eksperci i ocenić ich inwestycje 
i produkcję. T o już byłoby coś, chociaż na 
pewno jeszcze nie “to”.

Nie wybierają się tego lata na żaden urlop. 
“Chyba za granicę Rosina do Świebodzi­
na...”—  żartują.’

Pani Ola marzy o Majorce. “ Położyć się 
na plaży i nie myśleć o niczym. Ani o 
rozpoczętej chłodni, której nie ma za co 
skończyć. Ani o hotelu, który mógł by być”.

—  Chłoporobotnik, który ma hektar albo 
dwa ziemi, krowę i świnię, a do tego dwa 
miliony stałej pensji w zakładzie —  prze­
żyje, chociaż się nie wzbogaci. Dziś w Pol­
sce bogacą się tylko banki, chociaż ani sieją

z niego, kiedy się zechce, złożyć wypowie­
dzenie, zwolnić się. Trzeba brnąć dalej 
choćby wysokim kosztem. Restauracja po­
winna ruszyć lada moment. Zostało kupić 
meble ("koniecznie przyzwoite i efektow­
ne, bo jeśli robić coś, to tylko dobrze"), 
powiesić lampy. Podróżni czekają na tę 
restaurację. Już od pewnego czasu zajeż­
dżają i pytają, czy już  jest czynna. Dlatego 
lada dzień uruchomią w hallu szybki bufet 
—  napoje, kiełbaski. Nie m a czasu do stra­
cenia.

A ludzie i tak zazdrosnym okiem patrzą 
na Nowackiego —  kapitalistę, który jeździ 
“złotym ” mercedesem.

Nawet burmistrz Świebodzina dał się zła­
pać na to myślenie. Zaproponował Nowac­
kiem u wpłacenie 150 milionów złotych na 
infrastrukturę z racji zajmowanych tere­
nów. Nowacki odpisał w grzecznym tonie, 
że nie zapłaci, bo zwyczajnie nie ma. Co z 
tego, że miał w planach finansową pomoc 
oświacie i służbie zdrowia w regionie... 
Teraz stać go na to tylko, żeby wypożyczyć 
swój sprzęt potrzebny przy budowie szko­
ły. —  Tego interesu nie da się nawet sprze­
dać —  mówi Zenon Nowacki, któremu w 
trudnych chwilach i takie myśli przychodzą 
do głowy. Nie zna jednak nikogo, kto miał­
by tyle gotówki, żeby to wszystko kupić.

Pojedzie więc dalej tą ulicą tylko dlatego, 
że ma ona jeden kierunek ruchu. Jeszcze 
przez rok, a potem...

A nna B u ta t-R aczy ń sk a  
F o t. M a re k  W oźniak
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Roxette — przeszłość
Nie ma chyba nastolatka na świecie, który interesuje się roc­

kiem, a nie zna zespołu “Roxette". Zespół szwedzki tworzą: 
Marie Fridriksson (33) oraz Per Gcsslc (32). To jądro grupy.

Na koncertach Roxette towarzyszą doborowi muzycy, 
których para zaczyna zaliczać do “swojego zespołu” 
— bez nich, na scenie, w duecie?? Marie rozpoczęła 
jako wokalistka w zespole “Mothers Children”. Był to 
rok 1984. Wtedy miała długie czarne włosy, ubrana w 
stylu Hippie-Look, przypominała swoim wyglądem 
legendarną piosenkarkę stylu 1'alk — Joni Mitchell. Z 
zespołem “Mothers Children” wydala longplay’a. Po roz­
staniu się z grupą wydala płytę solo —  tytuł: Hot Wind 
(Gorący wiatr). Był to rok 1984. W 1987, już jako wokali­
stka Roxette, Marie wydaje płytę "After Stonnen”.

Per, w przeciwieństwie do Marie, od początku “mu­
zykowania” odnosił sukcesy. Ze swoim zespołem 
“Gyllene Tider" w lutym 1980 roku utworem “Flikkor- 
na pa TV-2” w Szwecji osiągnął pierwsze miejsce na 

_ liście przebojów. Per pracował przy produkcji ok. 
- .  100 szwedzkich longplayów (m.in. przy nagra­

niach byłej wokalistki zespołu ABBA Agnethy 
Faltskog). A w 1986 roku powiedział: "w reszcie 
M arie i ja  znaleźliśm y swój styl i szybko nic 
zam ierzam y go zm ienić” .

O Aktualności
□  Podczas dużego festiwalu rockowego w 

^ondynie spotkali się Scorpions iR oxettc. 
Wystąpili na scenie, a prywatnie zaprzyjaźnili 
;ię. Marie, wokalistka zespołu Roxette, naj­
pierw filmowała członków Scorpions kamerą 
u garderobie, a po występie zaprosiła Scor- 
oionsów na kolację, która odbyła się w najle- 
jszej chińskiej restauracji, w dzielnicy Soho.

□  The Rem brands — popularny duet z 
USA ("Just the Way it is Baby") czyli Danny 
Wilde i Phil Soleni (na zdjęciu) pomimo, że 
są popularni, nie mają pieniędzy. Phil np. na 
tournee zespołu po Europie, które aktualnie 
trwa, nie zabrał swojej żony, gdyż nie było go

na to stać. "Aby zabrać żonę i córeczkę potrze­
bowaliśmy jeszcze nagrać kilka hitów" —  mó­
wi Phil. — Do Świąt Bożego Narodzenia The 
Rembrands koncertują na świecie, a od lutego 
przyszłego roku zabierają się do nagrania drugiego 
longplay’a.

□  Norweska grupa A-HA po sukcesach w 
Europie z powodzeniem występuje w Amery­
ce Południowej. Zespół zagrał 10 koncertów, 
które obejrzało ok. 300 tys. widzów. Na każ­
dym z lotnisk, gdziiiflądowal samolot zespołu, 
dochodziło do scen, które towarzyszyły ze­
społowi The Beatles w początkowym okresie 
jego kariery. Po zakończeniu tournee, które 
będzie miało miejsce w Buenos Aires, grupa 
wraca do Oslo, gdzie będzie pracowała nad 
albumem, który ukaże się pod koniec roku.

□  JCról muzyki soul Jam es Brown został 
definitywnie zwolniony z więzienia, gdzie 
odsiadywał karę za usiłowanie zabójstwa i 
huczne obchodzenie 35 rocznicy ukazania się 
na rynku swojej pierwszej płyty pt. “Please, 
Please, Please”. W międzyczasie James 
Brown obchodził 63 urodziny i jest wzorem 
dla takich gwiazd czarnych wykonawców jak : 
Prince, Michael Jackson czy M. C. Hammer.

□  Tysiące fanów Jim a M orrisona przy­
było do Paryża 3 lipca aby uczcić 20 roczni­
cę śmierci swego idola. Przy cmentarzu 
gdzie spoczywają zwłoki piosenkarza dosz­
ło do rozruchów, musiała interweniować po­
licja. 16 fanów zespołu The Doors zostało 
aresztowanych. Spłonęło auto ..

■  Z bign iew  R y n d ak

Musiałam pracować, żeby zarobić 
na dziecko i na siebie. Był 1941 
rok. Lipiec. Żniwa. Trzeba było 
biegać za traktorem i odbierać zboże na 

snopki. Polem wiązać. Byłam bardzo osła­
biona. Zaczęła mi lecieć krew z nosa. W 
głowie mi się kręciło. Poszłam na koc, na 
którym leżało dziecko. Spało oblepione 
muchami. Było tak przyzwyczajone do 
much, że nie reagowało. Kucnęłam obok 
dziecka i zaczęłam zmywać krew. Bauer 
zeskoczył z traktora i przybiegł do mnie. 
Strasznie się zlękłam. Stanęłam, aon zaczął 
mnie bić po twarzy. Krew puściła się jesz­
cze bardziej. Krzyczał, że ja  za mało pracu­
ję, że tylko siedzę koło tego bachora, że 
jutro go nie będzie. W ezmą mi dziecko i 
będą wiedzieli, co z nim zrobić. Na polu 
była stara Niemka, która przychodziła na 
zarobek. Powiedziała bauerowi, że mnie 
naprawdę szła krew z nosa. Uspokoił się i 
poszedł. Wala krzyczała. M iałajuż półtora 
roku. Chyba trochę rozumiała. Musiałam 
zostawić płaczące dziecko i pójść do żniw. 
Na drugi dzień płakałam po cichu i myśla­
łam sobie, Boże mój, pomóż biednej matce, 
uratuj dziecko. Rano, po nakarmieniu bydła 
i wydojeniu krów, poszliśmy na śniadanie. 
Karmiłam dziecko swoją porcją, bo ono nie 
dostało śniadania. Obiad —  tak samo. Po­
myślałam, że chyba nie zabiorą mi dziecka, 
tylko nie dają mu jeść. I tak było. Miałam 
okropne sińce pod oczami. Zaczęłam chud- 
nąć. Popadłam w anemię. Jak doiłam kro­
wy, to chciałam napić się mleka, ale bauer­
ka stała i pilnowała. Zaczęłam kraść. W sta­
wałam w nocy o drugiej, trzeciej i zbiera­
łam słodką śmietanę z konwi do garnka. 
Napiłam się, a resztę chowałam w słomie. 
Zbierałam jajka i też ukrywałam je  w sło­
mie nad stajnią. Gotowaliśmy je w nocy z 
moim chłopakiem i jedliśmy. Zaczęłam na­
bierać ciała. Bauerka mówi — Aniu, ty już  
nie chorujesz? Ja mówię —  nie, już mi 
przeszło. Tylko dlaczego pani —  spytałam 
ją  —  zabrała przydział mojej córki, masło, 
odżywkę dziecięcą? Przecież ja  muszę 
dziecko karmić swoją porcją. Wtedy bau-. 
erka powiedziała —  źle ci u nas, to możesz 
odejść, dokąd chcesz. Obejdziemy się bez 
ciebie. Na drugi dzień posłuchałam swego 
chłopaka, który mi powiedział: idź do bur- 
germeistra i poskarż się, dlaczego ona nie 
daje prowiantu dla dziecka? Poszłam, powie­
działam, a burgermeister obiecał, że przyj­
dzie wieczorem i porozmawia z moją panią. 
Pewnego dnia po śniadaniu bauerka zawo­
łała mnie do swojej sztt by, a tam siedział 
gestapowiec, dzielnicowy. Weszłam z 
dzieckiem, które już chodziło. Wstał, pod­
szedł do mnie i zapytał —  dlaczego po­
szłam na skargę do burgermcistra? Nie dal 
mi dojść do słowa. Uderzył mnie silnie w 
twarz. Krew trysnęła na główkę dziecka, bo 
stało obok mnie. Zasłaniałam się rękami.

O Nasza sonda
SW Ó J PIER W SZY  PO C A ŁU N EK  W SPO M IN A JĄ  GW IAZDY: 

Madonna: “miałam w domu rygor i ojciec uważał abym wieczorem nie wychodziła z domu. 
Pierwszy raz pocałował mnie mój szkolny kolega, nazywał się Roimy Howard. Zwariowałam 
na jego punkcie do tego stopnia, że na mojej szkolnej torbie wypisałam jego imię”.

Phil Collins: “ByfanjeszczE dzieckiem, kiedy tak napra­
wdę pocałowałem dziewczynę, ona na imię miała 
Lynda a ja  miałem 11 lat. Byłem w niej strasznie 
zakochany, ale ona nie zwracała na to uwagi —  to 
było straszne. Do dzisiaj pized oczami mam obraz, jak 
godzinami wyczekiwałem pod jej domem —  ona naprawdę 
nigdy nie miała ochoty być moją dziewczyną”.

Tina T u rn er:'“pierwszy raz pocałował mnie nie­
jaki Harry. Piękny chłopak, najlepszy koszykarz w 
naszej szkole, wszystkie dziewczyny za nim szalały.
Ale pewnego dnia oświadczył mi, że jest z inną 
dziewczyną, która jest w ciąży. Ta wiadomość była 
dla mnie straszna. Płakałam dzień i noc".

Jo n  Bonjovi: “p ierw sza  dziew czyna, którą 
pocałow ałem  m iała 15 lat, a ja  m iałem  K la t .
B yła niesam ow icie gruba, w ażyła chyba ze 
100 kg. O całow aniu w iedziała  w szystko. To 
ona nauczyła m nie w szystkiego, co m ężczy­
zna m usi w tych spraw ach w iedzieć”.

O A dresy

F an club 
7121 S unset B lvd. 

H ollyw ood 
CA 90046 

USA

\ ’itos»:s‘*
F an  club 

P .O .  1*0x6777 
L os A ngeles 

CA 90067 
USA

V J

„ M A R I L I H W ”
c/o T h e  W eb 
P .O . JJox 533 

R ichm ond  
S u rre y  T W  9 2 KX 

E ngland

Nasz fotoreporter Mar ek Woźn iak uch wyc ił 
kilka znanych postaci ze świata filmu i estrady
—  prywatnie. Prosimy podać imię i nazwisko 
osoby, którą rozpoznają Państwo na fotografii. 
Zdjęcia ukazywać się będą w kolejnych wyda­
niach magazynowych do końca sierpnia. Roz­
wiązanie konkursu wraz z kuponem należy 
przesiać do 10 września na adres redakcji: 

Zielona Góra 
al. Niepodległości 22 

Kupony zawierające prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu nagród:
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Powiedział po czesku, żebym wzięła ręce zdobyła adres mój i brata. Ucieszyłam się, 
precz i uderzył mnie jeszcze sześć razy, że mama jest niedaleko nas, z młodszą sio- 
aż bauerka powiedziała do niego —  do- strą. Odpisałam na list, ale zataiłam, że 
syć, niech idzie do pracy. W yszłam z mam dziecko. Bałam się i wstydziłam, 
dzieckiem  i rożbitą twarzą. Umyłam się. Chciałyśmy się zobaczyć. Bauer mojego 
M okrą szmatę trzym ałam  na nosie. W zię- chłopaka dał mi przepustkę. Był bardzo 
lam  dziecko na ręce, m otykę i poszłam  na dobrym człowiekiem. Jego żona umarła 
pole. Miałam wtedy niecałe 19 lat. przy porodzie. Została mu mała córeczka.

Wieczorem ledwie doszłam do domu. Bardzo ją  kochał, a  przy tym i mojej nie 
Bolała mnie głowa. Jeść mi się nie chciało, chciał zrobić krzywdy. Spakowałam się,

wzięłam dziecko
/  /  /  /  I M J F  - X  -  ~ ^ i naręceipojecha-

y tZ ' /  / \  - łam zobaczyć 
' , f f  s| <5 mamę. Jechałam

' ■'.,V'4B6F »  W |  |  '  sześć godzin.i  Wala płakała, bo
\  -■ była głodna. Pro-

' i ’ j Ę r  / /  siłam w pociągu
’ ■  a l  - A r  _ | j  ludzi o kawałek

'■fĘg i \ / y  ■ chleba, bo zabra-
f J y .  , łam tylko krom-
Ł W y /m * , L . kę, której rano

' W ł /  nie zjadłam.
\ L y g k  I Tw&c- Owszem, ludzie

|  ’ I', I i dawali. Niektó-
S r  /  I '> I  | |  %;■. I  rzy Niemcy byli

/  I * f f l f  dobrzy. Tak z
. /  |  . ’ jflBL. 1 biedą dojechały-

» 1  ' śmy do wsi Kini-

szlam do bauerki
g  i » . mamy. Powie­

działam, żej je ­
stem córką! tej 
kobiety, która tu 
pracuje. Ale ina- 
my nie byłoj Po­
przedniego dnia 
pogotowie za- 
brd:o ją  prosto z 
lasu. Oberwała

r ■ i ■■ S r f - '  IJli się P°dnosząc
i t y  I A t  drzewo. Zaczę-

M y a m  v l  ' ■ M  łam płakać. Spy-
>, m e k .  . ’ ,.s . fi :  tałam, gdzie sio-

a A y  9 |  ; stra? Poszła
przygnać barany. 
Zaraz będzie —  
o d p o w ie d z ia ła  

Collage K rzyszto f M ężyński bauerka. Siostra
miała 12 lat. Kie-

Nie miałam siły doić krów. Położyłam się jy  mnje zobaczyła rozpłakała się i powie- 
na łóżku i przygarnęłam moją córeczkę, działa— Aniu, zabierzm nie ze sobą. Jan ie  
Może do rana umrę? —  myślałam. —  A co umiem po niemiecku. Mamy nie ma. Prze- 
będzie z dzieckiem? Znów zaczęłam pła- cież nie mogę cię zabrać, boja też w niewoli 
kać. Pod oczami miałam czarne sińce. —  mówiłam. —  Mój bauer nie przyjmie 
Przyszedł chłpoak i powiedział, że niedlu- takiego dziecka, a do tego sama mam dziec- 
go skończy się wojna. Ja tego skurwysyna ko. Popłakałyśmy. Bauerka dała nam coś 
zabiję. To jest czeski folksdojczer. On mi zjeść. Przenocowałam i musiałam wracać 
nie ujdzie. do W ebrute, bo kończyła się przepustka.
P rzyszedł list od mamy, która pojecha- Było rrd przykro. Tyle męki i nie zobaczy­

ła do Niemiec szukać swoich dzieci, łam  mamy.

Dostała się do bauera niedaleko Laj- W róciłam do dom u, a mój chłopak pijany, 
py i zaczęła pisać do wszystkich arbeitsam- Nie wiem gdzie się upił. Pierwszy raz zo- 
tów i pytać o nasz adres. W ten sposób baczyłam agresywność. Podarł moje zdję­

cia szkolne. Wymyślał mi różnymi wulga 
nymi słowami. Wtedy zrozumiałam, żep<£ 
myliłam się z moją miłością do niego. C 
dził do dziewcząt w baraku. Zostawała111 
dzieckiem i płakałam. ,0

Gdy mama wyzdrowiała przyjechała 
mnie ze swoją bauerką. Sama nie n10®' 
jechać, bo nie znała niemieckiego. W 
wszej chwili nie poznałam jej. Kiedy* 
żyła 85 kilogramów, a po chorobie 45. W
ka zapytała —  czyje to dziecko? Odpo
działam —  moje. Zemdlała w drzw 3.̂  
W ieczorem przyjdzie mój chłopak, P° . 
działam  A kto on? —  spytała matka. r°  
—  odpowiedziałam. Popatrzyła na \  ^  
grafię. Aniu, ty nie będziesz z nim życ _ _ 
poznaję po twarzy, powiedziała. P o t e m  p w _  

szedł mój chłopak. Mama mało z nim r° 
wiała, bo nie u miała po polsku, a on nie un“̂  
po rosyjsku. Później mama wyjechała 
swoją bauerką. To było ciężkie rozstanie- 

W 1945 roku czekaliśmy, k i e d y  nas f  

wreszcie koniec wojny. W iedzieliśm y- 
niemieckie wojska się cofają. N ie m e ) ',  
zumieli, że przegrywają tę wojnę. AiePr . 
szła normalnie, tak jakby się nic nie dzi 
Któregoś dnia na polu p o w ie d zia łam  
in c e , że niedługo będą tutaj nasi. Os'v' 
czyła, że prędzej włosy wyrosną jej n.a 
ni, niż Rosjanie tu przyjdą. Bałam 
tem. Mogli mnie rozstrzelać. A le  N>e 
nikomu nie powiedziała o naszej 
wie. Chodziłam do pracy w polu. D a . 
nie zostawiałam samego w  sztub ie, g , 
pewnego dnia podsłuchałam, jak bauef 
wił gestapowcowi, że jestem  mało ^  
na, za dużo zajmuję się dzieckiem. J 
musi dawać dwojgu. ^

ałam się, żeby mi nie zabrali cór'-.^
ki. A przecież wiedziałam, z e » -

-------  s ię  k o ń c zy . N io s ła m  W alę  tona P̂ .

cach, to na rękach, gdy szłam na poi?' |nj 
komu nie wierzyłam. Specjalnie daW"j 
snopek lub powrósła do niesienia, &  ̂
tylko zostawiła dziecko. Brałam wtedy ^  
rą  płachtę, przywiązywałam na plecy l 
niosłam dziecko, a snopek dźwigał?■ 
przodu. W ala była bardzo cicha. Pra^1 
płakała. M iałam nadzieję, że jakoś y 
trwamy do kapitulacji Niemiec. Moze 
Bóg wysłucha moich próśb. co.

Dziecko rosło, a ubrać je nie było ^  
Chodziłam po wsi i prosiłam Niemki., • 
dały mi coś dla dziewczynki. N ie k tó re j 
coś mi rzuciły. I tak ubierałam moją. ^ ep- 

Pamiętam, jak  bauery zbierali się. . y, 
tali, byli smutni. Domyślaliśmy się. 
ba nadchodzi koniec wojny. Przed 
kapitulacją przyjechało gestapo, z® 
kilku Polaków i Rosjan i rozstrzelało-.^ 

Rano, 9 maja, Niemcy sami nam P° 
dzieli, że Deutschland kapitulieren.

(ciąg dalszy nastąpi)

Jedna z francuskich wytwórni fil­
mowych dala ogłoszenie, że poszu­
kuje mężczyzny potrafiącego długo 
i naturalrlie płakać.

Wypróbowano 27 kandydatów, któ­
rym pokazywano sceny z pogrze­
bów, tragedii rodzinnych, katastrof 
itp. Pomagano nawet zapachem po­
krojonej cebuli, ale kandydaci na 
aktora z trudem wyciskali z oczu po 
kilka łez.

Gdy stracono już nadzieję i miano 
przerobić w scenariuszu sceny wy­
magające płaczu mężczyzny, zgłosił 
się 24—letni urzędnik z merostwa. 
Próba wypadła znakomicie. Kandy­
dat z miejsca został zaangażowany, 
gdyż na próbie płakał "sam z siebie", 
bez żadnych podniet, przez półtorej 
godziny, a w dodatku — jak orzekła 
komisja— łzy z jego oczu tryskały jak 
z gejzera.



GAZETA NOWA

Ma bocznym torze
£  E m ilem  K a r e w ic z e m  r o z m a w ia  B o g d a n  K u n c e w ic z

wątpienia jest już pan dzisiaj 
Piskiego kina. Czy czuje się pan 

"B f  m a k c e s u ?
%sl °*ffes rniałem wrażenie, że 
V  ,,ern sukces. Ale oczywiście, tak jak 
iycjjjT0 Httja, także i ten okres minął. W 
lĄpj^prasąróżneetapy: wzloty, upadki, 
i^^jściow e. U nas nie istnieje gwiaz- 
Tlif! J3̂  na Zachodzie, w Ameryce, 
'^ .„g w iazd y . które długo potrafią 

^ u8° ktoś podtrzymuje ich
''Ten

^ fiaśl ŴKi wyw‘era olbrzymią pre­
mię Aktora, towarzyszy mu bawa, że 
%l p ®ystko może się skończyć. Nie 
^cv an’ ?e ,0 bardzo przeszkadza w 

* im większy sukces, tym wię- 
^ k ó j ,  stres?

^  tw iście. Nasza praca jest oparta na 
h .^ aż<1y aktor chciałby zagrać 

*t) uiriC lby być najlepszy, jak najdłu- 
‘ti  ̂J y ^ ć  się na tzw. rynku aktor- 
*  <3^ obawy, że to może być ostatnia 
c ^ ^ tn ia  szansa. Dużo zależy od psy- 
> , c_ Oporności danego człowieka, od 
^ n j^  I^frafl dźwignąć się z potknięć, 
C|t V ?  P/zygotowanym, żeby ten cios 
% “dniT. Jak panu wiadomo, dość 
^  auK ,ria mn'e na ekranie, jestem na 
*V(je 'e- Na to złożyło się kilka spraw.

^  szystkim przestałem być potrzeb- 
>!ycĥ nad'0 — wiek i sprawa tych na- 
'(óte,! szystkich wstrząsów politycznych,
^  ^ ? e lodowisko podzieliły. To rów-

]„ d u żv  u tiKm / na m n ip  __  i na

" Ł

duży wpływ na mnie — i na 
S  Vra-?r° w.' którzy jak wiadomo, są bar­
wik. i wyczuleni na to. co wkoło

 ̂ty
!lwlskâ 0tnn'al Pan 0 poróżnieniu śro- 

(J WiH*en POdziałjest obecnie najbar- 
ny- Aktorzy są zagubieni i 

,s'Tai t' ,0Wani-
%, ;£ ’ 10 Prawda. Spowodowane jest to 

“którzy zawsze byli na tzw. świe­c i

s*ej, j SZelką cenę chcieli być w pier- 
?* łych Zawszc starałem się być na ubo- 
d^by ̂ b lem ów . Nigdy nie byłem ani 

“ s t a d n y ” — tzn. nie należałem 
S n i l 8ruPy wiodącej, korzystając jed- 

“ z nurtu, statusu i przywilejów tej

formacji. Chodziło mi tylko i wyłącznie o 
wykonywanie rzetelnie swojej pracy i dba­
nie o coraz lepsze rezultaty. Atmosfera w 
środowisku aktorskim obecnie jest bardzo 
ciężka. Cieszę się, że zdążyłem pójść na 
emeryturę i na wszystkie te zjawiska mogę 
patrzeć z oddali.

— Nie posiadał pan legitymacji partyj­
nej i potrafił własną pracą wyrobić sobie, 
pozycję w zawodzie. Ale dla komunistów 
było ważne by wszyscy na tzw. “świecz­
niku” ich popierali?

—  Zawsze miałem ugruntowaną pozycję 
artystyczną, która mi wystarczała. Podczas 
wojny wcielono mnie doludowego wojska, 
w którym służyłem do 1947 roku. A więc 
nie miałem tak bardzo złej przeszłości za 
którą władze mogłyby mnie prześladować. 
Nie będę ukrywał, że kilkakrotnie propono­
wano mi przy różnych okazjach, że dobrze 
by było gdybym wstąpił do PZPR— u. Nig­
dy z tego nie skorzystałem. Nie dlatego, że 
nie uznaję socjalizmu —  nie, generalnie 
popieram lewicę. Do partii nie wstąpiłem, 
bo byłem całkowicie świadomy tego, co się 
działo w kraju. Przecież wszelkie struktury 
“socjalistyczne” były wynaturzeniem. 
Chcąc być zgodnym z własnymi zasadami 
i sumieniem nie mogłem poprzeć socjali­
zmu o takim charakterze. A teraz niektórzy 
mi zarzucają, że występowałem w Koło­
brzegu przy wojsku! że byłem w PRON— 
ie, w momencie kiedy się organizował. Po 
prostu, chciano wykorzystać moje nazwi­
sko —  robiło się takie rzeczy, teraz rów­
nież. zawsze chciałem by w kraju był spo­
kój, żeby wszystkie zmiany były bezkrwa­
we. Zawsze obawiałem się najgorszego. 
Jestem z naszych dawnych i dalekich kre­
sów i mam przykre doświadczenia.

— Jednak zdecydował się pan zagrać w 
głośnym spektaklu “Jałta” — rolę Stali­
na. Czy brak przekonań politycznych nie 
przeszkadzał panu w kreowaniu tej po­
staci?

—  Aktor powinien w miarę swoich pre­
dyspozycji grać wszystko. Nie wyobrażam 
sobie, żeby Stalina mieli prawo grać tylko

ludzie partyjni, jak to ma 
miejsce w ZSRR. U nas na 
szczęście jest wolność myśli.

— Był pan zawsze czło­
wiekiem środka. Obecnie 
aktorzy twierdzą, że pra­
wdziwy artysta każdej wła­
dzy powinien mówić— nie!
Inaczej mówiąc, powinien 
zawsze mieć przeciwne 
zdanie niż ekipa rządząca.

—  Być może, ale ja  tak da­
leko nie idę. Nie lubię iść z 
tłumem, za jakimś głosem, 
kierować się emocjami, bun­
tować się. Myślę, że każdy 
powinien swoją “dróżkę”
znaleźć — i byleby tylko nie szkodzić in­
nym. Moja “dróżka”, to spokój i rozwaga.

— Wybitną rolę zagrał pan w “Bazie 
ludzi umarłych”. Był to film zbiorowej 
kreacji aktorskiej. Mówi się, że dzięki 
tym rolom wszyscy aktorzy występujący 
w tym przedsięwzięciu znakomicie się 
ukształtowali. Czy rzeczywiście ten ob­
raz miał na pana aktorstwo aż tak ol­
brzymi wpływ?

—  Nie wiem, czy akurat na mnie miał taki 
wpływ, bo już miałem za sobą kilka ról — 
m.in w “Kanale". Na pewno dzięki swej 
roli w tym filmie ukształtował się Nie­
mczyk, który dopiero debiutował, na pew­
no ukształtował się Fogiel— to też był jego 
pierwszy film. Myślę, że także ukształto­
wał się Kłosowski. Natomiast, trudno mó­
wić o mnie czy o Łomnickim, przecież 
mieliśmy już za sobą jakieś prace.

— Zagrał pan w wielkim przedsięwzię­
ciu Aleksandra Forda — “Krzyżacy”. 
Jak wspomina pan tę rolę?

—  Bardzo dobrze. Przyjemnie jest uda­
wać króla. Muszę panu w tajemnicy powie­
dzieć, że byłem bardzo elitarnie traktowany 
na planie. Zawsze miałem lepszą “wałó­
wę”, często drugie śniadanie, lepszym sa­
mochodem mnie wożono, miałem lepsze 
warunki mieszkaniowe. Być może dlatego, 
że kierownikiem produkcji był Król. Tak 
się nazywał.

— Był pan już ukształtowanym akto­
rem, gdy zaproponowano panu rolę w

F o l. Aneta M izera

“Stawce większej niż życie”. Co skusiło 
pana do przyjęcia tak niebezpiecznej dla 
każdego aktora roli?

—  Nie uważamjej za niebezpieczną...Za­
proponowano mi jednorazowy udział w 
spektaklu telewizyjnym —  jeżeli pan pa­
mięta, początkowo to były spektakle tele­
wizyjne w ramach czwartkowych przedsta­
wień teatru sensacji. Powstało tam kilka 
odcinków i chciano zrealizować następny 
pt. “Edyta”. Zaproponowano mi zagranie 
Brunnera. Oczywiście, zgodziłem się, dla­
czego nie, przecież aktor zobowiązany jest 
wszystko grać— zwłaszcza, że po przeczy­
taniu scenariusza zauważyłem, że można 
rzeczywiście z tej postaci coś zrobić. Za­
grałem tę rolę —  i tu właściwie miał się 
skończyć życiorys tego Niemca. Ale wido­
cznie bardzo się spodobał realizatorom, że 
zaproponowano ini udział w następnych 
odcinkach. ,

— Zagrał pan wiele ról filmowych. Jed­
nak wydąje mi się, że należy pan do a r ­
tystów niewykorzystanych, choćby w ko­
medii, do której bez wątpienia jest pan 
predystynowany.

— Tak, całkowicie się z panem zgadzam. 
Być może opinia, że jestem ponury, “za­
mknięty” w sobie spowodowała, że nikt nie 
uwierzył w moje komediowe predyspozy­
cje. W teatrze grałem bardzo dużo ról ko­
mediowych.

'edavI ULawno w dzienniku “Trud” 
t '  i  ^azałsię cieką wy artykułbędą- 
h e facto zapisem wspomnień
A  WOLKOWA, wnuka słyn- 
Ib îeo ie8° rewolucjonisty Lwa 
%l go. Wołkow, obywatel meksy- 
li K *  d a jący  notabene języka ro- 
l * > spędził w domu dziadka wiele
"s i>

byl dwukrotnie żonaty... W 
fli Wyjebaliśmy z ZSRR, ale moja 

r"?a siostra pozostała w Moskwie. 
. K 'Mieszkaliśmy w Turcji, gdzie

dek dzienny” wyznaczony przez rytm pra­
cy i wypoczynku dziadka. Rano, zaraz po 
przebudzeniu (tzn. około godziny 7), dzia­
dek szedł karmić króliki i kury na podwór­
ko (ta hodowla pozwalała wyżywić liczne 
grono domowników), następnie, po śniada-

W zwierciadle czasu

łem się do ucieczki i wybiegłem na podwó­
rze. Widziałem wtedy uciekających ludzi. 
Wszystko to odbyło się błyskawicznie... 
Dopiero głos dziedka przywrócił mnie do 
przytomności. Napastnicy uprowadzili 
wtedy i zamordowali Amerykanina Shel-

kii^tysi ^  z dziadkiem. Później prze- Ostatnie lato Lwa Trockiego
. ftw  do Berlina i tam właśnie mat- o

N

C*°®erlina i tam właśnie mat- 
sarn°bójstwo na wieść o po- 

:Crn l̂ as obywatelstwa radzieckiego, 
r •'aju° powrót do kraju. Ponad-
V Medy ciężko chora na gruźlicę. 

rna|ki wysłano mnie do szkoły 
d â cŃopców w Wiedniu, a 

to >r°i^aryza’do wuja Lwa Siedowa. 
H^SCł ^em  się we Francji...

eń matka pańska pozostawiła 
i«S ^kł h • Z Plerwszeg° małżeństwa? 

i ®dnie nie wiem. Mówiono mi na-

.  < o -  "H iłnN  p a i» n a  n na

S ^kł h • Z P*erwsze8° małżeństwa?
nie wiem. Mówiono mi na- 

Aleksandrze, mojej przyrodniej 
fcyĉ rawa 13 n' e dawa*a spokoju do 

V’ w i j  Stalin, jak przypuszczała sio- 
^ c8q . w ^  roku z kraju

' Zezwolił jego córce na zabranie 
Md j ednego dziecka. Drugie 

£ ^ Jal^ l ^ i ć  rolę zakładnika.
N rt-., Jyto się panu w Meksyku, w 

ka Lwa?
C P o ^ SZkaleni 14111 w sierpniu 1939 
l^^e^y jeździe  z Francji. Był to dom 
■ U iw5n ludzi. Mieszkało tam w sumie

W ,,: Oprócz dziadka, jego drugiej 
nv '^jes * nyiie, przebywało tam stale 

Pt^yjaciół i zwolenników z róż- 
i tklc8oSeK’ gównie ludzi młodych. Jedni 

!Cretarzami, inni strzegli dziadka 
X b «rnu. Pracowali bezpłatnie. W 

"lązy wał ściśle ustalony “porzą-

niu, zamykał się w gabinecie, gdzie praco­
wał do drugiej po południu. Po obiedzie 
następował krótki wypoczynek —  i znów 
praca, do piątej, kiedy to przypadała kolej­
na pora karmienia królików. Po lekkiej ko­
lacji o 7 wieczorem —  prac i do 10-11.

— Czym zajmował się Trocki w Me­
ksyku?

—  Czytał prasę, prowadził obszerną ko­
respondencję. Zarówno odpowiedzi na li­
sty, jak i artykuły nagrywał na dyktafon. 
Pisał jednak bardzo wiele. Do dziś wydano 
dziesiątki tomów jego prac, a to jeszcze 
przecież nie wszystko. W końcu pewne 
wydawnictwo z USA zamówiło u dziadka 
biografię Stalina, a ponieważ wiązała się z 
tym zaliczka —  zgodził się, bo z pieniędz­
mi zawsze było u nas krucho. Myślę, że 
przystając na tę ofertę dziadek przypieczę­
tował wyrok śmierci na siebie, gdyż Stalin 
postanowił go wykończyć...

— Pierwsza próba zamordowania 
Trockiego była jednak nieudana?

—  Owszem. Pamiętam, że tamtej nocy 
jak zwykle spałem w pokoju przylegają­
cym do sypialni dziadka. Napastnicy wdar­
li się do domu strzelając i usiłując podpalić 
budynek. Na widok języków ognia rzuci-

dona Hurta, pełniącego tamtej nocy straż 
koło domu. Mnie samemu zbłąkana kula 
zraniła niegroźnie palec u nogi. Poza tym 
nikt więcej nie ucierpiał. Ale następnym 
razem...

— No właśnie. Czy znał pan Ramona 
Mercadero?...

—  Oczywiście. Ale wtedy przedstawiał 
się jako Frank Jackson, a później jako Jac- 
ques Momar. Naprawdę zaś nazywał się 
Ramon Mercadero. Dla nas jednak był 
Frankiem Jacksonem, Belgiem z pocho­
dzenia, którego przedstawiła nam Ageloff, 
trockistka z USA. Jackson twierdził, że 
pracuje w firmie eksportowej, tłumacząc w 
ten sposób swoje nagłe wyjazdy “w intere­
sach”. Traktował nas zresztą bardzo 
przyjaźnie, mnie np. przywoził modele sa­
molotów, które wtedy namiętnie kolekcjo­
nowałem...

...Pamiętam, że tamtego dnia wracałem 
właśnie ze szkoły, kiedy ogarnęło mnie 
jakieś niejasne przeczucie nieszczęścia. 
Przyśpieszyłem kroku. Za bramą spotka­
łem zaszokowanego członka ochrony oso­
bistej dziadka. Spytałem go, co się stało, ale 
on wykrztusił tylko kilkakrotnie: “Jackson, 
Jackson”. Wpadłem do domu, gdzie zoba-

^BIĆ TEN ŚPIEW
^ w i d .  L , u t y c k i^  — ----------------------------- -------------------------------- -------------------------------------------------------------------------------------

ie!iWv'fza w nocy. kiedy wy- — Pociesz się Janku, że w “Pająku" 
a>;_, n z "Pająka". Janek Stasiak wcale nie było lepiej. Doszedłem do

wniosku, że jeśli ma się czasami kon­
takt z jedną lub kilkoma osobami z 
tego śpiewającego bractwa, to zupeł-

{|li 
\

C  czasie w Klubie Zwiąż 
V r̂ tu r°2ych' który mieścił się 
l£W ,^Za- Po drodze postanowi- 

Jar|ka już nie było. 
*0^80  świeżym powie-
HiA u|i0 S3Wei no°y wracałem do 
W chyt.  ̂Krakowską, która stano- 
CNiąsta Stfówny trakt towarzyski 

3. A dziś obwieszona była 
1 żarówkami i chorągie-t dwieście Opola pulsowa- 
^ciem festiwalu, o czym 
rozlegające się tu i ów- 
r,ozm°wy i niezbyt sko- 

N ne śpiewy zbiorowe.

że już jesteś. Właśnie 
szukałem ciebie w klu-

Czniku
^ i ^ W a ć . '

U  •' INie mówiąc juz o tym, z<
i| to m ^zl?iaJ.sle(̂ zie^ s z c z y t  wypić brudziaM, "'ł 111 i -- - —ł-IUlMJ U I^ULIV II Ut

P°zwólcie, że Jan Sta- 
N' h SWoią kandydaturę do

Stary! Ja już dawno ruta tym uwucn pauuw iuiur«poriB-
V  w szmeranym rów w przypływie dobrej woli obiecało

e mi dać zarobić. W pewnym momen-

Adamski — Janek 
Melduję wam, 

Klub Związków Twór-

nie inaczej się ich odbiera niż w gro­
madzie, kiedy nagle widzisz kilka­
dziesiąt osób odpoczywających przy 
wódce, wtym mnóstwo różnych chły­
stków i nieletnich panienek szukają­
cych "artystycznych" wrażeń w towa­
rzystwie gwiazd.
— Ztego wnoszę, że i tobie niespe­

cjalnie przypadła do gustu ta cała 
“branża”.

— Przypadła, czy nie przypadła — 
mało ważne. Nie zapominaj, że nie 
jesteśmy na wakacjach. Co wykuka- 
łeś w klubie?

— Jak już zapewne zauważyłeś po 
moich oczach, swoją niewinność 
splamiłem kilkoma toastami “pliski". 
A w sumie te toasty zaowocowały 
bardzo interesującymi gawędami. 
Nie mówiąc już o tym, że miałem za-

z dwoma
gwiazdkami i jedną gwiazdą, co pra­
wda gasnącą, ale jeszcze gwiazdą. 
Poza tym dwóch panów fotoreporte-

cie głupio się poczułem, bo jeden z 
nich zapytał ile sobie liczę za zdjęcie 
— na to mu odpowiedziałem: ile mi 
możesz zaproponować? Sumitował 
się, że jego gazeta marnie płaci, ale 
kupią ode mnie hurtem większą ilość 
totek i podobno ‘Wyjdę na swoje”.

— No a co z tymi interesującymi 
gawędami?

— Poczekaj. Przy okazji tej rozmo­
wy na temat honorariów, dowiedzia­
łem się co ten pan redaktor myśli o 
“Wiadomościach Wieczornych". 
Otóż myśli on o naszej gazecie bar­
dzo brzydko, nazywając ją brukow­
cem. A to dlatego, że onegdaj "Wia­
domości" zamówiły u niego artykuł i 
nie wydrukowały go. Założę się, że 
nie zgadniesz na jaki temat był ten 
artykuł...
— “O ty m jak Jaś opowiadał bzdury"
— Nie drogi poruczniku. Był to arty­

kuł o Barbarze Ormiańskiej.
— Jeden zerodla Jasia. Mówdalej.
— Pan redaktor był już mocno wsta­

wiony, w związku z czym chciał mi 
udowodnić swoje racje i złą wolę na­
szej gazety, dlatego też udał się do 
szatni i wyszperał w teczce kopię te­
go artykułu. Przyniósł mi go i kazał 
przeczytać, abym mógł naocznie 
stwierdzić, że jest to znakomity arty­
kuł i tylko dzięki złośliwości naczelne­
go redaktora “Wiadomości Wieczor­
nych” nie został wydrukowany. Prze­
czytałem go i przekonałem się, że zo­
stał napisany bardzo niechlujnie, 
chyba jeszcze szybciej niż twoja re­
cenzja z ostatniego koncertu w Sali

Co
wiem 

o kobietach?

czyłem dwóch policjantów szamoczących 
się z jakimś człowiekiem cały m umazanym 
krwią, płaczącym i krzyczącym. To był 
Jackson. Poznałem go z trudem, bo zmienił 
się wprost niesamowicie. Następnego dnia, 
21 sierpnia 1940 roku, dziadek zmarł...

— Dwa lata temu był pan w ZSRR I 
widział się z siostrą...

—  Rzeczywiście, ale z tym wiąże się cała 
historia. W każdym razie już od dłuższego 
czasu pragnąłem poznać moją przyrodnią 
siostrę, o której istnieniu dowiedziałem się 
zresztą zupełnie przypadkowo. Później, 
dzięki memu przyjacielowi, francuskiemu 
historykowi prof. Pierre’owiBroue, ustali­
łem numer telefonu siostry. W ten sposób 
mogłem po raz pierwszy chyba porozma­
wiać z nią, a właściwie tylko powiadomić 
ją, że jestem, żyję, bo rosyjskiego przecież 
nie znam. Wizę radziecką dostałem już po 
paru dniach i wkrótce znalazłem się w Mo­
skwie. Siostra była już niestety, w bardzo 
ciężkim stanie. Chorowała na raka, ogrom­
nie cierpiała, nie mogła prawie chodzić. 
Doskonale pamiętała moment naszego wy­
jazdu z Moskwy, mówiła, że zawsze ma­
rzyła o tym, by zobaczyć brata... Poszliśmy 
nawet tam, gdzie mieszkaliśmy wtedy, 
przed wyjazdem. Było to gdzieś w pobliżu 
ulicy Twerskiej... Niestety, w zeszłym roku 
Sasza zmarła...

— A co było później, już po śmierci, 
dziadka?

—  Później jeszcze przez wiele lat miesz­
kaliśmy z Natalią (drugą żoną dziadka) w 
tym domu. W Mexico City skończyłem 
studia inżynierskie w dziedzinie chemii. 
Ożeniłem się. Mam cztery córki —  wszy­
stkie jużdorosłe, wykształcone. Wyprowa­
dziliśmy się dopiero po śmierci Natalii, 
która zmarła w Paryżu w 1962 roku.

R ozm aw iał: W ik to r  K uczerow  
A gencja N ow osti

Kobiety mają wrodzone zamiłowanie do porządku. Zamiłowanie do porządku najlepiej 
można zaobserwować na przykładzie serwetek. M iłość kobiet do serwetek jest ślepa i  
przybiera czasem rozmiary niepokojące.

W czasach gdy blat stołu był przedmiotem drogocennym, kładziono na blat serwetę, aby 
ta przyjmowała na siebie groźne zjawiska przyrodnicze ja k  dzieci z brudnymi rękami, 
rozlane płyny, przedmioty kanciaste, mogące b lat zarysować i  tym podobne. Potem 
nadeszła epoka tworzyw sztucznych i  dużą serwetę zastąpiły serwety szczątkowe, czyli 
serwetki różnych kształtów i  rozmiarów.

Serwetki są plagą mieszkań, b iur, gabinetów i  pokojów hotelowych. D o pomieszczeń 
tych serwetki przedostają się dzięki kobietom, które je  tam przynoszą, a następnie 
rozmieszczają tak, aby najbardziej przeszkadzały. Mężczyźni na ogół są zastraszeni, więc 
nie wyrzucają serwetek, ani nawet nie starają się ich zręcznie wrzucić do szuflady, 
wepchnąć w otchłań chłonną fo te la  (otchłań chfonna fo te la  jest to miejsce między 
siedzeniem fo te la  a oparciami, w którą to otchłań wpada wiele różnych drogocennych 
przedmiotów, aby dać się odnaleźćpo wielu latach, ku radości i  zdumieniu domowników) 
czy też wsunąć pod szafę, lub zjeść.

Serwetka jes l bardzo dokuczliwa, gdy się chce coś napisać i  pap ier położony na stole 
układa się zawsze tak, że miejsce w którym zaczynamy pisać ma pod sobą akurat hafcik 
serwetki, albo część miękką ozdobną, albo ażurek, skutkiem czego zamiast pierwszych 
słów powstają na powierzchni papieru dziury. A le najbardziej dokuczliwa jest serwetka 
pod telefonem.

Najczęściej spotykanym miejscem, na którym stoi telefon jest bardzo śliski blat. Najczę­
ściej spotykaną osobą, która decyduje o wyglądzie mieszkania jest kobieta. Najczęściej 
spotykanym przemiotem, który znajduje się między blatem a telefonem jest więc serwetka. 
Najczęściej bardzo mała serwetka, specjalnie pod telefon dobrana. Nawet nie musi być 
je j  widać. W tym wypadku podstawowym zadaniem serwetki jes t sprawienie by telefon 
się ślizgał.

Producenci telefonów przewidzieli, że blaty bywają najczęściej śliskie i  dlatego wypo­
sażyli każdy telefon w cztery małe gumowe krążki zapobiegające wpadaniu telefonu w 
poślizg, podczas kręcenia tarczą. Niektóre telefony mają ciężko się obracające tarcze i 
telefon bez gumowych nóżek przy pierwszej próbie wykręcenia numeru spada na podłogę. 
Co dotyczy również każdego telefonu stojącego na serwetce, umieszczonej tam pracowitą  
i  bezwzględną rączką miejscowej kobiety.

Jako w ieloletni artysta objazdowy, a więc z konieczności bywalec pokojów hotelowych 
mam na swoim koncie dziesiątki rozbitych telefonów. Każdy z nich stał oczywiście na 
serwetce. Czasem się zdarzyło, ie  w pokoju nie było firanek, nie było pościeli, ale serwetka 
pod telefonem była zawsze. Podstępna, zdradziecka serwetka, o której z

D rugą cechą wrodzoną kobiet jes t gościnność, a naje 
objawem te j gościnności jes t absolutna niezdolność kob '

Najpopularniejszym płynem, którym jesteśmy częstowani jest . 
obydwu wypadkach herbatę w fo rm ie  esencji, lub kawę w fo rm ie  proszku dostajemy już  
w szklance i  nadchodzi moment zalania tego co mamy w szklance —  wrzątkiem. Smak 
tego, co będziemy p i l i  zależy wtedy wyłącznie od ilości wrzątku. Je ie li lubimy mocną 
herbatę, lub mocną kawę, nie powinniśmy dostawać szklanki wypełnionej wrzątkiem po 
brzegi. W szklance powinno się znaleźć trzy czwarte szklanki, lub p ó ł szklanki wody.

Prawdziwa kobieta nigdy nie naleje p ó ł szklanki wody.
Zawsze naleje do pełna. Zawsze. M o ina  ją  prosić, błagać na kolanach, p ó ł godziny 

tłumaczyć, że się jest fanatykiem mocnej ka\vy, że się ma chore nerki, i  leczy się je  przy 
pomocy ograniczonej ilości p łynów — nic nie pomoże. Zawsze naleje do pełna, a potem 
ewentualnie z rozbrajającym uśmiechem powie, ie  zapomniała, albo, ie  tak je j  się 
przelało. Co nie będzie zgodne z prawdą, ponieważ nalała do pełna celowo i  świadomie. 
Zmusił ją  do tego przemożny instynkt gościnności, wrodzona szczodrość, z które j jest 
dumna i  z które j nie zrezygnuje za żadną cenę.

Proszę je j obiecać drogocenny prezent, pod warunkiem, że szklanka będzie napełniona 
tylko do połowy. To le i nie pomoże. Będzie nawet chciała nalać p ó ł szklanki! Pójdzie po 
czajnik z uczuciem radosnej pewności, ie  dostanie ów prezent. I  w ostatniej chw ili, gdy 
z ryjka czajnika będzie się ju ż  wylewał wrzątek do szklanki — nie wytrzyma i  naleje do 
pełna. N ie będę mu przecież wody skąp iła !— powie do siebie.

A poza tym bardzo kobiety lubię i  cenię.

<rej zawsze zapominałem.

Kongresowej. Ale zawierał pewną 
istotną informację. Otóż na początku 
swojej kariery Barbara Ormiańska 
śpiewała piosenki niejakiego obywa­
tela Moderato, a pod pseudonimem 
tym krył się znany nam obu Antoni 
Strumiński. Co ty na to?

— Hm... koło zaczyna się powoli 
zamykać. Bo ja przed chwilą rozma­
wiałem ze Strumińskim w "Pająku"-

Opowiedziałem Jankowi o suge­
stiach Strumińskiego i Niny Nono 
oraz o ich interpretacji przyjaźni Or­
miańskiej z Kostrowską.
— Wydaje mi się, że powinniśmy 

spokojnie sobie teraz rozważyć ze­
brane informacje. Może zamówić ka­
wę? — Janiak pądszedł do telefonu.

— Zamów. Tylko nie jestem przeko­
nany czy o drugiej w nocy przyniosą 
kawę do pokoju.

— Nie mów hop, póki nie wypijesz. 
— Janek wykręcił numer. — Recep­
cja? Z panią Krysią proszę... To ty 
królowo? Jasiek-fotoreporter ci się w 
pas. Poradź mi, kto o tej porze mógł­
by dostarczyć nam do pokoju dwie, 
dobrze -zaparzone kawy? Co? Nie, 
nie dziewczyna. Kolega z redakcji. 
Wyobraź sobie, że gdybym miał 
dziewczynę w pokoju, nie ośmielił­
bym się zawracać ci głowę. Zrobisz 
sama? Jarek! Ilechceszłyżeczekcu- 
kru? Krysiu — trzy kopiaste łyżeozki 
kawy i jedna cukru. Dla mnie tak sa­
mo. Masz u mnie dozgonnąwdzięcz- 
noćć. Pa!

(ciąg dalszy nastąpi)

t l i  u . L l u L s s

zionę nie tuczy
v r

Księgowy i studentka
Pięćdziesięciosześcioletni księgowy Zygmunt C. po raz pierwszy w życiu został 

ojcem. Stało się to w ośrodku wypoczynkowym.
Zygmunt C. całe życie był głównym księgowym. Rano wychodził z domu, liczył, 

kalkulował, dopiero wieczorem wracał do żony. Zarabiał nieźle. Jego zmartwienie 
polegało na ty m, że nie miał własnego dziecka. Z tego powodu czul się nieszczęśliwy. 
Powiadają, że stuprocentowy mężczyzna to taki facet, który zbudował dom, zasadził 
drzewo i spłodził syna. Zygmunt C. dwa pierwsze warunki spełnił. Było mu głupio, 
bo nie tylko syna nie spłodził, ale nawet nie miał córki. W młodości robił wszystko, 
by mieć swojego potomka, w końcu ten dom zbudował nie tylko z myślą o sobie. 
Trzeba przyznać, że państwo C. bardzo zabiegali o własne dziecko. Do lekarza 
chodziła żona Zygmunta C., jak i on sam. Specjalista seksuolog w poznańskiej 
Akademii Medycznej przeprowadził wiele badań i orzekł, to właśnie zpowodu męża 
pani C. nie może zajść w ciążę.

Małżonkowie C. za poradą lekarza przysposobili dziewczynkę z domu dziecka. 
Zygmunt C. wolał chłopca, jednak jego żona miała w tej sprawie coś więcej do 
powiedzenia. Dziewczynka urosła, skończyła szkolę, wyszła za mąż, urodziła dwoje 
dzieci. Zygmunt C. jako dziadek był dumny z siebie i właściwie zapomniał o tym, że 
w żyłach wnuków nie płynie jego krew.

Cztery lata temu przeszedł zawał pierwszy, zaraz potem drugi. I wtedy dyrektor 
zakładu, bliski Zygmunta C., poradził mu, by został kierownikiem zakładowego 
ośrodka wypoczynkowego. Świeże powietrze, ruch i przydatność w życiu są najle­
pszym lekarstwem na wszelkie choroby. Trzeba przyznać, że jako kierownik Zyg­
munt C. czuł się wspaniale. Ponadto znał się na księgowości, miał smykałkę organi­
zacyjną i poczucie odpowiedzialności. Ośrodek pod jego zarządem wyróżniał się, co 
często podkreślali wczasowicze.

Kadrę ośrodka stanowiły pracownice sezonowe; kucharki od lat były te same, 
zmieniały się tylko kelnerki, zazwyczaj były to uczennice ostatnich klas szkół 
średnich albo studentki, które chciały sobie dorobić. Zygmunt C. przyjmował do 
pracy wyłącznie córki swoich znajomych, bo, jak twierdził nie bez racji, wie, czego 
się po nich spodziewać. Większość dziewcząt znał od kołyski, a to również się liczyło.

Latem zeszłego roku, kiedy na rynku wakacyjnej pracy już zaczęło się bezrobocie, 
kierownik ośrodka miał aż nadmiar kandydatek na kelnerki. Na prośbę dyrektora 
zatrudnił Brygidę i jej koleżankę. Dziewczyny nie dość, że były pracowite, to i 
zgrabne, powabne, inteligentne, co również miało znaczenie. W dzień podawały do 
stołu, wieczorem jak większość mieszkańców ośrodka chodziły do kawiarni na 
dyskoteki albo oglądały telewizję. Zaradny Zygmunt C. sprowadzał filmy wideo, 
artystów estrady, raz nawet prawdziwego literata.

Jak pamiętamy, w zeszłym roku pogoda sprzyjała wczasowiczom,"mimo to niektóre 
mieszkanki ośrodka narzekały na nudę. Nudziły się również kelnerki, bo jak długo 
można oglądać telewizję albo leżeć do góry pępkiem na słońcu. 1 zdarzyło się, że 
któregoś Ciepłego wieczora kierownik wstąpił do domku zajmowanego przez kelner­
ki. Koleżanka Brygidy wcześniej umówiła się na randkę z poznanym w ośrodku 
młodzieńcem, przeprosiła więc kierownika i przyjaciółkę, zostawiając ich samych. 
Jak to się stało, że kierownik część wczesnej nocy spędził w łóżku z Brygidą, nie 
będziemy dociekali. W ty m miejscu trzeba wyjaśnić, iż Zygmunt C. mimo poważnej 
choroby serca zachowywał się jak stuprocentowy mężczyzna. Zresztą od czasu, kiedy 
lekarz stwierdził, że jest bezpłodny, nie stronił od kobiet, o czym jego małżonka 
wiedziała. Ona też miała coś podobnego na sumieniu, co jednak nie wpływało na ich 
pożycie rodzinne. Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal, prawda?

Tuż przed świętami Bożego Narodzenia Zygmunt C. otrzymał list z Poznania, od 
Brygidy. Napisała zaledwie kilka zdań i poprosiła, aby się z nią spotkał. Smarkula, 
pomyślał o niej, ale poszedł na umówione spotkanie do kawiarni. Tam była kelnerka 
zakomunikowała mu, że jest w ciąży. Z kim? —  spytał i zaraz pogratulował jej. Z 
panem, odrzekła dziewczyna. Czwarty miesiąc. To niemożliwe, o mało nie krzyknął. 
Dziewczyna stwierdziła, że Zygmunt był jej drugim mężczyzną. Pierwszy, kolega z 
licealnej klasy, od dwóch lat jest w Niemczech.

Usunięcie płodu nie wchodziło w rachubę. Zresztą Brygida nawet o tym nie 
myślała. Jestkatoliczką. Prawdę mówiąc, to nie miała wyrzutów sumienia. Jej rodzice 
o wszystkim już wiedzieli. Dziecko powinno się urodzić pod koniec maja, a wtedy 
Brygida będzie po egzaminie magisterskim.

Zygmunt C. nie dawał za wygraną. Skoro przez tyle lat uważał się za bezpłodnego, 
czy jest możliwe, żeby na starość został ojcem? Poddał się jeszcze jednemu badaniu 
lekarskiemu, tym razem we Wrocławiu. Okazało się, że mimo nieco późnego wieku... 
Zygmunt C. jest normalnym mężczyzną i jak najbardziej może mieć dzieci. Dlaczego 
więc lekarz w Poznaniu określił go jako bezpłodnego?

Niedawne badania nasienia Zygmunta C. potwierdziły wyniki uzyskane we Wrocła­
wiu. Lekarz nie znajduje wyjaśnienia, dopuszcza jednak możliwość wpływu leków, 
które otrzymywał Zygmunt C. podczas leczenia choroby serca.

D aniel S ateck
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Bitwa o prezerwatywy
Planowana w Argentynie szeroka kampania oficjalna przeciwko AIDS, w ramach 

której ma być rozprowadzonych milion prezerwatyw, wywołała w tym kraju gwał­
towne polemiki pomiędzy rządem i kościołem, nazwane przez Argentyńczyków 
"kauczukową wojną”.

Katolicka agencja informacyjna napisała m.in., że co piąta prezerwatywa jest 
nieskuteczna, co spowodowało lawinową reakcję ze strony producentów, Opubliko­
wano wyniki szeregu testów technicznych i porównawczych. Czytelnicy argentyńscy 
wiedząjuż teraz wszyslkoopozyski waniu kauczuku, produkcji prezerwatyw i kontroli 
ich szczelności.

W swej religijnej kontrofensywie przeciwko prezerwatywom, hierarchia katolicka 
znalazła jednak niespodziewanie potężnego sprzymierzeńca. Jest nim słynny, laty­
noamerykański konserwatyzm mężczyzn. Według sondaży, jedynie 20% z 12 min 
"seksualnie czynnych" Argentyńczyków używa owego kauczukowego zabezpiecze­
nia (50 do 80% w innych krajach).

' Kobieta -  też pracownik!
Angola Merkel, niemiecka minister ds. kobiet, uznała seksualne napastowanie w 

miejscu pracy za czyn, który należy karać z całą surowością. Nie jest to zachowanie, 
na które można zareagować z pobłażliwością. Angela Merkel wezwała pracodawców 
i związki zawodowe do podjęcia przeciwdziałali w ramach umów' zakładowych. 
Powinny one definiować napastowanie kobiet przez kolegów w pracy, zakazywać go 
i przewidywać odpowiednie sankcje: od rozmowy, przez naganę po natychmiastowe 
zwolnienie i doniesienie do organów ścigania.

Jak wynika z najnowszych badań, na które powoi uje się pani minister, aż 72% kobiet 
doświadczyło ju ż  tego typu zachowań ze strony kolegów. Przy czym były ofiarami w 
sensie podwójnym: raz ze względu na samo napastowanie, a drugi raz gdy się broniły 
i miały z tego powodu przykrości. Aż 47% kobiet poinformowało o takich skutkach. 
Ażjedenaście kobiet na 100 albo wymówiło pracę, albo zostało przeniesionych, albo 
otrzymało gorsze opinie. Prawdziwi sprawcy byli zaś praktycznie bezkarni: zaledwie 
czterech z tysiąca otrzymało zwolnienie, a siedmiu na 100 zostało ostrzeżonych lub 
przeniesionych.

Mieszkańcy Sri Lanki od dawien daw­
na mają skłonności do gier hazardo­
wych. Jednakże to, co się działo na wy­
spie po wprowadzeniu automatów do 
gry, przeszło wszelkie oczekiwania — 
wszystkie automaty były przez cały czas 
oblegane, przy czym  praw dziw ym  
problem em  stały  się g rające dzieci i 
m łodociani.

Chcąc za 5 centów wygrać 5 rupii lan- 
kijskich, lub leż “rozbić bank” — zagar­
nąć cala sumę mieszczącą się w automa­
c ie—  niepełnoletni podbierali pieniądze 
rodzicom, zabierali je  silą rówieśnikom, 
a nawet dokonywali włamań i kradzieży.

Rząd Sri Lanki postanowił definityw­
nie położyć kres lego typu hazardowi. 
Wydano zarządzenie w sprawie likwida­
cji w kraju wszystkich “jednorękich ban­
dytów”. Na terenie wyspy policja przy­
stąpiła do konfiskaty automatów. Gro­
madzi się je w magazynach. Jeśli nie uda 
się ich sprzedać za granicą, zostaną złomo­
wane. Właściciele dostają odszkodowanie 
w wysokości ccny zakupu aparatu.

Przeszedł
Rodzina Jacquesa Girouarda uniknęła 

o wlos przykrego wypadku, który przy­
darzył się jej we własnym domu. Olbrzy­
mi spychacz bez operatora doszczętnie 
staranował ich domek stojący na przed­
mieściu Montrealu.

Pan Girouard siedział rano w salonie 
kiedy nagle ku swemu najwyższemu 
zdumieniu —  zobaczył olbrzymi spy­
chacz rozgniatający ogrodzenie. Niewie­
le myśląc obud/.il 10-letniego syna i żo­
nę. Państwo Girouard ledwo zdążyli 
opuścić dom, gdy ten przewrócił się jak 
domek z kart.

N ajciekawsze było to, że za kierownicą 
spychacza nikt nie siedział. Zdaniem po­
licji buldożer został uruchomiony przez 
niesfornych wyrostków, którzy najpierw 
bawili się różnymi przyciskami, a nastę- 

fo l .  M arek Woźniak pnie pozostawili go na pastwę losu.

Zjazd świętych Mikołajów
104 delegatów z wielu krajów zjawiło się w tym tygodniu w Danii na światowym 

kongresie świętych Mikołajów.
Tradycyjny posiłek złożony z wieprzowej pieczeni i ryżowego puddingu z migdałami, 

Mikołajowie spożyli przy temperaturze powietrza wynoszącej 25 stopni Celsjusza, pocąc 
się w służbowych czerwonych płaszczach i z przyklejonymi brodami. Na zjeździć 
zabrakło delegata z pobliskiej Finlandii. Od dłuższego czasu toczy się bowiem spór o to 
czy święty Mikołaj pochodzi z Laponii, Norwegii, Islandii czy Grenlandii. Finlandia 
twierdząc, że jest ojczyzną Mikołaja , rozwinęła wielki turystyczny przemysł.

Podczas obrad uzgodniono ułożenie nowej “euro-kolędy” składającej się z fragmentów 
sześciu tradycyjnych kolęd.

250 baranów na ucztę pojednania
250 baranów zapłaciło życiem za pojednanie dwóch tureckich rodzin, które przez 40 lat 

oddawały się wendetcie. To regulowanie rachunków między nimi pociągnęło za sobą 
śmierć 21 osób i rany 35. W zorganizowanej w czwartek "uczcie pojednania”, wzięło 
udział ok. 10000 osób, dla których zarżnięto pokaźne stado baranów.

Majcher
Fot. Marek Woźniak

Blamaż „tresera kolibrów”
Niejaki M ori/ Corbel reklamował się jako "pierwszy na świecie treser kolibrów". 

Chętnie angażowany był przez różne cyrki amerykańskie, choć za swój numer brał 
grube pieniądze. Faktem było bowiem, że jeszcze nikomu nie udało się nauczyć 
kolibrów sztuki cyrkowej.

Corbel niezwykle czujnie strzegł swoich podopiecznych. Nikomu nie pozwalał 
wchodzić do swego wozu i garderoby.

Bezpośrednio przed numerem przynosił na arenę olbrzymie pudlo. Na jego sygnał z 
pudła wylatywały kolibry i krążąc wokół areny wykonywały różne tańce i figury. 
Zegnane zawsze oklaskami wracały do pudła.

Katastrofa nastąpiła podczas występów w Newport. W momencie, gdy Corbel 
zbliżał się do pudla, aby zabrać je za kulisy, niespodziewanie wyleciał ponownie jeden 
z kolibrów i po krótkim locie upadł na kolana jednej ze starszych dam, siedzących na 
widowni. Ta podniosła histeryczny krzyk, gdy biorąc kolibra w dłoń wyczula pod 
upierzeniem zimny metal.

“Treser kolibrów” nie mial innego wyjścia, jak  przyznać się do oszustwa. Otóż 
"kolibry”, były elektronicznymi zabawkami produkowanymi w Japonii wśród tysięcy 
lego rodzaju cudeniek najnowszej elektroniki. Corbel ypadł na pomysł zarabiania w 
cyrkach twierdząc, że są to żywe ptaszki. Bezpośrednią przyczyną dodatkowego lotu 
było zwarcie w mini baterii elektronicznego kolibra.

Oczywiście został z miejsca "wylany" przez dyrektora cyrku.

Wierny jak pies
Na świecie jest wiele pomników postawionych na pamiątkę wiernym psom. Jeden 

/. nich znajduje się przed tokijskim dworcem Sliibiya.
Jego historia sięga lat 20. W tym czasie w Tokio żył profesor, który dojeżdżał na 

wykłady pociągiem. Każdego dnia odprowadzał go i czekał na powrót jego pies. W 
1925 r. profesor niespodziewanie zmarł w pracy i nie powrócił już pociągiem. Psem 
zaopiekowali się sąsiedzi.

Pies jeszcze przez 11 lat wychodził po pana na dworzec, aż pewnego dnia sam zasnął 
snem wiecznym na peronie. Był tak znany wśród okolicznej ludności, że ta postano­
wiła ufundować mu pomnik.
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Murzyn zarobił swoje
W K rzysztofPotulicki

Czasem do tego, żeby zarobić w Polsce 100 milionów, wystarczy 
być Murzynem.

Student Akademii Medycznej, 24-letni Romuald Cz. podczas 
zeszłorocznych wakacji pracował na czarno w B remerhaven. Przez 
cały dzień naprawiał samochody, a wieczorem chodził na piwo do 
pobliskiego baru. Tam poznał Somalijczyka, studenta jednej z 
moskiewskich wyższych uczelni, 21-letniego Amasę B. Po kilku 
razem spędzonych wieczorach Amasa wtajemniczył Romualda w 
szczegóły prowadzonych przez siebie operacji handlowych. Żeby 
zapewnić sobie spokojne warunki do nauki i nie być skazanym na 
głodowe stypendium, Somalijczyk raz w miesiącu podróżował do 
Niemiec, gdzie kupował trzy magnetowidy, które przywiezione do 
Moskwy i sprzedane na czarnym rynku zapewniały życie bardziej 
niż dostatnie.

Obydwaj młodzieńcy wymienili adresy i uzgodnili warunki 
współpracy w nadchodzącym roku akademickim. Od października 
Aniasa mial zaopatrywać się w magnetowidy w Warszawie, co w 
znacznym stopniu usprawni mu robienie interesów.

Kiedy Somalijczyk przyjechał do Polski w listopadzie, postano­
wił zostać na tydzień albo dwa. Drugiego dnia pobytu Cz. i jego 
czarnoskóry przyjaciel wpadli na pomysł szybkiego i łatwego 
zarobku. Ze studentów przeobrazili się w młodych biznesmenów 
reprezentujących interesy jednego z brytyjskich koncernów.

Scenariusz był prosty — koncern podpisał wieloletnią umowę na 
budowę kilku obiektów przemysłowych w Nikaragui. Żeby 
zmniejszyć koszty, końcem postanowił zatrudnić specjalistów z 
Europy Wschodniej. W tym celu do Polski przyjechał Amasa B., 
który w towarzystwie Romualda Cz. mial podpisywać kontrakty. 
Potrzebni byli fachowcy z wielu dziedzin, a także robotnicy niewy­
kwalifikowani.

Blankiety umów, napisane na maszynie i powielone na kseroko­
piarce, sporządzone były w języku angielskim i miały gwaranto­
wać pracę przez okres od jednego roku do pięciu lat. Planowane 
zarobki wynosiły od 800 do 2500 dolarów amerykańskich wypła­
canych co miesiąc na miejscu, w Nikaragui.

Chętni znaleźli się natychmiast. W zakładach praęy, biurach, na 
uczelniach, a nawet w szpitalach. Każdy kandydat po wypełnieniu 
ankiety i podpisaniu umowy powinien uporządkować swoje spra­
wy pracownicze i cierpliwie czekać na zawiadomienie z Anglii 
oraz bilety lotnicze na trasę Warszawa — Londyn —  Managua. I 
jeszcze jeden drobiazg —  wpłacić panu Amasie B. równowartość 
stu dolarów. W zamian dostawał pokwitowanie po polsku i angiel­
sku opatrzone wielką pieczęcią.

Podczas dwutygodniowego pobytu w Polsce Somalijczyk podpi­
sał fałszywe umowy ze 105 osobami, połowę wpłaconych zalieżek 
wymienił na dolary, kupił dwa magnetowidy i wrócił do Moskwy. 
Drugą połowę zebranej sumy zatrzymał Romuald Cz.

105 chętnych do pracy w Nikaragui pozostało ze świstkami 
papieru ostemplowanymi pieczęcią skradzioną przez Amasę w 
jednej z niemieckich stacji benzynowych.

10.08.1991 — 16.08.1991.
BARAN (21.03-20.04) ^
Okres w miarę pomyślny i
ciaż będą nerwowe, róoic0* 
dzo nerwowe chwile — nlĈ . ^ d f  
rozmowy ze współpracowni_ ^  

przełożonymi i niepokoje w domu. Wszys 
w życiu — przeminie, nawet prędzej, niz ^  
przypuszczać —  i atmosfera okaże się dobra, 
na, w wielu przypadkach bardzo sprzyjają 
ciu niektórych, od dawna zamierzanycn flV 
Osoby, które wyjadą na zasłużony i v/̂ Lyrjek.' 
urlop będą bardzo zadowolone — i wyP 
towarzystwo okażą się doskonałe.

*Y K  (21.04 -  21.05) ^
1  Nie należy w tym tygodniu- 2olC. 

p  l  kanikuły i dużego zmęczeni w
A  czn^ Pracą» zwalniać ternp 

H i - może zaszkodzić — > w
i w planach na przyszłość. Trzeba trzy**13 *0̂  
pulsie, pilnować wszystkich spraw i z P AjpiiU1' 
wą —  zegarmistrzowską dokładnością *s _ ^  
nością, przestrzegać wszystkich temruno 
wiązań. Bardzo dobry okres w życiu oŜ j0lfl<># 
ciekawe spotkania, interesująca nowa zn ^  
— nawet oczarowanie i nieomal zachły^ ^  
czyjąś osobowością. Będzie kilka baroz 
nych i szczęśliwych dni.

B L IŹN IĘT A  ( 2 2 . 0 5 ^
Okres będzie sprzyjał
dwoistość natury wszystkie •. 0*<r 
nych pod znakiem Bliźnia1 jnjjbf

........................bie znać. Podczas całego tyg
dą miotały Tobą różne, przeważnie dwois ^y, * 
radości i smutku, szczęścia i nieomal ro ‘cZybj: 
także niesprecyzo wane do końca decyzje*^ . $  
ZA, czy lepiej być PRZECIW! Najlep^J* 
czas uda Ci się trochę przeczekać, rozterki 
i już niedługo wypłyniesz na spokojne, sz*^ w0(j>. 
co ważne, z dość szerokimi horyzontami 
Wszystko potoczy się dobrze!

22.07)RAK (22.06 -
Mimo, że okres w petni 
wyjazdy i wczasy na porzA .^ ir  
nym — Twoje wielkie sz“n.

__________ zane z  pracą zawodową.w
będzie wielka szansa na awans, na bardzo^ 
zmianę pracy, zmianę stanowiska, a tt*- 
miejsca zamieszkania. I pamiętaj o usm* 
właśnie uśmiechem załatwisz wszyst* zifj Ą  
szybciej, milej, sympatyczniej niż najbaf° 
rzałą i uczoną dyskusją. Pomyślna Pasfa naiciy^ 
towarzyszyła przez dość długi czas, me 
zaprzepaścić —  pamiętaj o tym!

LEW  (23.07 -  22.08) ^
Dobry tydzień —  wyg 
udało Ci się przeciągnąć j pr 
stronę, może nawet zauroc^.^;' 
myślność losu, i sprzyjającC,^  ^  * 

dy. Będą sprzyjały wszystkie okoliczno^ 
sprawach zawodowych jak i s e r c o w y c h ^  
ga, nie należy w niczym przekroczyć o 
miary, żeby pomyślność i sprzyjające g ,Q̂ c]y 
spojrzały w inną stronę. W pracy za* ■ ^ c' 
wszystkie plany i zamierzenia, nawet te 
sze, mają szanse na realizację, a w 
uda się wszystko to, o czym marzysz od

PANNA (23.08 -  22-° oy ,
Tydzień dość trudny, 
dla niektórych — nawet z 
Osoby, które w tym wlasnżyCic.fr
planują start w  z a w o d o w e

inny wszystko bardzo dokładnie pnettj£LjtfP  ̂  
analizować pod każdym kątem, także d* u 
kształcania się oraz nauki języków 0 
bardzo ułatwi podjęcie dobrych, z 
wymi perspektywami, decyzji. Z ProPoZ!jeiy^ 
rzyskiego (a może nie tylko?) przyjęć*3 
rzystać, pozostaną miłe wspomnienia a 
nić porozumienia która przeciągnie się na

(23.Q 9-22*l0)if. j,
Udany, dobry, pogodny 
mopoczucie poprawi n«eo 

tym, którzy na url°P‘ 
wypoczynek i sym patycy  ^  

ra; tym, którzy w pracy — pomyślno*  ̂
szefów, dobre kontakty, i bardzo korzys ^ tj 
Sprzyjać będzie los osobom wchodzący 
zawodowe, im także wszystko uda si? 1 ^  
tym marzyli. Niezbyt pomyślny okres 
stkich niedomagających ze zdrowiem* P° p f f -  
dzo na siebie uważać, nie przemęczać
nie denerwować drobiazgami i wszys** ’ 
myślne załatwić uśmiechem. ^  \\)wic usmiecnem.

SKORPION (23.10
bardzo pomyśln/

osób, które mają od y
bilizowane życie ro^z'nnj^'*' j  
innych, którzy teraz #

zakładania rodziny. Uda się! Uda się ^  
będzie sprzyjało Wam szczęście we 
sunięciach, także finansowych. B a r d z o  

tych, którzy marzą o powiększeniu r0®Zicli iA
nią się marzenia, na wet jest szansa na to,
ten właśnie wymarzony, upragniony syn 8 . jj)

STRZELEC (23.H
Tydzień, w którym P f t t i o A j f  
wa szansa, różna dla ^

I nieomal dla wszystkie*1 ^  o ^
i TA, ta jedna, która mo^f p 

tak szybko się nie pojawić. SpizyW’’ -flj. \ 4  
finansach, kto wie —  może wielka 
główny los, a może po prostu wielkie s 
uniknięciu jakiejś katastrofy, wypadk * 
nieszczęścia? Gwiazdy będą sprzyjały ̂  t\c 1%  
wach zawodowych, będzie pom yślni •a, ' '  
ta pomyślność nie spowoduje dekoncentr3̂ . ^ .
bardzo kontrolować wszystkie swoje p°s jfjjl*

k o z i o r o ż e c  0̂ ' Ą
Sprzyja Ci atmosfera 'l'£ j CieieJ J? 
jają Ci także Twoi

)d

alizację. To samo dotyczy dużego wy ^jj

V >  1 jają U  także Iwoi 
■% więc, sprawa, która od o 

o H I  na sumieniu ma wielkie*

dość trudny do podźwignięcia, lu­
zach wieje budżetem rodziny,alera^osc . j
będzie lak duża, że wszystko inne P ^ j^ ^ i 
plan. W życiu rodzinnym trochę k ło ^  
chłód i oddalenie, a powodem m1 i6 i> 
zainteresowanie się kimś, kto — delik* *
—  zupebiie na to nie zasłużył. P17: , ^
właśnie gra jest warta p r z y s ł o w i o w e j

wyciągnij wnioski. - 0 )̂
W  W ODNIK (21.01'  ̂  

Tydzień na luzie, m‘rTl° i ^ i f \
dowych i rodzinnych

ległych wizyt i innych z o b o w i ą z a ń  y jw jt 
Dla niektórych ten okres będzie ba:rd ^  
wykonanie wszystkich, od dawna 
nych, prac domowych, jak m alo w ąn i^ j j  
posprzątanie —  np. piwnicy czy zan,c . j  f 
teki. Nie należy rezygnować z m oźl**^  
świeżym powietrzu, nawet jeżeli aura.’!aInor 
sprzyjająca — wyjazd bardzo p o p r a w i

RYBY ( 2 1 .0 2 - 2 0 .^ ^ /
To tydzień, w którym 
dzić w pogodne dni, ^  /
myślność — i we wszy* cJif» /
Po stresach, niepowoo2 ^  J p ,

dużych przykrościach, które ostatnio n .
czały — szansa na wielki luz, spoko j^ j,. .ii11 
pomyśbiość we wszystkich poczyna^jeitt ‘ 
okres dla wszystkich zakochanych. 
westchnień zauważy Cię, może navvC 
się bliżej — tak, jak to sobie od dawnâ j Zic
Spotkanie z przyjacielem -----“A ,at J
smutne i pełne nostalgii.

Zielona Góra:, 
USD 11.100-T
,. Gorzów W 
USD 11.150 -11

USD 11.200 - 11
,, Głogów: "Oi 
USD 11.100 -11

w. ° d koniec  
‘eszkan iec  w si 

1 “ rozk ła d a ją l 
t IOtio po dziew 

''l i i i  w o rk u , ■ 
5 ies^ a n i a .  : 

m ia ł P
^  *em d e n a ta  

^yc2yny zgonu 
Doi^W adaone

in te n sy^
^ t r z t  się  f
i w ^ a a n i e m

m ie
*Way Przyana:

halny?
Anna

c — — — — — ^

Powrót 
Marksa i Engelsa
Rząd niemiecki wydał zezwo­

lenie na wznowienie publikacji 
dzieł zebranych Karola Marksa 
I Fryderyka Engelsa przez fun­
dację związaną z partią demo­
kratycznego socjalizmu.

Fundacja będzie mogła otrzy­
mać fundusze niezbędne na 
kontynuację przerwanej w lu­
tym br. pracy, stwierdziła spe­
cjalna komisja rządowa zajmu­
jąca się nadzorem nad byłymi 
organizacjami masowymi daw­
nej NRD. Obecne pozwolenie 
ważne jest tytko do końca br.
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® "Gangi" 
walczą o ststki

A  Solidarność
jest “ różowa"

\  i

a, Waiesa 
otaczają “ wilki"

DROŻEJĄ ZAGRANICZNE POŁĄCZENIA 
TELEFONICZNE I LISTY

10 bm . d ro że ją  zag ran iczn e  rozm ow y te le fon iczne , ś red n io  o 
30 proc. — p o in fo rm o w ał d y re k to r  za rz ąd u  ekonom ik i .i f in a n ­
sów  D y rek cji G e n e ra ln e j P P T T , J e rz y  K ry s ta . N iew yk luczone  
— dodał — że ten  sam  ru c h  trze b a  będzie w y k o n ać  w  n a jb liż ­
szych d n iach  w  s to su n k u  do z ag ra n ic z n e j ta ry fy  pocztow ej, ale  to 
w y m ag a  jeszcze zgody m in is tra  łączności.

Z m ian a  o p ła t te le k o m u n ik ac y jn y ch  je s t  k o n se k w e n c ją  zm ia ­
ny  k u rsó w  w a lu to w y ch  w  o s ta tn im  okresie  w  s to su n k u  do ty ch , 
k tó re  u w z g lęd n ia ła  ta ry fa  o b o w iązu jąca  d o ty chczas od  s ty cz ­
n ia  b r. T o sam o p rzem aw ia  za p o d w yżką  o p ła t pocztow ych  — 
p o w ied zia ł d y re k to r . (PA P)

M o d litw a
Sześć sam olotów i 110 strażaków  z 

dwóch jednostek zawodowych, 
dwóch zakładow ych i 18 ochotni­
czych zmagało sią z pożarem  lasu w 
re jon ie  T w ierdzielew o — G aj (woj. 
gorzowskie). Spłonęły 24-letnie drze 
w a na 28 hek ta rach  oraz 18 h ek ta ­
rów  poczycia leśnego. W alkę z og­
ni,em rozpoczęto w środę o godz. 
13.45, ogień opanow ano około półno­
cy, a jeszcze w czoraj dogaszano go 
w n iek tó rych  m iejscach. S tra ty  osza

© d eszcz
cowano na 2 m iliardy  złotych. T rw a 
ustalanie przyczyny tego pożaru i 
n ie w yklucza się podpalenia. N ato­
m iast wiadomo już, że zarzew iem  o- 
gnia, k tó ry  zniszczył 15 ha lasu w 
re jon ie  L cm ierzyca — G aj (gm. 
Słońsk) były ... niem ieckie pociski 
fosforowe, k tóre  zm agazynowano 
tam  podczas w ojny. T eraz słońce 
tak  je rozgrzało, że w znieciły pożar 
i spow odowały s tra ty  oszacowane 
na pół m ilia rd a  złotych.

Od grudnia  ub .r. n ie o trzym uje tam  
kredytów , co w cale n ie  oznacza, że 
n ie  m ia ła  praw a ich posiąść. Gwa 
ra n lu je  bowiem  pelrte zabezpiecze 
nie w ym agane przez banki i praw o 
bankow e. W te j chwilii, decyzją 
urzędów  skarbow ych, ko n ta  „A rt 
B ” są zablokow ane, m im o, że — 
ja k  tw ierdzi prezes — firm a nie 
zalega z płatnościam i finansow ym i. 
Zablokow ane kon ta  w strzym ają  ca 
ły  han d el oraz Inw estycje spółki. 
Z ryw ane są też kon trak ty , które 
podpisano w cześniej. S troną  pono 
szącą koszta je s t „A rt B” . Spółka 
m oże stracić n a  tym  Po m in do­
larów .

Prezes zaprzeczy?, Jakoby jego fi 
rm a m ia ła  jak ieś pow iązania z 
DSSI lub bankam i w atykańskim i. 
Pow iedział, że „A rt B ” posiada spo 
ro  pieniędzy w  różnych bankach  ko 
m ercyjnych, p ryw atnych  i państw o 
wych np. w  form ie lokat term ino 
wych złożonych na druRi term in, 
funduszu powierniczego lub też w 
form ie przepływ u kapita łu .

W sposobie trak to w an ia  jego spół 
k i przez polskie czynniki państw o 
w e prezes Bagsik u p a tru je  szersze 
go tła  pt/litycznego. Mimo to nie 
zam ierza rezygnować z kandydow a 
n ia  do Senatu  RP w  zbliżających 
się wyborach.

KRZYSZTOF GRZEGRZÓLKA

W aferz# „A rt B” aresztowano
kolej,;:1., szóstą osobę. Zarzucono je j 
niepraw idłow e gospodarowanie pań 
stw ow ym i środkam i finansowym i. 
Tymczasem  dotychczasowi właścicie 
le  spółki „A rt B” oświadczyli, że 
całość swoich udziałów przekazali 
jednem u * bauków, a nowy w łaści 
eiel zaproponow ał objęcie zarządu 
firm y  A leksandrow i G aw ronikow i z 
Poznania.

EL.OBtaE €:&&•&&& i c z :

Kandydat sio 
Nagrody Nobla

In sty tu t N auki 1 Sztuki w  USA' 
w ysunął k an d y d atu rę  Leszka Balco 
ro wieża do N agrody N obla na  ro ‘< 
1992 za w ybitne osiągnięcia w  dzie­
dzinie nau k  ekonomicznych. ■

We w niosku skierow anym  do Fun  
dacji N obla w  Sztokholm ie, in s ty tu t 
.podkreśla zasługi i osiągnięcia B al- 
cerowiczna w  rozw oju nowoczesnej 
ekonomii. Stw ierdza, że stał się on 
pionierem  pierw szej w historii prze­
budow y cen traln ie  kierow anego so­
wieckiego system u gospodarczego w 
gospodarkę w olnorynkow a, llzipło 
przebudow y — czytam y we wnio­
sku in sty tu tu  — prowadzone jc r t 
przez Balcerowicza w obliczu pow a­
żnych trudności i kom plikacji zew- 
rę trzn y ch . W ykonując to trudne za 
danie, okazał' on nie ty lko w ie lk i 
odwagę polityczną i ta len t adm ini­
stracy jny , ale także doskonałe zro­
zum ienie m echanizm ów  i procesów 
nowoczesnej gospodarki.

(PAP)

AL. WOJ. POLSKIEGO
SŁ U B IC E

ZIELONA GÓRA, 
AL ZJEDNOCENIA 3

CZYNNE CODZIENNIE OD 7.00-13.00 
i 00 15.00-20.00, W SOBOTY OD 7.00-15.00

POLSKIEGO
C E N T R U M — >■
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Rzecznik prasow y P ro k u ra tu ry  
W ojewódzkiej w  W arszaw ie w y 
da ł7 sie rpn ia  br. n astępu jący  ko­
m u n ik a t: „Od dnia 18.06.1S91 r. 
P ro k u ra tu ra  W ojew ódzka w  W ar­
szawie p rzy  udziale Z arządu  Śled 
czego U rzędu O chrony Państw a 
prow adzi śledztw o w  spraw ie go 
spodarow ania państw ow ym i środka 
mi finansow ym i przez NBP, C en­
tra lę  PK O  BP i inne banki z n a ­
ruszeniem  obow iązujących p rzep i­
sów, co doprow adziło do pow sta­

nia  w ielk ie j szkody w  m ieniu  skar 
bu państw a, śledztw o dotyczy m .in. 
kap ita łu  pochodzącego z gwarant o 
waisych kredytów  bankow ych 
udzielonych różnym  podmiotom, 
głównie Soółre z o.o. „A rt B C or­
pora tion  L td”, Export-Im port Cio 
szyn — W arszaw a s  siedzibą w Cle 
szynie. W  dniach 6-7 s ie rpn ia  br. 
w ydano postanow ienia  o p rzedsta ­
w ieniu  zarzu tów  p ięciu  osobom, w  
tym  w ysokim  urzędnikom  banko­
wym , k tórym  zarzucono popełn le-

Takie
b u d o w y ....____  _____
unirolu wykupiła spółka ART-B. Na ten temat dyrektor 
się jednak wypowiadać. Nie został upoważniony.

Budowa prowadzona jest od 15 lipca br. a Czesław Łanik został 
na nią oddelegowany z warszawskiego "Mostostalu". Inwestycję 
zamierzano skończyć w przyszłym roku. Jednocześnie prowadzo­
no kontraktację rzepaku na terenie czterech województw. Nieste­
ty, powiązania ART-B z wielką aferą bankową Wykluczyło 
możliwość dalszego prowadzenia budowy do momentu wy­
jaśnienia tej sprawy.

“Otrzym ałem  informację, a b y  inwestycję zab e zp ie czyć n a  pew ­
nym etapie — powiedział nam Czesław Łanik. — N ia  wiem jakie 
będą dalsze jej losy.. ."

Dodajmy jeszcze, że była ona prowadzona przez gorzowski 
GOBEX i zielonogórski "Modembud" w tempie niemal błyskawicz­
nym, a jedna z firm poznańskich zobowiązała się postawić silosy 
do końca grudnia.

Na temat afery bankowej Czesław Łanik powiedział: “Zostałem  
zaskoczony, ja k  wszyscy". Jednocześnie dodał, że pieniądza dla 
wykonawców są zabezpieczono.

asp

nie przestępstwa powodujące nara 
żenió na powstania poważnej szko 
d y  w mieaau skarbu państwa, bądź 
też spowodowania powstania poważ 
nej szkody w  mieniu skarbu pań­
stwa oraz przestępstwa przeciwko 
dokumentom.

Osoby, którym ra rzu ca  się popeł 
nlenie przestępstw zostały  areszto 
wane, UOP przy w sparc iu  uzbrojo 
nych oddziałów brygady anty ter­
rorystycznej przeszukały lokale 
„A rt B”, Siódmego sierpn ia , w 
środę, w siedzibie spółki przy  ul. 
W spólnej 25 w  W arszaw ie odbyła 
się telekonfereneja prasow a. Bogu 
sław Bagsik, prezes, odpow iadał na  
p y tan ia  dz ienn ikarzy  k ra jow ych  i 
zagranicznych przez telefon, n ie 
chciał u jaw nić  m ie jsca  swego po­
bytu. Pow iedział on m .in .: „Ze spo 
kojem czekam na rozwój wypad­
ków i n is  będę uciekał od odpowie 
dzialnoścl. Jeżeli oskarżenia zosta­
n ą  udowodnione 1 udokumentowa­
ne, to zarówno Ja, jak  1 prezes Gą 
siorowskł zobowiązujemy się do 
poniesienia konsekwencji. Nie za­
mierzam np. wykorzystywać swe­
go potrójnego obywatelstwa.

•Tesł mt przykro, te zostali aresz 
łowani Indzie, których nawet nie 
znam. Al« nie widzę powodu, ż^-by 
podchodzili do tego krytvcznie. Pro 
kuratura wie eo rot)!. Poczekajmy 
na wynikł. Obecna kontrola firmy 
nie Jest pierwszą tego tynu. Mamy 
dokument prokuratury wolewódz- 
kle.i, która wcześniej zleciła prze 
szukanie wszystkich miejsc, gdzie 
mógł przebywać, celem znalezienia 
dokumentów, mogących potwierdzić 
udział firmy w przestępstwie, 7 a 
rzutn do dzisiaj Jednak nam nie 
przedstawiono”.

Prezes Bagsik potwierdził, ie  w 
początkowym okresie rozwoju, spół 
ka otrzymała kredyty towarowe z 
krajów  eaehodnich, Izraela oraz Ko 
rei Południowej. Oprócz tego korzy 
stała z „nieznacznych” — jak  się 
wyraził, kredytów złotówkowych i 
dolarowych w  polskich bankacn.

O  c z y m  r o z m a w i a n o  za . d r z w l a r r

LIGII. ZUZANNY, 
DIOMEDY

Ziaiona Góra: PKO, ul. Żeromskiego 
USD 11.100-11.350 DM 6.350 - 6.550

Gorzów Wlkp.: II Oridz. PKO 
USD 11.150 -11.320, DM 6 .420-6 .540

Lubin: BAX 
USD 11.200 - 11.300, DM 6.400 - 6.500

Głogów. "Orbis', ni. 1000-lecia 
USD 11.100 - 11.300,' DM6.300 -6.500

Patrzy

Zbójcę
mano

° d  kon iec  lip ca  b r. zag in ą ł 
e»2kanjec w si Je rzm a n o w a , k tó  

]e . rozk ła d a ją c e  się  zw łok i zna 
Po d z iew ięc iu  d n iach  w  ju  
w o r^ u ' w  po b liżu  m ie jsca  

Sąd lesŁl?;ania - L e k a rz  m ed y cy n y  
m ia ł p ro b lem y  z rozpoz 

-em d e n a ta  i s tw ie rd ze n ie m  

^ czyny zgonu.
Dok ° 'vadzone p rzez  g łogow ską 

in te n sy w n e  śledztw o , za- 
łgj C2yio się po  dw óch  d n iach  
i^ w ^ rn an ie m  zabó jcy , m łodego  
fet6*CZyzny> m ieszk ań ca  L u b in a , 
ttw4y p rzy zn a ł się  do  m o rd e r-  

a- (ej)

ROLANDA, ROMANA, 
ROMUALDA

BORYSA, FILOMENY, 
AMADEI

W izyta prem iera  J. K. B ieleckie­
go w  L ub in ie  sta ła  się p re tek stem  
do dociekań dziennikarskich, w któ 
rych dom inow ały n u rty  sensacyjne. 
Pogłębiło je  niedopuszczenie dzien­
nikarzy  do udziału w naradzie , któ 
ra  odbyła się przy drzw iach zam k­
niętych. Poza ekipą p rem iera , w  któ 
re j znajdow ała  się także H enryka 
Bochniarz — pełnom ocnik rządu  
d /s  o rganizacji u rzędu  m in istra  
przem ysłu  i hand lu , udzia ł w  n ara  
dzie wzięto kierow nictw o KGHM, 
członkowie rady  pracow niczej, przed 
staw iciele cen tra l związkowych. N a­
rad a  zakończyła się o godzinie 15. 
Po niej p rem ier Bielecki spotkał się 
z 'dzienn ikarzam i odpow iadając na 
py tan ia  i w y jaśn iając  cel w izyty w 
Lubinie.

P rzyjechałem  — pow iedział p re ­

m ier — by zaktyw izow ać proces 
przem ian s tru k tu raln y ch . P ierw szy 
raz  jestem  w polskim  przedsiębiorst 
Wic, k tó re  n ie m a kłopotów . O zna­
czałoby to, że nasza obecność je s t 
zbędna. K om binat działa jed n ak  na 
o tw artym  te ren ie  gospodarki św ia­
tow ej. M usi w ięc dostosow ać się do 
standardów  św iatow ych i w ym o­
gów, jak ie  staw ia  nowoczesna gos­
podarka. M yślim y, że pow inien to 
być koncern o znaczeniu zasadni­
czym d la  polskiej gospodarki. T ym ­
czasem  w ynik i kom binatu  w ykazu 
ją  tendencje  spadkow e. Oczywiście 
w pływ ają  na to  czynniki zew nętrz­
ne, ale  też w ew nętrzne, k tó re  po­
w inniśm y w spólnie elim inow ać. Nie 
ukryw am , że m ieliśm y obawę o 
przyszłość KGHM. Po te j  naradzie  
je s t ona znacznie m niejsza.

P rem ier zd em en k w ał także po­
głoski o różnicy o ocenie KGHM 7. 
zew nątrz i w ew nątrz. W ola rządu i 
k ierow nictw a kom binatu  jest współ 
n a  — stw ierdził d y rek to r k im bina- 
tu  Ja n  Sądecki. Z apytany  po co w 
najbliższych dniach u d a je  się do 
W arszaw y — odpowiedział, że w ce­
lu  przyspieszenia przekształceń w łas 
nościowych.

W program ie w czorajszej w izyty 
n ie  zaszły zm iany, m im o opóźnie­
nia czasowego. Odbyło się więc tak ­
że spotkanie  w  urzędzie wojewódz 
k im  z w ojew odą i przedstaw icie la­
m i w ładz sam orządowych, oraz 
spotkanie  z członkam i legnickiego 
oddziału K ongresu L iberalno-D em o­
kratycznego. k tórego p rem ier B ie­
lecki je s t członkiem.

(Mid) NOWA DOSTAWA
ATRAKCYJNEGO TOWARU 
Z TAJLANDIIFfasedd staat«r«ffl?Czekam y na 

króla Polski
Nie jes t jeszcze znany p re ten d en t 

do tronu  w  Polsce — tw ierdzi kan 
clerz Unii R esty tucji , M onarchii 
S tan isław  M asztanowicz. D oświad­
czenia ruchów  m onarchistycznych w 
św iecie dowodzą, że osoba kandy 
da ta  do korony prow adzi często do 
podziałów  i w aśni. Chcem y tego 
uniknąć. K oncepcję m onarchii i spo 
sób w yb ieran ia  w ładcy określi Kon 
sty tucja, ale  n ie może to być — 
oczywiście — konsty tucja  republi 
kańska. K anclerz poinform ow ał,' że 
w  unii jes t frak c ja  zw olenników  
wolnej elekcji. A co z liberum  ve 
to? (PAP)

Lech Piasecki — do niedaw na zna 
kom ity sportowiec, zwycięzca w ielu 
renom ow anych wyścigów, były 
m istrz  ś-wiata am atorów  i zawodow­
ców w kolarstw ie, a obecnie szef 
znanej firm y „Ew ex” — postanowił 
ubiegać się o fotel senatora w  zbli­
żających się w yborach do parlam en­
tu.

T aką wiadomość podano nam  wczo 
ra j oficjalnie podczas m ini-konferen  
cji w gorzowskiej siedzibie ,,Ew exu”. 
K andydatu rę  słynnego kolarza wy su 
nęło gorzowskie środowisko sporto­
we. Zaw iązał się kom itet wyborczy 
Lecha Piaseckiego, a w jego skład 
weszli działacze W ojewódzkiej Fede 
racji Sportu, R ady W ojewódzkiej 
Zrzeszenia LZS, Gorzowskiego O krę 
gowego Zw iązku P iłk i Nożnej oraz 
WLKS „O rlęta” — klubu , którego 
barw  bronił Piasecki przez w iele 
lat.

— Zdecydowałem  się w ystartow ać 
w w yborach do Senatu, bo myślę, 
że m ógłbym  wiele zdziałać dla k ra ­
ju , G orzowa i regionu — 
pow iedział nam  w czoraj Lech P ia ­
secki. — M am sw ój program , k tó r y  
zaprezen tu ję  wyborcom  w  odpowie 
dnim  czasie.

Obecnie rozpoczęło się zbieranie 
podpisów na listach, popierających 
kan d y d atu rę  Lecha Piaseckiego. Po 
zebraniu potrzebnej liczby podpisów 
(3 tysiące), nazw isko Piaseckiego bę 
dzie mogło się znaleźć na listach wy 
borczych kandydatów  do Senatu  RP. 
Podpisy będą zbierane także pod­
czas im prez sportow ych (m.in. w 
najbliższą sobotę na stadionie ..Sti­
lonu” w  Gorzowie oodczas m eczu II 
ligi p iłkarsk ie j Stilon Gorzów — 
O dra W odzisław).

K. HOL.
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G zy Jelcyn dotrzyma słowa?
TIUMEN. P rezydent Rosji Boris Je lcyn  zakończył w  czw artek  w ie­

czorem sw ą czterodniow ą podróż po obwodzie tium eńskim  na  Sybe- 
na.

P rczydan t obiecał tu te jszym  gazownikom  i nafciarzom , że w n a j­
bliższym  czasie w ładze F ederacji R osyjskiej zniosą dotychczasowe 
ograniczenia płacowe, uniem ożliw iające zwiększenie zarobków  oraz 
zapew nił, że o0 .proc. w ydobyw anych tu  surow ców  pozostanie w dy­
spozycji w ładz regionu. Będą je m ogły w ykorzystać zgodnie z po- 
*r ze Darni'

Z wypow iedzi Je lcyna  w  czasie spotkań z ludnością obwodu tiu - 
m anskie^o w ynika, ża w ładze rosyjskie zam ierzają  przejąć kontro lą 
nad  całym  tu te jszym  rejonem  w ydobyw czym  ropy  i gazu ziemnego.

Litewska nienawiść do O T O - u
W ILNO Przedstaw iciele w ładz litewskiego ..Saiudisu” za pośredni­

ctw em  n iezaleznej te lew izji w ileńskiej w ezw ali w  środę późnym  
wieczorem  ludność republik i do wzięcia udziału w trzydniow ej akcji 
p ro testacy jne j przeciw ko obecności oddziałów  radzieckiego 
„OMON-u".

W ostatn ich  dniach, jak  podaje TASS, na  L itw ie w zrosła jeszcze 
TLłeSr n iech^  wobec ty ch  jednostek specjalnych radzieckiego 
™ *” *, ®ą on®' Powszechnie oskarżane o bestialskie zam ordow ania 
celników  w  M iednikach na  g ran icy  liitewsfco-białorusklej.

Indie: terroryści nie próżnują
DELIIL W edług czw artkow ych doniesień z  A rm itsaru , separatyści 

sikh ijscy  dokonali w  stan ie  Pendżab ko lejnych zam achów  bombo­
w ych pow odując w iele o fiar śm iertelnych.

W pobliżu miejscowości T arn  T aran, leżącej w  odległości 25 km  
na  południow y wschód od stolicy Pendżabu, A m ritsaru  n a  m inę po­
dłożoną przez terro ry stó w  sikhi jskich na jech a ł gazik z 7-osobowym 
patro lem  policyjnym . Pięciu policjantów  zginęło na  m iejscu, a 
dwóch zm arło w  w yniku odniesionych ran .

Mandela zaproszony do Moskwy
PRETORIA. Od środy w  stolicy Reipubliki Południow ej A fryki, 

P re to rii z 5-dniow ą wizytą oficjalną p rzebyw a w icem in ister spraw  
zagranicznych ZSRR W alerij N ikolajenko. Je s t to  pierw sza od 33 
la t  w izy ta  po lity k a  radzieckiego te j rang i w  RPA.

D yplom ata radziecki m a zostać p rzy ję ty  przez prezydenta  F re- 
d erika  de K lerka  oraz spotka się z m in istrem  sp raw  zaffiraniicOTiych 
R PA  P ikem  Bothą.

G łów nym  celem  podróży jest wręczenie lis tu  p rezydenta  ZSRR 
M ichaiła Gorbaczowa przyw ódcy A frykańskiego K ongresu Narodo­
wego Nelsonowi M andcli z zaproszeniem  do odwiedzenia Związku 
Radzieckiego jesienią br.

Bo Włoch za wszelką cenę
RARL S tatek  ^ y io ra ” z ok, 10 tys. uchodźców albańskich aa po­

kładzie w d arł się w czw artek  do włoskiego p o rtu  Bari. W ielu Aflibań - 
czyków odmosło obrażenia, kiedy skakali do m orza chcą w p ław  do­
stać się do nabrzeża. N a ran n y ch  czekały dziesiątki k a re tek  pogo­
towia.

W ładza odmówiły kapitanowi „V lory” zgody na zawinięcia do 
Bari. S ta tek  sforsow ał jednak  b lokadę p o rtu  i ostateczna* został do-
ho law any do nabrzeża. Policja  s ta ra ła  się zapanować jakoś nad sy­
tuacją^ ■ przede w szystkim  zatrzym ać A lbańczyków  w jednym  m ie j­
scu. w c z e rp a n y m  i rannym  uchodźcom udzielano pierw szej pom o­
cy, N iektórych zabrano do Szpitala.

Rozejm fest przestrzegany
BELGRAD. W strzym anie ognia m iędzy Serbam i I C horw atam i Jest

przew ażnie przestrzegane, jednakże n iew ielu  ludzi sądzi, że oznaczać 
ono będzie całkow ite i natychm iastow e położenie k resu  przemocy, 
k tó ra  spow odowała już śm ierć ponad 300 m ieszkańców  Jugosław ii.

Podczas ostrzału  granatn ikow ego w  C horw acji, w  czw artek  zabity  . 
został członek C horw ackiej G w ardii Narodowej. Jest to pierw sza 
ofiara  śm ierte lna  w Jugosław ii od czasu ogłoszenia w  środę zawie­
szenia broni.
Chorwacja oczekuj# rychłego międzynarodowego uznania swej

suw erenności państw ow ej. Opinią tę  W yraził w  czw artek  prezydent 
C horw acji I r a n  jo Tudjman w  posłaniu do m in istra  sp raw  zagra­
nicznych Niemiec Hansa-Dietricha Genschera.

C horw acja ogłosiła niepodległość 25 czerwca. W śród 4,5 m in  jej 
m ieszkańców  jest 600 tys. Serbów.

D r o p  do Paragwaju otwarta
ASUNCION. Minister spraw zagranicznych Krzysztof Skubiszewski

zakończył w  środę oficjalną w izytę w P arag w aju  i u da ł się do 
Chile. Była to p ierw sza w  historii stosunków  polsko — p arag w aj­
skich w izyta polskiego m in istra  w  ty m  k ra ju .

W środę w p aragw ajsk im  MSZ odbyły się rozm ow y delegacji pod 
przew odnictw em  m in istrów  Skubiszewskiego i Alexisa Frutosa Vae- 
skena. Po ich zakończeniu m inistrow ie podpisali porozum ienie w 
spraw ie zniesienia obow iązku wizowego w  paszportach dyplom atycz­
nych i służbowych.

W kom unikacie prasow ym  obie strony  d a ją  w yraz  woli ożywienia 
w spółpracy dw ustronnej w różnych dziedzinach i podkreślają  zna­
czenie procesów dem okratyzacy jnych  zachodzących w  obu k ra jach .

Zwolnienie warunkowe
DAMASZEK, B ry ty jsk i zak ładn ik  John MoCarthy został w  czw ar­

tek  p rzekazany  Ambasadorowi W. B ry tan ii w Dam aszku. 34-letni 
M cC arthy by ł przez ponad pięć la t więziony przez libańskie ugrupo­
w anie fundam entalistyC zne „Islam ska Św ięta W ojna”. Jego po ryw a­
cze ośw iadczyli, iż tra k tu ją  go jako posłańca do sek retarza  general­
nego ONZ.

P rem ier W ielkiej B rytanii John M ajor przekazał rządom  Libanu, 
S y rii i Iran u  podziękowania za pomoc okazaną w spraw ie  uw olnie­
n ia  bry ty jsk iego  zakładnika.

W yraził rów nież nadzieję na  uw olnienie dwóch pozostałych za­
k ładników .

Zegnaj
«Pan»rane dnia»

Decyzją lik w id a to ra  „K om ite tu  
do Spraw  R adia  i T elew izji”, od 15 
bm. p rzesta je  istnieć dy rek cja  pro 
gram ów  info rm acy jnych  TVP. P ro  
ducentem  w szystk ich  m ateria łów  
d la  dzienników  będzie Telew izyjna 
A gencja In form acyjna .

W m yśl now ej s tru k tu ry  pow oła­
ne zostaną sam odzielne piony p ro ­
gram ów  inform acyjnych , podległe 
kierow nictw u poszczególnych a n ­
ten.

Na ek ran ach  zm iany te  będą w i­
doczne od 1 w rześnia, zwłaszcza w 
program ie 2. Od te j pory  bowiem  
nie będziem y oglądać „P anoram y 
D nia”, zam iast k tó re j po jaw ią się 
cztery  „D zienniki d w ó jk i” , nadaw a 
ne o godz. 8.00 (z w y ją tk iem  ponie­
działków) oraz o 17.00, 21.00 i 23.00. 
Poza 25-m inutow ym  w ydaniem  o 
godz. 21.00 pozostałe trw a ć  będą po 
10 m inut. N iedzielne em isje  „Dzień 
n ik a  d w ó jk i” zaplanow ano na  go­
dziną 10.00.

W  program ie I  nowością będzie 
w prow adzenie  s ta łe j godziny d la 
w szystkich w ydań  „W iadom ości”. 
Popołudniow e em itow ane będą o 
16.05, następn ie  — bez zm iany o 
19.30 i w ieczorem  ó 22.40. „Teleex- 
p ress” zachow uje godz. 17.15.

(PAP)

Pogrzeb po 
ośmiu tatach

Ja k  ośw iadczył w  czw artek  rzecz­
n ik  południow okoreańskiego M inister 
stw a S praw  Z agranicznych, M ichaił 
Gorbaczow zaprosił k rew nych  ofiar 
zestrzelenia samolo-tu K orean A ir 
L ines na  m iejsce k a tastro fy , gdzie 
chcą zorganizow ać cerem onię żało­
bną. L ist p rezyden ta  ZSRR w  te j 
spraw ie o trzym ało w  poniedziałek 
stowarzyszenie k rew nych  ofiar. Oko­
ło 120 z nich  chce uczestniczyć i 
udać się n a  m iejsce tragedii.

W m arcu  b r, stow arzyszenie zw ró 
clło się do Gorbaczowa o udostęp­
n ienia zapisu „czarnej sk rzynk i” sa 
m olotu oraz o przeprosiny. L ist przy. 
w ódcy ZSRR w yraża Jedynie jego 
„głębokie współczucie d la  k rew nych  
o fia r”.

Południowokoreańska Boeing 747 
został zestrzelony w  nocy n a  1 w rze 
in ia  1983 r. W radzieckiej p rzestrze  
ni pow ietrznej u  w ybrzeży Sachall- 
nu . Śm ierć poniosło wówczas 269 
osób.

(Reuter)

Szósty zmysł 
celników?

Ten p rzem yt celnicy ■ przejścia
granicznego w  Św iecku n a  pew no 
zaliczą do rekordow ych. Na „zielo­
n y ” pas w jechał sam ochód ciężaro­
w y  prow adzony przez obyw atela 
polskiego pow racającego z RFN. Kie 
rowca n ie  zadek larow ał żadnego to 
w a ru  do oclenia. Innego zdania by 
11 celnicy... Po o tw arciu  k on tenera  
okazało się, iż było w  nim  k ilkase t 
telew izorów  1 m agnetow idów  łącz­
nej w artości ponad 1,1 m ld zł. G ra 
podjęta  przez kierow cę ciężarów ki 
w a rta  by ła  św ieczki, bowiem  łącz­
na kw ota  op łaty  celnej i podatku  
obrotowego w yniosłaby k ilk ase t mi 
lionów. I  wyniesie... Postanow ie­
n iem  p ro k u ra to ra  rejonow ego w  Słu 
bicach kierow ca został tym czasow o 
aresztow any. (jas)

Hej, ho do pracy 
by się szło”

W b iu rach  p racy  do końca lipca 
br. zare jestrow ano  blisko 1 m in  850 
tys. bezrobotnych, w  ty m  ponad 900 
tys. kobiet — in fo rm u je  GUS. S ta ­
now i to  9,4 proc. ogółu osób czyn­
nych  zawodowo.

Podobnie ja k  w  czerw cu, na jw y ż­
szą stopę bezrobocia odnotow ano w 
w oj. suw alsk im  (16 proc.), o lsz tyń­
skim  (15,2 proc.) i ciechanow skim  
(14,9 proc.). W ty m  sam ym  czasie 
stopa bezrobocia w  w oj. stołecznym  
w arszaw skim  w ynosiła  3,4 proc., k ra  
kow skim  — 4,6 proc., a katow ickim  
— 5,1 proc.

W lipcu przybyło  175 tys. bezro­
botnych. N ajw iększy w zrost bezro 
boćia odnotow ano w w ojew ództ­
w ach: tarnow skim , częstochow skim  
i ostrołęckim .

P onad 20 proc. ogólnej liczby bez 
robotnych  stanow ili zw olnieni z przy  
czyn zakładów  p racy . W lipcu 4 
tys. zakładów , głów nie z w oje­
w ództw  w arszaw skiego, rzeszowskie 
go, kalisk iego i gdańskiego, zadekla 
row ało  w  na jbliższym  czasie zw ol­
n ienia  g rupow e obejm ujące ok. 214 
tys. osób.

O 1,5 tys. w ięcej n iż w  czerwcu 
było o fe rt zgłoszonych przez zak ła­
dy  pracy. Na jedną ofertę  p racy  
p rzypadało  36 zarejestrow anych  bez 
robotnych. W lipcu podjęło p racę  
37 tys. bezrobotnych, głów nie zw ol­
n ionych w  form ie  grupow ej i absol 
w entów . Z funduszu  p racy  sfinan ­
sowano prace in te rw ency jne  d la 
24,4 tys. osób. (PAP)

Go powie świadek?
J a k  pow iadom ił przedstaw icie l ra  

dzieckiego MSW, jedyny  pozostały 
p rzy  życiu św iadek m ordu  n a  poste 
ru n k u  celnym  w  M iednikach n a  Li 
tw ie, odzyskał przytom ność. Choć 
jego stan  jest n ad al ciężki, lekarze  
m ają  nadzieję  na  stopniow ą poprą 
wę.

Na razie n ie m ożna jed n ak  oczeki 
wać, że ra n n y  będzie m ógł w k ró t­
ce złożyć zeznania. Przedstaw icie l 
radzieckiego MSW odm ówił poda­
n ia  in fo rm acji n a  tem a t szczegółów 
śledztw a w  spraw ie  d ram a tu  w  Mie 
dnikach. U jaw nił jedynie, że praco 
w nicy  organów  ścigania ZSRR i Li 
tw y  zakończyli id en ty fikac ję  b ro ­
ni, z k tó rej dokonano zabójstw .

(TASS)

W ię k s z y  od
« J u m b o - J e t a »

K oncern Boeing bada obecnie ry  
nek, by ocenić możliwości sprzeda­
ży  nowego sam olotu pasażerskiego.

Jo h n  H ayburst, now y wiceprezes 
koncernu  ds. p ro jek tu  budow y no­
wego sam olotu, poinform ow ał, że 
rozw aża się m ożliwość budow y sa­
m olotu mogącego przewozić od 475 
do 750 pasażerów  na odległość do 
12.875 km . Dodał, że now y liniowiec 
m ógłby w ejść do eksploatacji po 
1995 roku. (PAP)

K onferencja  prasow a policji
Kolejka do «zieionej granicy*

„Stan ładu  i porządku publicznego w  Zielonej Górze i województw ie 
w I półroczu br. nie był najgorszy” — poinform ow ał rzecznik praso­
w y K om endanta W ojewódzkiego Policji w  Zielonej Górze.

W ażnymi problemami z jak im i policja m iała w  ty m  czasie do czy­
n ienia  były: wzrost przestępczości niele tn ich  w w ieku od 9 do 14 lat, 
k radzieże  samochodów, włamania, oraz nielegalne przekraczan ie  za­
chodniej granicy kraju . Czy rzeczywiście ta sy tuacja  może zado-walać? 
Z pewnością nie tych, którzy zostali poszkodowani.

W pierw szym  półroczu ujaw niono 377 niele tn ich  spraw ców  p rze­
stępstw , tj .  m niej n iż w  podobnym  czasie 1990 r. Są oni spraw cam i 
kradzieży, w łam ań do obiektów  społecznych 1 pryw atnych . Dość pow ­
szechnym  Zjawiskiem  są kradzieże samochodów, przede w szystkim  
zagranicznych m arek . W ciągu ostatnich siedm iu miesięcy, skradziono 
155 sam ochodów osobowych, 67 z nich odnaleziono; z 13 samochodów 
ciężarow ych odzyskano 9, a m otocykli 1 m otorow erów  — z 76 znaiezio 
no 13.

Najwięcej agfaęło aamoehad&w m aiki VW, audi, mercedes, a „sta­
rały  się” •  to przeważni* o«o(by zamieszkałe w lnnyoh wojerwódatwach 
luib przybyli do nas Rosjanie, Bułgarzy, Rumunii,

Ci ostatni także często podejmują ryzyko nielegalnego przekracza­
nia granicy. P rzestępstw a te  nasila ją  się szczególnie latem . Dziennie 
u daje  się przechodzić przez „zieloną granicę” 8—12 osobom, zaś służ­
ba graniczna udarem nia  10—‘15 tak ich  prób. Od m aja  do lipca ujęto 
aż  756 osób.

W mlejscowoicd Bełcze (gm. Bojadła) przygotow yw any jest ośrodek 
przym usowego pobytu  d la tyoh, k tórzy  będą deportow ani do sw ych 
k ra jów . \  (pm)

Odgryzł ucho 
policjantowi

Policja  zatrzym ała w  Sosnow ­
cu pijanego kierow cę „Poloneza”, 
k tórym  okazał się 25-letni s tu ­
den t Ś ląskiej A kadem ii M edycz­
nej. Przyszły lekarz staw ił o s t ry ! 
opór, odgryzając jednem u z poli 
c jantów  m ałżow inę uszną. Biedni 
przyszli pacjenci „gryzonia”.

(PAP)

Wałęsa - lurczyk

S p c t t a i i i ®  
p o  l a t a c h

P rezydent L ech W ałęsa p rz y j^  . 
czw artek  w Belw ederze przewód11’ 
czącego NSZZ „Solidarność-80” 
rian a  Ju rczyka . .

R ozm aw iano o a k tu a ln e j sytuaC' 
społeczno-politycznej.

P rezyden t, doceniając h is to ry c y  
odpowiedzialność ugrupow ań WP? 
dzących się z „Solidarności” P°, 
ślił konieczność wspólnego dział3 
d la  dobra Polski.

M. Ju rczy k  przedstaw ił m-in- 
blem y zw iązane z re jestrac ją  >• -9 
lidarności-807’. W yraził także 
pokojenie pogłębiającym  się ul>0 
n iem  społeczeństw a polskiego.

P rezy d en t odniósł się pożyty^® 
do s ta rań  „Solidarności-80” o re  ̂ f 
strac ję  — podało biuro  prasow* P
zydenta. tr»„P rezydent — tak  jak  i my ,0. 
szczy się o przyszłość Polski —■ 
dał M. Ju rczy k . W ie  żc jest zl ’ , 
sy tuc ja  jest niebezpieczna, lecz . 
— jak  to zrozum iałem  — n. - cin« 
w stanie doprowadzić do "  łeby 
go porządku. Chodzi o to, * 
w spólnym i silam i włączyć się B 
k ie j p racy ”. (pAP)

E

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

T E L .  2 8 -4 8 5
ZIELONA GÓRA, UL. LECHITÓW 11,

s u p E m p n s s s
TIWAOA r Za pomoc w e w skazaniu  
lub  u jęciu  spraw ców  podpalenia sa 
m ochodu m -k i Peugeot 405 w ersja  
Mi 16, ko loru  czerwonego, zaparko­
w anego na te ren ie  COS w  Drzonko 
w ie, w  nocy z 6 na  7 sie rpn ia  br. 
przew idziana jest nagroda 10 m in  
zł p ła tn a  n a tychm iast po, u w ia ry ­
godnieniu in form acji. In fo rm acje  na  
leży składać w  b iu rach  firm y  J . P. 
T rad ing  w  Zielonej Górze przy  ul. 
W esterp la tte  23 (I piętro). D yskre­
cja  zapew niona. 839-Z

SPRZEDAM wieżę Technicsa (com­
pact, m agnetofon, wzm aczniacz). Te 
lefon 34-72 w  godz. 0—19 i od 19— 
622-02. B.O.

ATRAKCYJNY ogród na W ilkano- 
w ie  — odstąpię. Zielona Góra, tel. 
614-20. 797-Z

DOM, zabudow ania gospodarcze o- 
raz  działka, 30 arów  — sprzedam . 
Budziechów 41 — 1 km  od Lubska 
i 3 k m  od Jasien ia , tel. Luhsko 
720-770. 835-Z

MIESZKANIE 3, 4-pokojowe lub  do 
m ek w  Zielonej Górze, kupię. O fer 
ty  „G azeta N ow a” d la  839-Z.

839-Z

H U R T O W N I A

P I W A
poleca szeroki asortym ent 

PIW A PASTERYZOWANEGO 
Nowa Sól, G raniczna 33, 

te l. 48-S9.
834-Z

l ju m i im im m E s m ii iy G B iE ia i iH u t e n im u im i iE f im i

5  PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU 1
W GORZOWIE |

Dnia Ji, 13.08. od godz. 8.00 do 15.00: ul. Zuchów, W illowa, Ju- 2
m  naćka, Sulęcińska.
3 Dnia 13.08. od godz. 8.00 do 15.00: ul. D worcowa p raw a stro - £ 
*  a a  i ul. S ikorsk iego ' n r  39, 40.

Dnia 14. i 16.08. od godz. 8.00 do 15.00: ul. Św ietlana i ul. są- ““
m siednie. k

Dnia 18, 17.98. od godz. 8.00 do 15.00: ul. Skw ierzyńska. U
•m Dnia 17. 19.08. od godz. 8.00 do 15.00: ul. W iśniowa i ul. Ko- jjj
3n strzyńska na wys. ul. W iśniowej. , SI
£  AK-1039 £
kllllllllllllllllllllllKIlllBlIIIIESlllIIllilllllllllllilSlIlT

L O B Y
na pa tyku , w  pojem nikach, ro- 
lady — z atestem .
Sprzedaż hu rtow a i detaliczna

ORAZ
P I W O

krajow e 1 zagraniczne (chłodzo­
ne), napoje, klocki Lego 
Sprzedaż detaliczna. 
Z a p r a s z a m y  8.00—22.00 łącz 
nie z niedzSelą.

Nowa Sól, M ieszka I  4
(Pleszówek).

837-Z

ZAKŁAD STOLARSKI

« A L W A »
G ryiyna 23 A 
68-022 Bytnica

przyjmie zamówienia

na okna, drzwi, bramy garażo­
we.

Tel. Zielona Góra 708—14.
836-Z

PRZYJM UJEM Y 
ZAMÓWIENIA 

na dostaw y kontenerow e

Lodów
mrożonych

prod. holenderskiej. 
W iadomość: Nowa Sól,

ul. G raniczna 38, 
tel. 48-39.

834-Z

Ruszyły wskazówki zegar® 
wyborczego. Aktywizują sw 
iartie i partyjki, z którycn 

..aźda pragnie reprezentO' 
wać naród w przyszłym p»' 
lamencie. Kogo w istocie re* 
prezentują, tak na dobra 
sprawę trudno dziś dociec, 
gdyż informacja o tzw. bazi® 
społecznej tych u g r u p o w a ń  
należą do najbardziej stfZ&J 
źonych tajemnic. Jedno 
pewne. To niemal wyłąęf' 
nie spośród k a n d y d a tó w  
zgłoszonych przez te par' 
tie, wyborcy zadecydują ® 
personalne] obsadzie 'a,V 
poselskich. Taka bowiem 
była wola obecnego Sej* 
mu, owoc kompromisu £  
batalii z prezydenckim 
tsm.

Ordynacja wyborcza fl}8' 
wiele szans daje potencja' 
nym kandydatom bezparw 
nym. Ale szanse takie istnl®' 
ją i do ich wykorzystania,2" 
chęcam tych' wszystkicn' 
którzy widzą swoje miejsC r 
w Sejmie jako kandyo3 
prawdziwie niezależni, 
uwikłani w partyjne rozgO' 
wki, nie podatni na odgo^ 
“dyrektywy", którym trosKa 
własne sprawy nie P n e  *L 
nia problemów milionów Pjy 
skich rodzin. STWORZMJ 
WSPÓLNĄ LISTĘ WYBO*
CZĄ! ze
Zainteresowanych pr°®*  ̂

o pilny kontakt telefonicZ'" 
(Zielona Góra, tel. 701-5^' 
Czasu zostało niewiele! k 

Z b ig n ie w  W aw rzyn '3*

U f f l B 80
j R E D A G U JE  IŁO LE G iU M .
§ naczelny — A n d rze j Buck; 1 ^ 0  
\ pcy redaktora  naczelnego — 
a rad Stanglew icz I Mieczy ^  

W ięcków icz, sekretarz r e d a k c ją  
M acie j S zafrański; zastępcy s 
tarza redakc ji - .I > nuv/ " 
A ndrze j G ajda, Zbigniew  
gielski. R edakcje: Z ielona u  te\. 
al. N iepodległości 22 I piętr°» cu* 
710-77, fax  722-55 redakcja  
te lefon 39-13. teleks 0482253; 
rzów  ul. Chrobrego 31.
226-25, 271-49; Głogów ul. Wil­
czewskiego 11, te l/fa x  33-29-H• 
bin, ul. A rm ii Czerw onej 1. e\0' 
42-62-15. B iuro Ogłoszeń:  ̂ j 
na Góra. a l N iepodległości Z-* 
Gorzów, Głogów \ Lubin  
dzibach red akc ji oraz w 0 o A 0' 
łach G rom ady 1 agencjach- * ti 
szenia są przy jm ow ane  
lefaksem  666-22 R edakcja $\i 
powiada za treść ogłoszeń, 
zwraca nie ram ów ionycn te *  «jj# 
zdjęć 1 rysunków , zastrzega ^ y  
praw o skracania o trzym any*®  $ 1  
te ria łów  I zm ian ,fx̂  ty tu W 'v‘ 
dawca A LP O  s.c Z*Hiona G j0‘sZf '  
K rę ta  5. P renum erata  -  
nia przy jm ttte  oddziały ’ ^
ry  RS W . Prasa K sIążka-R UC ^fll*  
Przedsi^'v»: irs tw a  Upowszech® 
Prasy i K siążki oraz d o rę c ^ ^ j* *  
D ru k : „P o lig ra f”  Zielona  
uL R eja  5. N r  Indeksu 353735.
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..... _ M Q nwa*
Telefax ONV/A CK-7280 procL japońskiej, posiadający :

najwyższy standard światowy 
wielofankeyjnośe 
homologacji

dla przedsiębiorstw i instytucji poleea 
Firma MIRKA 6mbH Zielona Góra, ul. Ciesielska 9 , te l.

57-75, telex 433428 
d o s t a w  C K - 7 2 8 0  p o s i a d a  : 
f»x O N I / ^ A  - e o n a  4 . 9 9 0 . 0 0 0 , -  
t o l o f o n  O n W a  — c e n a  5 1 0 . 0 0 0 , -
Zamótfienia przyjmujemy do 20 sierpnia. Jloś« te(efaxoW ograniczona:

j u i i n g g i i i a i i i i u i i i i l l l l l i i s s i l l i i i s i i i s i i i s i l i s i i s i l i i l l l t

I «P0L1EL» spiła i  o j .  j
i zatrudni cd -1 września i

— barm anów  S
— kelnerów “
— kuchark i »
— pomoce kuchenne ”  
~~ pracow ników  do obsługi
do pracy  w  D RIN K  Barze. “

z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e  20 s i e r p n i a  1991, w  g o d z . 9—15. «
Zielona Góra, al. N iepodległości 3 (Teatr). Pożadana znajom ość 3
Języka obcego. > £
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PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU |

dorosłych i dzieci 
Zielona Gora ul.Krośnienska 1 7 A /4 1 , 

te l. 637 0S.
Rejestracja: w godz, 12.00  ■ 18.00. 

Wykonujemy badania: 
tarczycy, jam y brzusznej, piersi.

ginekologiczno-poloznicze. 
gruczołu krokowego jader, serca. 

Gabinet Ginekologiczny - USG, 
710-Z cytologia

GASTROSKOPIA
BADANIE PRZEŁYKU, 
20ŁĄDKA. DWUNASTNICY.

Zslona Góra, ul. Wyspiańskiego 13,
_ Rejestracja 9.00-14.00 
| ioUS-Sl w. 36 i 45, oraz na miejscu I

w —17.08,81 godz. 8.00—15'00' m. N ietków , m. S to ine i Przytoczki. 
—-14.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona Góra, ul. K rakusa i przy 

legie.

19—17.08.51 godz. 8;00—13.00 m. Drzonków, m. Przylep od stro ­
ny Czerw ieńska.

13.08.91 godz. 8.00—15.00 m. Racula od strony Z. Góry, m. Z. Góra,
ul. W rocław ska od Słowackiego do stadionu, S truga, R ey­
m onta, Raculka.

B.O.

HALSZKA®
Ż A R Y  s k r y tk a  1 2  

Szczęśliwie kojarzy małżeństwa 
Działamy 1 0  lat 

Wysyłamy foto katalogi 
Członkowstwo bezterminowe 

w  Najniższe opłaty

68-205 MIROSTOWICE, SKRYTKA 10 . 
Oferty Krajowe, Zagraniczne. 

FOTOKATALOGI i '
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ZAKŁAD GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ “
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w Zielonej Górze

O G Ł A S Z A

p r z e t a r g  a u k c y j n y  n a  n a j e m  

n w lokali użytkowych

i i i ,

Lp. A dres lokalu Pow ierzchnia Dotychczasowe Wysokość
użytkow a m kw. przeznaczenie w adium  w zł

1. ul. S ta ry  R ynek n r 19 19.09 sklep

BŁ .. C . ...»

38.600.000,—
2. ul. K upiecka n r  1 62,70 sklep 11.300.000,—
3. ul. K upiecka n r  1 61,20 do adaptacji 11.000.000,—
*■ ul. Jedności n r  11 46,11 sto larn ia 8.300.000,—
5. ul. Jedności n r  11 89,87 m agazyn 13.000.000,—
6. ul. Jedności n r  25 45,72 biura 6.100.000,—
7. u l. Jedności n r '46 23,63 m agazyn 3.100.000,—
8. ul. Sow ińskiego n r 3 304,86 hurtow nia 54.875.000,—
9. ul. S ikorskiego n r 26 41,72 sklep 5.400.000,—

lokal do zasiedlenia
z dniem  1.11.1991 r.

10. ul. Zam kowa n r 1 39.95 zakład usługowy 5.300.00,—
11. ul. P tasia  n r  38 19,63 zak ład  kraw iecki 2.600.000,—
12. ul. G rottgera  n r  1—3 37,53 zakład  usługow y 6.SOO.OOO,—
13. ul. Dąbrow skiego n r 9 117,00 zakład szklarski 15.500.000,—
14. al. Z jednoczenia n r 110 338,80 stołów ka zakładow a 30.500.000,—

Przetarg  na w /w  lokale odbędzie się w  dniu 21.08.1991 r. o godz. 10.00 w siedzibie zakładu
Przy al. Z jednoczenia n r  110 --- sala konferency jna (11 p iętro). W arunkiem uczestnictw a
w przetargu  jest wpłacenie w adium  w w /w  wysokości w kasie zak ładu  (III piętro naj
Później do godz. 9.00 w  dn iu  przetargu .
Z astrzega się  p raw o w ycofania lokalu  z p rzetargu  bez podania  przyczyn.

- AK-1094

R ekordow y bieg sztafety U SA

Fantastyczny wieczór w Zurichn
To byl fan tastyczny  w ieczór — mów iono w  gronie k ilkunastu  

tysięcy widzów, k tórzy  obserw ow ali n a  stadionie w  Z urichu ry w a­
lizację gw iazd lekk ie j a tle ty k i w  m ityngu G rand P r ix  IA AF, bę­
dącym  ostatn im  spraw dzianem  form y przed rozpoczynającym i się 
21 bm. m istrzostw am i św ia ta  w  Tokio.

G łó w n y m  p u n k te m  p ro g ra m u  
m ity n g u  m ia ł b y ć  b ieg  sz ta fe to w y  
m ężczyzn  4x100 m , w  k tó rym  m ia 
ły  się  sp o tk ać  dw a zespoły  z n a j ­
lepszym i n a  św iec ie  cza sam i: F ra ń  
c ji o ra z  U SA  (37,79). I  tak  też się  
s ta ło . M imo nie n a jle p szy c h  zmian, 
a m e ry k a ń s k a  sz ta fe ta  z k lu b u  S an  
ta  M onica, czasem  37,67 u stan o w i 
ła  re k o rd  św ia ta . W y stąp iła  ona 
w  sk ład z ie : M ike M arsch, Leroy 
B urre łł, D ennis M itchell i C arl Le 
wis, d zięk i k tó re m u  (fan ta s ty cz ­
n ie  bo w iem  po b ieg ł o s ta tn ie  100 
m ) p a d ł re k o rd . D ru g ie  m ie jsce  z 
w y n ik iem  38,39 zajęli F ra n c u z i w  
sk ład z ie : M ax M oriniere, D aniel 
Sangoum a, Jean-C harles T roua- 
b a l i B runo M arie-Rose. N a t r z e ­
cie j pozycji u p la so w a ła  sdę sz tafe  
ta  W. B ry ta n ii  — 38,64, a n a  czw ar 
tę j  K a n a d y  z Johnsonem  i Suri- 
nem  — 38,95.

W  Z u ric h u  w y s tą p ili  tak ż e  n a s i 
re p re z e n ta n c i n a  m is trz o s tw a  św ia  
t a  w  T ok io . W  sk o k u  w zw y ż  A r­
tu r  P a rty k a , w ra z  z p ięc io m a  ry  
w a lam i (m .in. h a lo w y m  m is trz e m  
św ia ta , A m e ry k a n in e m  Hollisem 
C onw ay’em) u p la so w a ł się  n a  trz e  
c im  m ie jsc u  z w y n ik iem  2,25. K o n  
k u rs  w y g ra ł C harles A ustin  (USA) 
— 2,40, a  d ru g i b y ł  Szw ed, P a ­
trick  S joeberg — 2,31.

T om asz  N agórjca s ta r to w a ł w  
se rii „B ”, b ieg u  n a  110 m  ppł., k tó  
r ą  w y g ra ł w  czasie  13.54.

W  ro li „ za ją c a ” n a  3000 m  z 
p rzeszk o d am i w y s tą p ił H enryk 
Jankow ski. B yć m oże i w  te j  kon  
k u re n c ji  p a d łb y  re k o rd  św ia ta , 
a le  K e n ijc zy k  Moses K iptanui 
p o tk n ą ł się  n a  p rzeszkodzie , u p ad ł, 
a le  i ta k  .zw ycięży ł w  czasie — 
8.13,09.

P o zo sta łe  w y n ik i,  k o b ie ty : 100 
m  — M arlene O ttey  ( Ja m a jk a )  
10,87, 200 m  — Ir in a  Sergiejew a 
(ZSR R ) 22,21; 1500 m  — N ata lia  
A rtiem ow a (ZSR R ) 3.59,1 (n a j. wy, 
n ik  w  b r.) ; 3000 m  — Liz McCol- 
gan  (W. B ry ta n ia )  8.43,77; 100 m  
p p ł. — N atalia  G rigoriew a (Z SftR ) 
12,51, 400 m  p p ł. — Sally  G unnell 
(W. B ry ta n ia )  53,81; w  d a l — La- 
risa  B iereżnaja  (ZSR R ) 7,13.

.M ężczyźni: 100 m  L ero y  B ur 
re ll (USA) 10,04, C arl Lew is 
(USA) 10,12, 200 m  — M ichacl 
Johnson (U SA ) 20,08, 400 m  — D an 
ny  E vere tt (USA) 44,42, 800 m  — 
Jose-.Luis B arbosa (B razy lia ) 
1.43,75 (n a j. w y n ik  w  br.); 1500 m  
— N oureddine M orceli (A lg ieria) 
3.31,00, 5000 m  — Yobes O ndieki 
(K en ia) 13.02,82; 110 m  ppł. — R c 
naldo N ehem iah (USA) 13,22, 400 
m  ppł. — Sam uel M atete  (Z am ­
b ia ) 47,10 (d rug i w y n ik  w  h is to ­
r ii) ;  ty c z k a  — Sergiej B ubka 
(ZSRR) 5,90; k u la  — W erner Guen 
thoer (S z w a jca ria )  20,99; d y sk  — 
K eny K eshm iri (USA) 65,55; osz­
czep — Ja n  Zelezny (C SR F) 88,78.

W an d a  Panfil - G onzales

Interesuje mnie tylko medal
W an d a  Panfil-G onzales je s t  jed y n ą  p o lsk ą  le k k o a tle tk ą , k tó ra  n a  

św ia to w e j liści teg o ro czn y ch  w y n ik ó w  p la su je  się  n a  p ie rw szy m  
m ie jsc u  w  m a ra to n ie  z czasem  2:24.18 u zy sk an y m  w  k w ie tn iu  w  
B oston ie. W  teg o ro czn y ch  p la n a c h , p o d p o rz ąd k o w a n y c h  m is trz o s t­
w o m  św ia ta  w  T o k io , m iała k ilk a n a śc ie  s ta r tó w  w  z ag ran iczn y ch  
m ity n g a c h  n a  d y s ta n sa c h  3, 5 i 10 km . J e d n a k  od 6 lipca , k ie d y  to  
w  O slo czasem  31.51,36 u s ta n o w iła  re k o rd  P o lsk i w  b ieg u  n a  10 km ,
0 n a sz e j zaw odniczce  je s t  cicho. T e le fo n  R e d ak c ji S p o rto w e j P A P  
z as ta ł ją  w  dom u, w  M ek sy k u , gdzie  m ie sz k a  od trz e c h  la t .

— Po dyskusji t. m ężem -trenerem , do p lanu  przygotow ań do mis 
trzostw . św ia ta  w  Tokio w prow adziliśm y korek ty  — p o w ied zia ła  
W an d a  P a n fil. — Po trzech  tegorocznych sta rtach  na  bieżni, w  Du­
b lin ie i F rank fu rc ie  (P uchar Europy) n a  3 km oraz w Oslo, zrezyg­
now ałam  z dalszych n a  rzec* mocnych treningów . Biegam dw? ra ­
zy dziennie w  górach, na  w ysokości ponad 2 tys. m. Czasatr.: to ­
w arzyszy m i m ałżonek, k tó ry  także przygotow uje się do m is­
trzostw  św iata, bowiem zakw alifikow ał się do rep rezen tacji M e­
ksyku  w  biegu na  5000 m. 18 sierpn ia  w yla tu jem y v ia  San F ran ­
cisco do Tokio. Jestem  dobrej m yśli. In te resu je  m nie ty lko m edal
1 dam  z siebie w szystko, by stanąć  n a  podium .

I - l ig o w cy  z ŁKS 
w Sokole Pniewy

Praw dziw ą sensacją sta ł się tran. 
sfe r dwóch piłkarzy  I-ligowego 
ŁK S-u do drużyny beniam inka III 
ligi — Sokoła Pniew y w  wojewó­
dztw ie poznańskim . Mowa o Sławo 
mirze Różyckim . i Waldemarze 
Wenclewskim. O bydw aj byli na li 
śoie transferow ej. Pierw szy s ta ra ł 
stię o grę w Japonii, a drug i w 
Niemczech. Zdaniem zawodników 
ŁKS żądał zbyt w iele za przejście 
od potencjalnych kontrahen tów  za 
granicznych. Skorzystali więc z o- 
fe rty  m łodego zespołu w  Pniew ach, 
gdzie w iceprezesem  jest jeden z lu  
dzi bogatego „E lektrom isu" — Krzy 
sztof Sieja. Sokół bardzo liczy na 
pomoc dwóch doświadczonych p iłka 
rzy, kom pletu je  niezły — jak  na 
trzecią ligę — team , chciałby . już 
w przyszłym  roku  awansować do
II  lig i.’

Szczegółów co do sum  tran sfero ­
w ych na razie nie chciano u jaw ­
nić. W grę wchodzą jednak kw oty  
pow yżej m iliarda złotych.

' ' i i i i t i i i m m g i m i g i i H i i i i i i i i i i g i i E i i ś i g s i s m s m s i i s i g i i m m i K m g i i i y i i i g K i i i i

i Wysokie 
zwycięstwo 

1  Siali
W dokuczliwym  upale  ryw alizo­

wali w czw artek żużlowcy w czwar 
tych  tu rn ie jach  z cyklu drużyno­
w ych m istrzostw  Polski w, ka tego­
rii m łodzieżowej. D rużyny grupy 
.gorzow sko-zielonogórskiej” spo tka­
ły  się w Gnieźnie. Zważywszy, że 
w łaśnie w te j g rup ie  w  m istrzost­
w ach uczestniczy pięć zespołów, od 
będzie się  jeszcze jeden  czwórmecz.

W czorajszy zdecydow anie w ygra­
ła  ek ipa gorzow skiej S ta li w ręcz 
grom iąc w szystkich ryw ali, a Piotr 
Paluch, Jarosław Łukaszewski i 
Marek Hućko zdobyli kom plet punk  
tów, choć ten  p ierw szy w ostatn im  
sta rcie  m usiał się m ocno „nagim- 
nnstykow ać” by  dopiero na  o s ta t­
nim  okrążeniu w yprzedzić w alecz­
nego Tomasza Kruka.

Ja k  zazwyczaj w  zawodach jun io  
rów  byw a, w trak c ie  czwórm eczu 
było k ilk a  groźnych upadków , je­
den jed n ak  zakończył się złam aniem  
kości przedram ien ia . W 11. w yści­
gu A rtu r Paw lak m iał n a  starcie 
..św iecę” i upad ł tak  n iefortunnie, 
że nastąp iło  złam anie kości pręm ie 
niowej z  przem ieszczeniem .

G orzow ainie dom inow ali pod każ 
dym  względem , w ygrali 12 z 16 wyś 
cigów (pozostałe po dw a razy  roz­
strzygnęli na  sw oją korzyść żuż­
lowcy Unii i M orawskiego) i zde­
cydow anie prow adzą przed ostatn im  
tu rn ie jem  m ając już  zapew niony 
aw ans do czwórm eczu finałowego. 
O statn i tu rn ie j w  te j g rup ie  odbę­
dzie się  3 w rześn ia  w Bydgoszczy.

W yniki tu rn ie ju : 1. Stal Gorzów 
— 43 pkŁ (Paluch, Ł ukaszew ski i 
Hućko po 12, F lis  5, S taszew ski 2), 
2. Unia Leszno — 23 (Łabędzki 9, 
R ypień 7, M itura  4, K ałużny 3), 3. 
KS „Morawski” Zielona Góra — 21 
(Zarzecki 8, K ru k  7, Paw lak  3, Pro 
tasiew icz 2, Szańczuk 1), 4. Start 
Gniezno — S (A. F a jfe r  4. Now ak 3, 
Chm ielew ski 1, Adam czyk 0).

N ajlepszy czas dnia — 66.28 
uzyskał w 8. wyścigu M. Hućko. 
Sędziow ał S. Jęd ras  (Pleszew), wi 
dzów ok. 500.

T abela  po czterech tu rn ie jach : 
S ta l 3 9 113

„Achim ”
na?!al
nie trenuje

Kłopoty z a ry tm ią  p racy  miężnia 
sercowego u naszego znakom itego 
k o larza  byłego m istrza św iata  Joa 
chima Chalupczoka są powszech­
nie znane. Skończyła się 4 m iesię­
czna pauza zaordynow ana przez ka r 
diologów i przyszedł czas ną te­
sty. Nie w ypadły  one pom yślnie 
i należy liczyć się z perspek tyw ą 
przedwczesnego zakończenia k a r ie ­
ry  przez tego utalentow anego ia -  
w odnika.

► Po 5 e tapach silnie obsadzo­
nego kolarskiego wyścigu zawodo­
wców T our de Burgos prowadzi 
Hiszpan Pedro Delgado — 18:54.36 
i w yprzedza o 21 sek. Gianni Bu 
gno (Włochy).

w Podaniu
Plonem  pierwszego dnia rozgry­

w anych w  Poznaniu 64. m istrzostw  
Polski w  pływ aniu  był rekord  k ra  
ju  ustanow iony przez p ływ aczki 
Unii Oświęcim w sztafecie 4x200 m  
st. dow olnym  — 8.45,43. Oleg Ga­
w ry lenko na 200 m  grzb. osiągnął 
rezu lta t lepszy od rekordu  Polski 
— 2.03,55, jednak zaw odnik Śląska 
W rocław  nie m a naszego obyw a­
telstw a, więc rekordu  nie będzie. 
W gronie m edalistów  jest Agata 
Jankowska (Chrobry Głogów) — 
uczennica poznańskiej SMM. Zaję­
ła  3 m  na 100 m  grzb. w czasie 
1.06,91, a zwyciężyła M ałgorzata 
Galwas (Górnik Żabrze) — 1.06,44 
przed M agdą M odelską (Stal M ie­
lec) — 1.06,59.

p i,........... immmmme

w ® i i

Unia
M oraw ski
Polonia
S tart

4 6 93
3 8 78 
3 4 73 
3 0 19

(RS)

PIŁKA NOŻNA.
W sobotnim  m eczu I ligi Zagłębie 

Lubin, podejm ie drużynę Pegroto- 
u ru  Dębica. Początek spotkania o 
godzinie 17.

•  Również w sobotę o godz. 17 w 
m istrzostw ach II ligi Stilon Gorzów 
gościł będzie O drę Wodzisław. Sym ­
patyków  Chrobrego Głogów infor­
m ujem y. że w yjazdow y mecz ich 
drużyny z Szom bierkam i rozpocznie 
się w Bytom iu w sobotę o godz. 17.

•  Rozpoczynają sezon drużyny pił 
karsk ie  III  ligi (grupy w ielkopol­
skie). Stoczniowiec B arlinek  podej­
m ie D arłovię (sob. godz. 17, a o 17 
rozpocznie się mecz juniorów  z Vi- 
ctorią Sianów), M eprozet St. K uro ­
wo — Lecha II Poznań (sob. 16) Zje 
dnoczeni Przytoczna — V ictone 
W rześnia (sob. 16). Celuloza Ko­
strzyn — Pogoń II Szczecin (sob. 16 
a o 18 — juniorzy) i W arta Gorzów 
— L ubuszanina Drezdenko (niedz 
16, a po tym  m eczu g ra ją  juniorzy).

•  Rozpoczynają też rozgryw ki pił 
karze  gorzow skiej klasy okręgowej. 
W p ierw szej kolejce g ra ją  — sobota 
(godz. 14 — seniorzy, godz. 16 —

juniorzy). Osadnik Myślibórz — Bu 
doWłani M iirzynowo, Dąb Dębno — 
Pogoń Skw ierzyna. MLKS Słubice
— W arta Międzychód, R em or Recz
— K oral Mostkowo, niedziela (godz. 
14 — seniorzy, godz. 16 — juniorzy): 
O dra Górzyca — Spółdzielca K rze­
szyce. Stoczniowiec II B arlinek  — 
Budpw lani M urzynowo. S tal Sulęcin
— Róż* Różanki. Hanka Rzepin — 
G runw ald  Choszczno.

•  W L ipkach  W ielkich - -  m em . 
W acława Gawdzióskiego. Zdobyte­
go w ubr. Ducharu broni TK K F „Sti 
łon” Gorzów. Początek tu rn ie ju  w 
niedzielę o godz. 11.

TENIS

Niedzielny tu rn ie j am ato rów  rcc- 
po^znie się w L ubinie na k artach  
OSiR-u o godz. 10. O rganizatorzy za- 
nreśzają.

25 LAT POGONI ŚWIEBODZIN
Z okazji jubileuszu 25-lecia dzia­

łalności Pogoni Świebodzin zarząd 
zaprasza w sobotę 10 bm. na cykl 
im prez p iłkarskich  na stadionie 
m iejskim . Od godz. 14 grać będą ko 
lejno tram pkarze , juniorzy, a ok. 
go»iz. 16 oldboje Pogoni przeegzam i­
n u ją  IIT-ligową drużynę tego klubu. 
W program ie przew idziano także 
część oficjalną.



GAZETA NOWA

ZIELONA GÓRA

„ESTRADA” — H ala Ludow a — 
pt., sob., niedz. 18 — P a jąk i (USA 
15 1.), 20 — T axi blues (fr.-radz, 
15 1.)

„NEW A" — pt., sob., niedz. 17.30 — 
K opalnie króla Salom ona (USA 
12 1.), 19.30 — P lu ton  (USA 18 1.)

„NYSA” — pt., sob., niedz. 15.30 — 
B razil (ang. 12 1.), 17.30 — Czary 
n a  K araibach (fr. 15 1.), 19.30 — 
In teresy  rodzinne (USA 15 1.)

„W ENUS” — pt., sob., niedz. 15.30,
17.30, 19.30 — Ślepa fu ria  (USA 
15 1.)

BABIMOST — „P iast” — pt., sob., 
niedz. — Ranrbo (USA 15 1.), Nie­
ty k aln i (USA 18 1.)

BYTOM — „Mieszko” — brak  p ro ­
gram u

GOZDNICA — „C eram ik” — brak  
program u

GUBIN — „Isk ra” — pt., sob., niedz.
— K rokodyl Dundee (austr. 12 1.), 

Gonza w ojow nik (jap. 18 1.),
M.A.S.H. (USA 15 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — pt., sob., niedz.
— Dzika plaża (USA 13 1.), Wall 
S tree t (USA 15 1.) Fałszyw y trop  
(fr. 15 1.)

KARGOWA — „Św iatow id” — pt., 
sob., niedz. — Czerwona gorączka 
(USA 15 1.), Obcy —  decydujące 
sta rc ie  (USA 15 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” —: pt. — 
K ró tk ie  spięcie (USA 12 1.), Upiór 

w  operze —  prem ierow y (USA 
15 1.), niedz. — Dick T rący — pre 
m ierow y  (USA 15 1.)

KROSNO — „W zgórze” — pt., sob,. 
niedz. — Lodj' na  patyku  (niem 
15 1.)

LUBSKO — „ P a tria ” — pt., sob., 
niedz. — Superglina  (USA 18 1.), 
Koszm ar z ulicy W iązów (USA 
15 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — pt., sob., 
niedz. — Filem on i przyjaciele 
(poi. b.o.). Żyć i um rzeć w Los An 
gelas (USA 18 1.)

NOWA SÓ L — „O dra” — pt., sob., 
niedz. — Sam i swoi (poi. b.o.), Nie 
m a m ocnych (poi. b.o.), W yznawcy 
zła (USA 18 1.)

SŁAW A — „Żeglarz” — pt., sob.
. niedz. — Uciekinierzy (fr. 12 1.), 

Młode strzelby  (USA 15 1.)
SZPROTAWA — „As” — pt. — 

H arry  i Hendersonow ie (USA b.o.), 
pt., sob., niedz. — Szkoła biznesu

; (USA 15 1.), Chłopcy z fe ra jny  
(USA 15 1.), sob,, niedz. — Kod 
m ilczenia (USA 15 1.), niedz. — 
Kolega z A fryki (poi. b.o.)

ŚWIEBODZIN — „Przy jaźń” — pt., 
sob., niedz. — G liniarz z B everly 
H ills (USA 15 1.), Z drada i zem sta 
(chiński 15 1.), K arate  K id II (USA 
15 1.)

WOLSZTYN — „T atry" — pt., sob., 
niedz. — Ł atw y  szm al (USA 15 1.), 
Kolbą w  tw a rz  (fr. 15 1.), niedz.
— Skarb  Azteków (USA b.o.)

ZBĄSZYN — „O bra” — pt. — Cobra 
(USA 15 1.), niedz. — Kaczor Ho­
w ard  (USA 15 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — pt., sob., 
niedz. — Gcod M orning W ietnam  
(USA 15 1.), sob., niedz. — Im ię 
C arm en (fr, 18 1.)

ŻARY — „Pionier” — pt. — Św ia­
dek m im o woli (USA 15 1.), sob., 
niedz. — P iram ida  strachu  (USA 
12 1.), Brazil (ang. 15 1.)

L t K I S K ]  TEATK w Zielonej Górze
pt., sob. 10, 18 — próby „Facecje”

APTEKI
DSTŻUB NOCNiT PEŁNIĄ:

Lubsko — pt., sob., niedz. — K ra­
kow skie Przedm ieście 31 

Nowa Sól — pt., sob., niedz. — 
pl. W yzwolenia 

Świebodzin — p t ,  sob., niedz. — 
ul. 1 M aja 

W olsztyn — pt. — ul. Świerczew­
skiego, sob., niedz. — 5 Stycznia 

Zielona G óra — pt., sob., niedz. — 
ul. W iśniowa 

Ż agań — pt. — ul. Śląska, sob., 
niedz. — Pom orska 

Ż ary  — pt., sob., niedz. — ul. 
Buczka 12

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 938
Pogotowie R atunkow e 699
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze, 617-03
Pogotowia W odn.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 221-81
Inform acja  PK S 223-01
Inform acja  P K P  38-38
Szpital W ojewódzki centr. 42-61
Telefon Z aufania (17—21) 708-51 
Bank Inform acji Gospodarczej

Przedsiębiorstw  652-23
Bank Inform acji Usługowej 293-43

TAXI
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-07
225-66
228-25

W  c e n tru m  Z ie lo n ej G óry , w  
n iezw y k le  a tra k c y jn ie  u sy tu o w a ­
n e j g a le rii p rzy  d e p ta k o w e j u li­
cy  Ż ero m sk ieg o  —  gdzie  m o żn a  
n ie  ty lk o  k u p ić  dzieło, a le  też  n a ­
p ić  się  czegoś m ocn ie jszeg o  — ofe 
ru je  się w  w a k a c y jn e j fo rm ie  coś 
co żyw cem  p rzy p o m in a ... m oże A r 
b a t,  m oże P a ry ż , a  n a  p ew n o  w a r  
szaw sk ą  S ta ró w k ę  z je j  w e rn isa ­
żam i pod c h m u rk ą . M ow a o... a le  
n a jp ie rw  zap ro szen ie : 9 s ie rp n ia
0 godz. 17 W ito ld  W iesław  R a ­
m ach  z  G d a ń sk a  p o w ita  sw o ich  
w e rn isaż o w y c h  gości. W. W. R a ­
m ac h  je s t z w y k sz ta łc en ia  a rc h i-  
te k te m -p ro je k ta n te m . P rz e d  p rz y ­
jazd em  do Z ie lo n ej G ó ry  o d n o sił 
su k cesy  n a  w y s ta w a c h  k ra jo w y ch
1 z ag ran iczn y ch . Jeg o  k a m e ra ln e  
rzeźb y  b ęd ziem y  m ogli o g ląd ać  
w ła śn ie  w  G a le rii S z tu k i p rzy  Że 
rom sk ieg o . N a to m ia s t n a  co d z ień

w  te j  sa m ej g a le rii, a  w  zasadzie  
p rz ed  g a le r ią , ro z k ła d a  sw oje  sz ta  
łu g i a r ty s tk a  D o ro ta  K o m ar-Z m y  
ślony. N a p o c zek an iu  m o żn a  w e jść  
w  p o s ia d an ie  w łasn eg o  p o r t r e tu  
w y k o n an eg o  cza rn o -b ia łą  ^echni 
k ą , w  b a rd zo  a tra k c y jn e j  fo rm ie  
p la s ty c zn e j :i za n iew ie lk ie  p ien ią  
dze. W  te n  a r ty s ty c z n y  sposób  „co 
d z ien n o ść” z ie lonogórsk iego  d e p ta  
k u  zo sta ła  d o w arto śc io w an a . Z re  
sztą w a rto  w  ty m  m ie jsc u  p rzy p o  
m nieć , że w  G a le rii S z tu k i p rzy  
Ż ero m sk ieg o  od  pew n eg o  czasu  tli 
się  n ie p is a n a  t r a d y c ja  niiby-ko- 
m erc y jn y c h , a le  zgoła n iek o n w en  
c jo n a ln y ch  ak c ji. M ow a choćby  o 
re c i ta lu  M a rk a  Z g aiń sk ieg o , po łą  
czonego z w cześn ie jszą  sp rzed ażą  
jego tłu m a cz eń  te k s tó w  ro ck o ­
w ych , czy  o p o d p isy w a n iu  p ły tv  
zespołu  „R az, dw a, t r z y ” p rzez  li 
d e ra  g ru p y  A d am a  N o w ak a . R ów

n ież  n a  co d z ień  w  G a le r ii  ro z p ro  
w a d za n o  k s iążk ę  z p rz ep o w ie d n ia  
m i N o s tra d a m u sa  o p ra co w a n y m i 
p rzez  z ie lo nogórsk iego  a r ty s tę  m a 
la rz a  Z bigniew a Szym aniaka. Z n a  
jąc  p e r tu rb a c je  w łasn o śc io w e  G a 
le rii godzi się  zw rócić  u w ag ę , że 
d o ty ch czaso w i gosp o d arze  k a w ia -  
re n k i-g a le r i i  w  n iez w y k le  d y sk re  
tn y  sposób  w y c zu w a ją  p o trzeb y  
zd ez in teg ro w an eg o  śro d o w isk a  in  
te lig e n c ji  tw ó rcze j i je j  k o n ta k ­
tó w  z tzw . p u b liczn o śc ią . „D ziu­
p la ” p rz y  Ż ero m sk ieg o  z d n ia  n a  
d z ień  s ta je  się  p u n k te m  „zbor­
n y m ” d la  g ro n a  „ w y su b lim o w a­
n y c h '’ o b y w a te li naszego  m ia s ta . 
Z tą  n a d z ie ją  o rg a n iz ac y jn ą  gos­
p o d a rze  z a p ra sz a ją  n a  k o le jn y , 
g d ań sk i w ern isaż .

(Czem )

CanposteSle
przez ZlsSoną Gór§

W n ied z ie lę  ok. godz. 12 w jed zie  
do Z ie lo n e j G ó ry  g ru p a  13 w ro t 
k a rzy , u cze s tn ik ó w  B ieg u  T ra n s  
eu ro p e jsk ieg o  91. P rz e d s taw ic ie le  
m łodzieży  EW G , k tó ry m  to w a rzy  
szy je d e n  P o la k , w y ru szy li z  Com  
p o ste lle  w  H iszp an ii i zm ie rz a ją  
do C zęstochow y. Id e ą  p rzy św ieca  
jącą  u c zes tn ik o m  je s t  „O dnow a 
D róg Sw . J a k u b a  z C o m p o ste lli” .

W ro tk a rz e  p rz e ja d ą  u licam i: 
W o jsk a  P o lsk ieg o , B oh. W e s te r­
p la t te ,  B. C h ro b reg o , B an k o w ą, 
P o d g ó rn ą  i w ja d ą  n a  u l. W ro cław  
ską  — z a trz y m a ją  się  n a  p a rk in g u  
p rz y  „ P o lsk ie j W e łn ie ” i po k ró t  
k im  p o siłk u  ru sz ą  d a le j.

D o b ieg u  m ogą p rzy łączy ć  się 
w szyscy  c h ę tn i b iegacze , ro w erzy  
ści i w ro tk a rz e . P . M.

«Spectrum» 
we W łoszech!

W sobotę 10 s ie rpn ia  „m ilczą­
cy” o sta tn io  z ie lo n o g ó rsk i k w a r ­
te t  „Spectrum ” w ra z  z in n y m i a r  
ty s ta m i, w y je żd ż a  n a  tra s ę  k o n ­
c e rto w ą  do W łoch. W y jazd  te n  
je s t  e fe k te m  c h a ra k te ry s ty c z ­
nych d la  n a sz e j rzeczy w is to śc i za 
b iegów . S p o n so rem  w o ja żu  —  ko 
n iec zn y m  w  ty c h  czasach  — je s t 
f i rm a  „C o m p le t”. Do W łoch op­
ró cz  „ S p e c tru m ” w y je ż d ż a ją  z ie ­
lonogórscy  f ilh a rm o n ic y  o ra z  so­
liśc i o p e re tk i szczeciń sk ie j i w ro ­
c ław sk ie j. G ru p a  a r ty s tó w  b ę ­
d zie  u m ila ć  czas tu ry s to m  z całe 
go  św ia ta , p re z e n tu ją c  w ie le , czę 
s to  „g ry zący ch  s ię ” fo rm  sz tu k i 
e s tra d o w e j. (Czem )

>

W a k a c y jn y  ru ch  na  z ie lo n o g ó rsk im  d e p ta k u .

F ot. K R Z Y S Z T O F  M Ę Ż Y Ń S K I

W niedzielę -  Wielki Letni Festyn!
O rganizuje go 11 bm. Fundacja Szkoły Ekologicznej w  Zielonej 

Górze, k tó ra  zaprasza, W szystkich chętnych do udziału m ieszkańców 
i gości m iasta, na park ing  przed am fitea trem . Festyn  rozpocznie 

się o godz. 10 kierm aszem  handlow ym . Będą m .in. książki z księ ­
g arn i E. Jarm ołkiew icz, napoje, słodycze, .zabawki i a r ty k u ły  szkol 
ne, zachodnie lody (firm y KAR) oraz poikaz i sprzedaż CB-radio 
z hurtow ni „A-Z”.

Godz. 12 — pokaz w alk i aikido (uczniowie najlepszego w  Polsce 
aikidoki W itolda K irm iela). Godz. 13 — pokaz spraw ności s traża ­

ków . Godz. 14 — żużlowcy z KS „M oraw ski” , m.in. przygotow ali 
a trak c ję  d la  dzieci — przejazd m otocyklem . Godz. 15 — popisy 
kartingow ców  i także możliwość przejażdżki. Ok. godz. 17 — po­
kaz s ta rych  m otocykli. Ok. godz. 19 — silni m ężczyźni mogą stanąć 
do zaw odów  w  przeciąganiu liny, nagrodą będzie sk rzynka  piwa.

Ponadto — sprzedaż cegiełek Fundacji Szkoły Ekologicznej, k tó ­
re  będą b ra ły  ■ udział w losowaniu nagród oraz inne a trak c je  — 
niespodzianki. Do udziału w  zabaw ie zachęcamy- także dorosłych, 
dzieci i młodzież, k tó rzy  w ypoczyw ają w okolicach Zielonej Góry.

(ew)
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Wystawa prac 
Władysława
Hasiora

C h leb  P o lsk i, P re leg e n t, Nego* 
c ja to r , S ło n eczn a  T ęsk n o ta , Cza 
n e  W o d o sp ad y  i  20 innych pra 
z n ak o m iteg o  a r ty s ty  W ŁA D Y Sł 
WA HASIORA m o żn a  oSI;*(la,c 
z ie lo n o g ó rsk im  sa lo n ie  ® „ J
P o ch o d zą  o n e  ze zbiorow A R ?

S tilo n u  w  G orzow ie. ^ z!Ęm 
fa sc y n a c ji  tw órczo śc ią  i osobisty 
k o n ta k te m  z W ł. H asio rem  
to ro w i JERZEM U G Ą S IO R *^*  
w i u d a ło  się  zg ro m ad zić  najw ię­
k szy  w  Polsce , po  zakopiańskim , 
zb ió r liczący  dz iś 30 prac. (e'v'

KLUB ROWERZYSTÓW...
...„L ubuszan ie  —  73” z a p r a s z a  
do udziału w  sobotniej \vycieczJ-. 
rowerowej. T ra s a  o długości ^  
k m  wiedzie p rzez  Wilkanów, BU" 
chałów, Świdnicę, O chlę, KiełP1  ̂
do Z ie lo n e j G óry . Wycieczkę P°' 
prowadzi M ieczysław Śmiałe*' 
który czekał będzie na uczestni­
ków o godz. 10. (10 bm .) przy  *°. 
tannie n a  p lac u  Bohaterów w " 
lo n e j G órze. Przewidywany P0' 
ró t  —  godz. 13.30.

PIESZO  Z „p e t e t e k i e m "
O d d zia ł P T T K  w  Z ie lonej Górze 

p ro p o n u je  w  so b o tę  pieszą wy­
c ieczkę n a  W zgórza D a łk o w sk i • 
Są one częścią  G ó r Kocich. E>Z1Ę • 
u k sz ta łto w a n iu  te re n u  przypom  j 
n a ją  k ra jo b ra z  p o d g ó rsk i; liczn1e 
w ą sk ie  ja ry , b o g a ta  ro ś lin n o ^ j 
zw alo n e  p n ie , d a w n e  grodziska 
to  d o d a tk o w e  a tra k c je .  T rasa  
1 7 -k iło m e tro w ej w ycieczk i: z 
gu G łogow sk iego  p rzez  K ur 
W ielk i, D alków , re z e rw a t  DalK • 
ski, G ó rę  Ja s ia , G órę  Sw . Anny 
C z ern e j. _

A m ato ró w  tu ry s ty c z n e j Drz; 
dy  oczek iw ać  będ zie  Je rzy  
sk l o godz 11.50 p rz y  os’:̂ \ vja 
w ag o n ie  p o c iąg u  do W rocia 
(p e ro n  3; trz e b a  w cześn ie j w y ra 
p ić  b i le t  do B rzeg u  Dolnego.
4 tys.. zł). P o w ró t poei^Si®^1 . -  
Z ie lo n ej G ó ry  ok . godz. 19-30 
le t  za 3.200 zł).

N a to m ia s t w  niedzielę f  - ,m  
Stroynow ski zach ęca  do udzl 0(j 
w  1 5 -k ilo m e tro w ej w ycieczce P „  
h as łem : „ w ęd ru ją c  z „p e te tek i 
będziesz  zd ro w y m  c z ł o w i e k a  j 
T ra sa  w ied zie  d ró ż k am i polny*] 0$ 
le śn y m i d u k ta m i z Ł a g o w a  
n ień sk ie g o  p rzez  L eśn iów  
Sudo ł d o  P ło tó w . W  tra k c ie  w ^  
ró w k i p rz ew id z ia n e  jes t rT'.0, 
zw ied zan ie  zab y tk o w y ch  kos 
łów . Z b ió rk a  u czes tn ik ó w  o £ 
10.4(1 n a  dw o rcu  P K S  p rzv  ,zet '7!ł 
rze  św ie tln y m  (w y k u p io n y  
2.400 zł). P o w ró t au to b u sem  
ok. godz. 15.30 (b ile t za

Matki i  Wiech 
sadzą drzewa

Id ą  od 21 m a rc a ; w y ruszy ły  
spod  E tn y , a  za  ce l sw o je j w ę ­
d ró w k i o b ra ły  C zarn o b y l. C odzien  
n ie  p o k o n u ją  35 k ilo m e tró w , sa 
d ząc  po  d rodze  d rzew a . S p o ty k a  
ją  się  z  g ru p a m i eko log icznym i, 
o rg a n iz a c ja m i k o b iecy m i i lo k a l 
n ą  spo łecznośc ią . W  m a rsz u  m ogą 
u czestn iczy ć  w szy scy  ch ę tn i, k tó  
ry m  n ieo b ce  są  idee , h a s ła  eko lo  
g iczn e  i m ac ie rz y ń sk ie .

W  piątek  9 bm . będą w  Zielo 
n e j G órze. O koło godz. 12 p rzed  
ra tu s z e m  u ro czy śc ie  p o w ita  W ło 
szk i p rezes T o w a rz y s tw a  M iłoś­
n ik ó w  T ra d y c ji  — Z d z is ła w  P io  
tro w sk i.

O trz y m a liśm y  in fo rm a c je , w  
c h w ili o d d a w an ia  m a te ria łó w  

do d ru k u  jeszcze n ie  p o tw ie rd zo  
n e , że ok. godz. 18, przy Spolecz 
n e j Szkole  E k o lo g iczn e j (ul. F ra n  
cu sk a ) m a tk i  z W łoch  uroczyśc ie  
p o sad zą  d z iesięć  , n a to m ia s t t r a  
d y c y jn e , w ieczo rn e  w ie lk ie  ogn i­
sk o  m a  o d b y ć  się  p rz e d  W yższą 
S zko łą  P ed ag o g iczn ą  p rz y  u l. W oj 
s k a  P o lsk ieg o  (lu b  p rz y  Szkole 
E k o lo g iczn e j). W ezm ą w  n im  u -  
dz ia ł m in .  dz ieci z  C zarn o b y la , 
goszczone p rz e z  ro d z in y  z ie lono­
g ó rsk ie  o ra z  t rz y  zespo ły  dzieci, 
k tó ra  p rz y je c h a ły  n a  M F D Z P iT . 
M ile  w id z ia n i b ę d ą  ta k ż e  w szy ­
scy, k tórzy  zechcą  u czestn iczy ć  w  
ty m  n iec o d z ie n n y m  zd arzen iu .

(ew)

W  n a jb liż szą  n iedz ie lę , 11 s ie r 
p n ia  ru sz a  w ie lk a  m aszy n e ria  
k u l tu ra ln a  — M iędzynarodow y 
F e s tiw a l Dziecięcych Zespołów 
P ieśni i Tańca. P ro g ra m  im p re ­
zy je s t  ta k  o b szerny , że ju ż  sa-
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m o w y m ien ie n ie  n a z w  zespołów  
za ję ło b y  sp o ro  m ie jsca . S k o n cen ­
tru jm y  się  w ięc  ty lk o  n a  p ie rw  
szym  d n iu  fe s tiw a lu . R ozpocznie 
go o  godz. 10.30 b a rw n y  k o ro ­
w ód w szy s tk ich  zespołów , k tó re  
p rz e jd ą  u lic a m i c e n tru m  Z ie lonej 
G ó ry  —  od ale i N iepodleg łości 
do ra tu s z a , gdzie dz ieci z całego 
św ia ta  p o w ita  p re z y d e n t R o m an

Doganowski. P o  czym  n a  za im ­
p ro w izo w an e j scen ie  k a ż d y  z zes 
po łów  p o k aże  p ró b k ę  sw oich  m oż 
liw ości. T e n  w izy to w y  p o k az  p rze  
k o n a  z c a łą  p ew n o śc ią  jeszcze 
n iezd ecy d o w an y ch  m ieszk ań có w  
Z ie lo n ej G ó ry  do u czestn iczen ia  
w  k o n c e rta c h  festiw alo w y ch .

Szczególnie  in te re su ją c o  zapo­
w iad a  się  w ła śn ie  k o n c e rt  in au g u  
ra c y jn y  w  a m fite a trz e , po czą tek
o godz. 16.30. W y stąp ią  w  n im  
w szy s tk ie  zespoły  dziecięce, a  ja  
ko  gość im p rezę  u b a rw i N auczy  
cielsiki Z espół F o lk lo ry s ty czn y  
„M a g is te ria l” z  M ek sy k u . O m e ­
k sy k a ń sk im  zespole  za chw ilę , bo 
w ie m  n iem n ie j egzo-tycznie zapo 
w ia d a  się  w y s tę p  dziecięcego  zes 
p o łu  z T a jlan d ii.

Z  p ew n o śc ią  w y ró ż n ia  się  o n  
sp o śró d  zn an y ch  już  z ie lonogór­
sk ie j pu b liczn o ści zespo łów  p re ­
z e n tu jąc y ch  fo lk lo r  e u ro p e jsk i i 
a m e ry k a ń sk i. S zk o ln a  g ru p a  „R a 
ja v in i t” z  T a jla n d ii  z ap re ze n tu je  
n iezn an e  ta ń c e  i p ieśn i z w szy s t­
k ich  re g io n ó w  T a jla n d ii.  Zobaczy 
m y  m .in .: ta n ie c  SE E -N U A N , po­
cho d zący  ze śro d k o w e j części k ra  
ju , k tó ry m  je j m ie szk ań cy  w y ra  
t a j ą  rad o ść  w o ln o śc i p o  c iężk ie j

p ra cy ; ta n ie c  LONG-DRUM , w 
k tó ry m  ta n c e rz e  p o d d a ją  się  ry t  
m o w i b ęb n ó w , w erb li, c y m b a­
łó w  i gongów ; tan iec  SWORD- 
PLAY n a w ią z u ją c y  do  jed n eg o  z 
w ie lu  ro d z a jó w  sz tu k i o b ro n n e j, 
w  k tó ry m  ta n c e rz e  p e rfe k c y jn ie  
p o słu g u ją  się  m ieczem , k ije m  i 
p a łk ą ; tan ie c  SHAN w yw odzący  
się  ze s ta n u  o te j  sam ej n azw ie  
(północ T a jla n d ii) ;  ta n ie c  PH U- 
TH A I w  w y k o n a n iu  ty lk o  żeń ­
sk ie j g ru p y ; ta n ie c  SOENG KRA 
TIB KHAO z p ó łn o cn o -w sch o d ­
n ic h  p ro w in c ji T a jla n d ii,  zaczy­
n a ją c y  się  od m u zy k i w y cza ro ­
w a n e j p rzez  ch łopców  n a  in s t ru ­
m e n ta c h  p e rk u sy jn y c h , do  k tó re  
go po ch w ili d o łąc za ją  dziew czę 
ta  tań cząc  z w ysoko  u n ies io n y ­
m i p o jem n ik am i n a  ry ż  — w  ta k i 
w ła śn ie  sposób  k o b ie ty  n osiły  
k ied y ś  jed zen ie  m ężczyznom  p ra  
cu jący m  w  polu . C zy w szy stk ie  
te  tańce, zobaczym y w  k o n cerc ie  
in a u g u ra c y jn y m  — n ie  w iadom o. 
A le obok n iezap rzecza ln eg o  zain  
te re so w a n ia  ta j la n d z k im i c iucha  
m i, w a r to  p rz y jrz e ć  się  k u ltu rz e  
teg o  k ra ju ,  b ez  w izy  i lo k o w an ia  
p ien ięd zy  n a  kon c ie  p rzew o źn i­
k ó w  lo tn iczych . S ło w em  ju ż  w  
ty g o d n iu  m o żn a  w y b ra ć  się  na  
p e łn y  k o n c e r t  teg o  zespo łu  w  H a
li L u d o w e j (o szczegółach  będ zie  
m y  in fo rm o w ali n a  b ieżąco).

N a to m ia s t w y s tę p  N au czy c ie l­
sk iego  Z espołu  F o lk lo ry sty czn eg o  
„M a g is te ria l” z M ek sy k u , będzie  
z całą pew nością clou niedzielne 
go koncertu . Z espół u tw o rzo n o  
w  1963 ro k u  w  sam y m  m ieśc ie  
M ek sy k . Je g o  cz ło n k am i są  n a u  
czyciele  fo lk lo ru . P o za  n a u cz a ­
n iem  tr a d y c ji  w  sa lac h  w y k ła d o  
w ych , p re z e n tu ją  je j ró ż n o ra k ie  
n u r ty  n a  scen ach  i e s tra d a c h  k ra  
ju  i z ag ran icy . W  za ło żen iach  ze 
sp o łu  leży  p rz ek o n a n ie , że n a  peł 
n ą  in te rp re ta c ję  życia  sk ła d a  się 
je d y n ie  p rz ek a zy w an ie  em ocji i 
uczuć  po p rzez  ró ż n e  dz ied z in y  
sz tu k i w  śc isłym  zw iązk u  z n a  
ro d o w ą  tra d y c ją :

„ M a g is te r ia l” m a  w  sw o im  re  
p e r tu a rz e  w id o w isk o , k tó reg o  te  
m a te m  je s t  h iso r ia  M ek sy k u , je  
go k u l tu r a  i ob y cza je  z czasów  
p rzed h isz p ań sk ic h  p o  czasy  w spó ł 
czesne. B ęd ziem y  m o g li w ięc  zo­
baczyć  o b rzęd y  ry tu a ln e  T arah u  
m arów , m ieszk ań có w  n ie d o s tę p ­
n e j części g ó r S ierra  M ądre. P o ­
za ty m  ta ń c e  M ajów  zach o w u ją  
ce p ie rw o tn e  zn aczen ie , w o ln e  od 
w p ły w ó w  h iszp ań sk ich , w  k tó ry c h  
k a ż d a  n u ta .  k ro k , g e s t i k o lo r m a  
ją  szczegó lny  sens. U sły szy m y  
p ie śn i areitos, k tó ry m i Aztekow ie 
z w rac a li się  do  bogów . Z obaczy  
m y  w reszcie o b raz  k u l tu ry  M e­

k sy k u , k tó ry  z ro d ził się - 
w p ły w em  k a to lic k ie j H iszpa  ̂
M ek sy k ań sk i zespół o d w ie d z i: i 
S ta n y  Z jednoczone , Kanadę, 
ny , K o reę, K u b ę , Filipiny> 
gię, C zechosłow ację , N iem cy, 
gosław ię, W ęg ry  i Bułgarią. . 
P o lsk i p rz y je c h a ł po  ra z
Z n a jąc  ib e ro a m e ry k a ń sk ie  j,
te re so w a n ia  l ite ra c k ie  ?  snól 
czy te ln ik ó w , m e k s y k a ń s k i  ze" ;e 
m oże p rz y n a jm n ie j teo re ty  c ^  
liczyć n a  p e łn e  z r o z u m ie n ie  
tu ro w y c h  sy m b o li fo lk lo ru  s 
jego  k ra ju .

A tra k c ją  in a u g u ra cy jn e g o
c e r tu  b ę d z ie  ró w n ie ż  p ew ien  ^  
dzy n ek  re p e r tu a ro w y . O tóż ka  ( 
z zagranicznych zespo łów  P j, 
gotow ał po jed n e j polskiej PlC ..j
W arto  się  p rz ek o n a ć  ja k  sP1 ^  
ją  np . „H ej p rz y le c ia ł Pta ®Zifl> 
dz ieci z... T a jla n d ii.  K o n c e r t  ^ 
u g u ra c y jn y  p o p ro w ad z i znany  , 
lo n o g ó rsk ie j p u b liczn o ści, bezg 
n iczn ie  z ak o ch an y  w  fo lk lo rz  .

—je
5 W.

Józef B roda. B ile ty  w  cenie 
ty s. zł d la  d o ro sły ch  i P°
d la  dzieci i m łodzieży  do na ^  
c ia  w  sk lep ie  cep e lio w sk im  n a j 
p ta k u  i w  O śro d k u  F o lk lo ru  f> j 
u licy  S ie n k ie w ic za  w  Ziei 
G órze.

C Z E SŁ A W  M A R K IE W IC Z



krótkim  term inie na za m ó w ie n ie ' K lie n t 3 d |l|j  
s p ro w a d z a m y  S Z Y B Y  i c zę ś c i d o  s a m o c B o d Ó v ||§  

m a rki Mercedes, Volkswagen 
;  o r a z  wymieniamy szyby na poczekaniu.

:  Zie lo n a  G ó r a  ul. B ło tn a  1 7  /d zie ln ica  C h yn ó w /. <Ą 
,  Z a k ła d  B la c h a rs k o  - L a k ie r n ic z y .

Nietoksyczne preparaty 
<*0 zabezpieczania i barwienia drewna

f e m a  D a n i c t

Nietoksyczne lakiery do parkietów i boazerii
Nietoksyczne farby kryjące ogólnego zastosowania 

matowe i z  połyskiem

I t f i R B Y  A K R Y L O W E

oraz wiele innych preparatów 
niezbędnych w każdym domu i firmie 

oferuje
sklep w Serbach, k/Głogowa, ul. Główna 64 

Trasa Głogów - Leszno
3373

Przedsiębiorstwo Produkcji, Budownictwa, 
Handlu i Usług 

•Rokcsda" sp. z o/o
w  Z ie lo n e j G ó r z e  ul. P ta s ia  2

zatrudni od zaraz 
fia budowle w Zielone)-'Górze pracowników 

w zawodach:
-  m u ra r z -ty n k a r z  - 6 o s ó b  

- g l a z u r n i k - 2  o s o b y
-  p o s a d z k a r z  - 2  o s o b y

r s to la rz  -  2  o s o b y  
i -  cie śla  - 1  b s o b a  

e'ęktryk z u p ra w n ie n ia m i k o n s e rw a to ra  - 1  o s o b a  
dnieje m o żliw o ś ć  w y ja z d u  n a  b u d o w ę  e k s p o rto w ą  

d o  N ie m ie c .

ZIELONA GORA; PLAC POCZTOWY 13, T EL 704 27

^rofesjonaIne komputery klasy PC 
W dowolnych konfiguracjach.

PC/AT
HDD 40MB, 2 FDD 0 /1 .4 4 , M ono

t: 7,7,mln.-
|  o t

erwis gwarancyjny i pogwarancyjny.

^Orady i konsultacje techniczne.
•K u ;rsy obsługi i. użytkowania

icz

^^rokoniputerów PC dla początkujących.

»,DARPOL” sp. z o.o.
Zielona Góra ul. S.Wyszyńskiego 14 

tel. 620- 23, fax (0-68) 57-89

^ c e  sprzęt elektroniczny firmy H Y U N D A I

P i z « d s i 4 b I o n l n w »

T \  I R P n r  "TURPOL"
* L i n r L J L  INTERNATIONAL

• ;;v ..- ^.-ż'
' • ■ '

' ? : .  i
*•>. % ■ % • > < x* ^  • S • ‘ > /  "+ "  > '  > *• s > . %v v ' -

Przedsiębiorstwo "TURPOL" International
zaprasza odbiorców hurtowych i indywidualnych 

do sklepu firmowego w  Zielonej G órze  
Trasa Północna 3, tel: 724-11 w. 224  

oraz do hurtowni w  Gorzowie 
ul. Małorolnych tel. 230-21 ,w godzinach 8.00-16.00. 

Oferujemy wyroby z folii takie jak : 
rękaw, woreczki, torby reklamowe. 

Przyjmujemy zam ówienia na wykonanie wyrobów  
foliowych w /g projektu odbiorcy 

Oferujemy bogaty I atrakcyjny wybór pasmanterii, 
między innymi: guziki ozdobne, gum a konfekcyjna 

gładka i ozdobna, naszywki, sznurki i taśm y kolorowe, 
nici, przędza, firany, 

a  także bardzo atrakcyjną odzież dam ską, m ęską  
i dziecięcą pochodzenia zagranicznego. 

Szczególnie polecamy spodnie z jeansu typu 
"TURPOL”! "WILDBOY" w cenie już od 140.000,- zł. 

Bliższych informacji udziela Dział Handlu 
tel. 724-11 w. 207.

AK-1056

8 0 H B 6  ME
ZIELONA GORA, PLAC POCZTOWY 13, T E L  704 27

UNITECH ZAPRASZAMY
DO NAJWIĘKSZEJ HURTOWNI 

W POŁUDNIOWO - ZACHODNIEJ 
POLSCE

/magazyn 6.000 ra kw./

BEZPOŚREDNI IMPORT 
OD PRODUCENTA

a ponadto  
w yroby firm y  

"REINEX" i "HENKEL" 
- o raz najlepszych producentów  

krajowych
- obrusy winylowe - im p o rt z M eksyku

- w yroby znanej firm y papierniczej "FASANA"
- artykuły spożywcze- napoje /b u te lk i,  puszki,

k a rto n ik i/, 
piwo bezalkoholowa

CENY KONKURENCYJNE
P R ZY  ZA K U PIE  CAŁYCH T R A N S P O R T Ó W  

• CENY I FO R M Y  PŁATNOŚCI DO U ZG O D N IEN IA  
N A  PROŚBĘ KLIENTA W Y S Y Ł A M Y  

SZC ZEG Ó ŁO W Ą  OFERTĘ.
Zam ów ienia przyjm uje o ra z  bieżących inform acji udziela 

D2 ÎAŁ HANDLOWY - HURTOWNIA 
6 8 - 2 0 0  Ż a ry , ul. Zw ycięzców  7  
te l. 3 8 - 3 0  i 3 7 - 5 8  tlx 4 3 3 5 5 9  • 

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY

P o trze b y  M u r m aklerskich
ocenia sig na p rze s zło  1 0 0  e t ą i f t w

Makler pilnie poszukiwany ^
25 lip c a  m in ą ł te rm in , p o  u p ły ­

w ie  k tó re g o  g ie łd y  n ie  p o s ia d a ją ­
ce zezw o len ia  K o m isji P a p ie ró w  
W arto śc io w y ch  m u szą  z rezygno­
w ać  z d a lsze j d z ia ła ln o śc i. W  p r a  
k ty c e  o znacza  to , iż  n a  ry n k u  ob 
ro tu  p a p ie ra m i w a rto śc io w y m i po  
zo sta je  sa m o tn ie  W arsz a w sk a  G ieł 
d a  P a p ie ró w  W arto śc io w y ch , k tó  
r a  ja k o  je d y n a  m a  w y m a g an ą  li 
cen c ję . K o m p lik u je  s ię  sy tu a c ja  
p o siad aczy  o b lig a c ji: p o n iew aż  ze 
w zg lęd ó w  o rg a n iz ac y jn y ch  g ie łd a  
w  W arszaw ie  n im i n ie  h a n d lu je  
i n ie  w iad o m o  k ie d y  zaczn ie  h a n  
d low ać, r y n e k  w tó rn y  o b lig ac ji 
p ra k ty c zn ie  zas ty g n ie . C y w iln o ­
p ra w n e  u m o w y  k u p n a -sp rz e d a ż y  
są  tu  ty lk o  śro d k ie m  d o ra ź n y m  i  
zastępczym . D o ty ch czaso w i p o śred  
n icy  w  o b ro c ie  o b lig a c ja m i b ę d ą  
zap ew n e  d ąży ć  d o  u z y sk a n ia  licen  
cji. 29 lip c a  K o m is ja  P a p ie ró w  
W arto śc io w y ch  ro z p a trz y  m .in . 
w n io sek  B a n k u  In ic ja ty w  G ospo 
d arczy ch , k tó re g o  b iu ro  m a k le r ­
sk ie  sp e c ja lizo w a ło  się  do  t e j  po ­
r y  w  obroc ie  o b lig a c ja m i, a k c ja  
m i B IG  o ra z  „ U n iv e rsa lu ”.

O becnie  d z ia ła  w  n a sz y m  k r a ­
ju  12 lic e n c jo n o w a n y ch  f irm  m a  
k le rsk ic h , w  w ięk szo ści p o w iąza ­
n y c h  o rg a n iz ac y jn ie  i f in an so w o  
z b a n k a m i. W szy stk ie  one są u p o  
w ażn i one d o  o b ro tu  p a p ie ra m i 
w arto śc io w y m i n a  ra c h u n e k  k l i­
e n ta  (czyli o tzw . d z ia ła ln o śc i 
b ro k e rsk ie j)  o ra z  —  poza  jed n ą  
—  do d z ia ła ln o śc i d e a le rsk ie j ,  czy

li p ro w a d z e n ia  o p e ra c ji  g iełdo­
w y ch  na własny rachunek. W d ą  
g u  m ie s ią ca  b iu r a  m a k le rs k ie  zo­
s ta n ą  w y o d rę b n io n a  z* s t r u k tu r  
b a n k ó w , a w ciągu t rz e c h  m iesię  
cy k a ż d e  z n ic h  z a tru d n i  co n a j  
m n ie j dw ó ch  lic e n c jo n o w a n y ch  
m a k le ró w . W  p rz y p a d k u  n ie sp e ł 
n ie n ia  ty c h  w a ru n k ó w  K o m is ja  
P a p ie ró w  W arto śc io w y ch  co fn ie  
w y d a n e  w a ru n k o w o  zezw o len ia  
n a  p ro w a d ze n ie  d z ia ła ln o śc i m a  
k le rs k ie j.

G d y b y  K o m is ja  t rz y m a ła  się  
sz ty w n o  u s ta lo n y c h  p rzez  s ieb ie  
re g u ł, m ie lib y śm y  w  k r a ju  za­
led w ie  k i lk a  b iu r  m a k le rsk ic h . 
Je d y n ie  B a n k  P eK aO  S.A . z a tru  
d n ia  m a k le ró w  w  liczb ie  p o w y ­
żej w y m ag an eg o  p rz ez  K o m isję  m i 
n im u m . W  B a n k u  Ś lą sk im , d ru ­
g im  pod w zg lędem  w ie lk o śc i ob ro  
tó w  n a  g ie łdz ie , p ra c u je  ty lk o  je  
d e n  lic e n c jo n o w a n y  m a k le r , a  
w ie le  b a n k ó w  n ie  z a tru d n ia  żad ­
n eg o  lu b  z łożyło  d o p ie ro  o b ie tn i 
cę  z a w a rc ia  u m ó w  z m a k le ra m i.

L ic en c ją  m a k le ra  leg ity m u je  
się  o b ecn ie  35 osób, k o le jn y c h  25 
z d a ło  w  lip c u  eg zam in  p rz e d  K o  
m is ją  P a p ie ró w  W arto śc io w y ch . 
P o trz e b y  b iu r  m a k le rsk ic h  oce­
n ia  się  n a  co  n a jm n ie j  100 e ta ­
tó w . B ędą o n e  ro s jy  w  m ia rę  ro z  
w o ju  ry n k u  p a p ie ró w  w arto śc io ­
w y ch . W róży  to  pow odzen ie  n o ­
w em u, c ie k aw em u  i  n ie  n a jg o rz e j 
p ła tn e m u  zaw odow i.

D O R O T A  G O L IS Z E W S K A

€ z g

Tanie domy
Według Związku Bezdomnych

1,8 m ilio n a  g o sp o d a rs tw  dom o­
w y ch  —  czyli ok. 5 m ilio n ó w  osób 
n ie  m a  sam o d zie ln g o  m ieszk an ia . 
W  c iąg u  n a jb liż szy c h  10 la t  p rzy  
b ę d z ie  jeszcze m ilio n  osób, bez  
szan s n a  ro z w iąz an ie  p ro b lem ó w  
m ieszk an io w y ch .

Co w  sy tu a c ji  ta k ie j  k lę sk i m l* 
■zkamiowej p ro p o n u je  Z w iązek  
B ezdom nych?

P rz e d o  w szy s tk im  zm ian ę  spo­
so b u  m y ś le n ia  o b u d o w n ic tw ie . 
T ra k to w a n ie  b u d o w n ic tw a  n ie  ja  
ko  zła koniecznego , k tó re  ty lk o  ob 
c iąża  b u d ż e t p a ń s tw a , a le  jak o  
c zy n n ik a , k tó ry  m oże pom óc ro z  
k rę c ić  k o n iu n k tu rę  g o spodarczą , 
p om óc w y jść  z k ry zy su .

R ozw ój ta n ie g o  b u d o w n ic tw a  — 
tw ie rd z i R o m an  N ow ick i h o n o ro  
w y  p rezes Z w iązk u  B ezdom nych , 
jed n o cześn ie  p rezes spó łk i ,,Tani 
D om ” — po zw o liłb y  u a k ty w n ić  
się  n a jle p szy m  p ry w a tn y m  f i r ­
m om , p rzy czy n iłb y  się  do w zro stu  
p o p y tu  n a  m a te r ia ły  i w y ro b y  — 
a  w ięc  p o b u d z ił ich  p ro d u k c ję , spo 
w o d o w ał w z ro s t z a tru d n ie n ia  — 
a  w ięc  o g ran iczy łb y  poziom  b ez ­
rob o c ia . T a n ie  b u d o w n ic tw o  — 
a rg u m e n tu je  p re ze s  N ow ick i — 
w c a le  n ie  m u si oznaczać w znoszę 
n ia  ja k iś  s lam sów , dom ów  bez 
w ygód, c iasn y ch  k l ite k  na  n iep rzy  
g o to w an y ch  te re n a c h . T ak ie  ro zw ią  
zan ie  b y ło b y  m a rn o tra w s tw e m  ni 
k ogo  n ie  z ad o w a la jący m .

Z w iązek  B ezd o m n y ch  n ie  w ie 
rzy  w  d e k la ra c je  m in is tra  bu d o  
w n ic tw a  A d am a  G lap iń sk ieg o , że 
m ożliw e je s t  w y b u d o w an ie  w  
ty m  ro k u  ok. 140 ty s. m ieszk ań , 
w  1992 r .  200 ty s., a  w  1993 — 
300 tys.

N asze b u d o w n ic tw o  osiągnęło  
poziom  la t  50. —  tw ie rd z i p re ­
zes N ow ick i. R e s try k c y jn a  p o li­
ty k a  p o d a tk o w a  n iszczy  p o te n ­
c ja ł w y k o n aw czy  b u d o w n ic tw a .

Ponadto nie ma do dziś opracowa
n y ch  zasad  k re d y to w a n ia  bud o ­
w n ic tw a  m ieszk an io w eg o , ciągi® 
b ra k  d ecy z ji w  sp ra w ie  d o fin a n  
so w an ia  p rz ez  b u d ż e t teg o ro cz ­
n y c h  k re d y tó w  m ieszk an io w y ch , 
n ie  zo sta ł ta k ż e  ro z w iąz an y  p ro ­
b le m  re w a lo ry z a c ji  k siążeczek  
m ieszk an io w y ch .

O b ie tn ice  m in is tra  G lap iń sk ieg o  
— tw ie rd z i p re ze s  Z w iązk u  Bez 
d o m n y ch  — są  ty p o w ą  „ k ie łb a są "  
p rz e d  z b liża jący m i się  w y b o ra ­
m i. D o ty ch czaso w e  d z ia ła n ia  n ie  
d a ją  żad n y c h  p o d s ta w  do w ia ry  
w  ta k ie  ob ie tn ice .

Z w iązek  B ezdom nych  o p raco ­
w a ł p ro g ra m  b u d o w y  50 ty s ięc y  
tan ic h  m ie sz k ań  w e d łu g  ściśle  o -  
k re ś lo n y ch  i n a rzu c o n y ch  tec h n o  
logii, s ta n d a rd ó w  o ra z  re ż im ó w  
fin an so w y ch . P ro g ra m  z a k ła d a  b u  
dow ę dom ów  z lek k ic h , p re fa b ry  
k o w a n y ch  e le m en tó w , z su ro w ­
ców  i m a te ria łó w  k ra jo w y c h . 

E lem en ty  p o w in n y  n a d a w a ć  się  do 
szy b k ieg o  m o n ta ż u  (b u d y n e k  je ­
d n o ro d z in n y  w  s ta n ie  su ro w y m , 
b ez  in s ta la c ji  — p o w in ie n  b y ć  
m o n to w an y  w  3 ty g o d n ie ). P o ­
w ie rzc h n ia  u ż y tk o w a  n ie  p o w in  
n a  p rz ek ra cz ać  80 m e tró w  k w a ­
d ra to w y ch . bez p iw n ic  i p o d d a ­
szy u ż y tk o w y ch  —co zn aczn ie  ob 
n iża  k o sz ty  b u d o w y . W arto ść  
w sp ó łczy n n ik ó w  p rz e n ik a n ia  c ie ­
p ła  p rz ez  śc ian y  p o w in n a  b y ć  n iż  
sza n iż  do ty ch czas obow iązu jące*  
n o rm y  — w y so k a  en erg o o szczęd - 
ność  p rzy czy n i się  do zw ro tu  po 
n ies io n y ch  p rz ez  p a ń s tw o  n a k ła  
dó w  w  c iąg u  15—20 la t .

K o szt 1 m e tra  k w a d ra to w e g o  
b u d y n k u  w  s ta n ie  su ro w y m , zam  
k n ie ty m  n ie  p o w in ien  p rz e k ro ­
czyć w a rto śc i ś re d n ie j m is ięcz - 
ne j p e n sji.

C zy ta k ie  za ło żen ia  są  m ożliw e 
do z rea lizo w an ia?

R O M A N  D Ę B E C K I



B R O N A  GORA, PlAC POCZTOWY 13 , T t L  704 2 7

GLASURIT

HURTOWNIA PIWA Przedsiębiorstw© Bydownictwa 
Usług Technicznych i Handlu

J l H E i K l I S S ] ® 0
ul. Daszyńskiego 8 
tel. 89 i 138

■
^  .■

tso-K-a
■

i C': n.

59-300 Lubin ul. Kościuszki 12a 
i FILIA HURTOWNI

Ścinawa restauracja "Słoneczna" 
OFERUJE:

□  piwo czeskie i polskie w szerokim asortymencie.
□  gwarancja ciągłych dostaw własnym transportem
□  dogodne warunki płatności.

TELEFON LUBIN 44-34-29; tclex 0787283 
TELEFON ŚCINAWA 43-61-99

t e k  453$

OFERUJE
■ najtańszą tarcicę w pełnym asortymencie

- drewniane elementy budowlane
o długości do 9,5 m.

PRZYJMIE 
wykonawstwo wszelkich robót bulowlanych

- wykonawstwo kiosków i pawilonów 
handlowych 

z płyt warstwowo ocieplanych 
ZAPRASZA do

- hurtowni i sklepu z materiałami
budowlanmymi

wydzierżawią budynek o powierzchni 
323 m2 oraz halę o pow. 276 m2 na 

cele biurowe, magazynowe względnie 
produkcyjne. Informacji udziela Dział 

Socjalno>Administracyjny p.12 
od godz. 7.00 do 15.00 

.  tel. 407-111, wew. 484,535
I teiex 0782338, telefax 441253

GALERIA

l9p« e w s U

SKLEP I MIESZALNIA LAKIERÓW 
RENOMOWANEJ FIRMY RFN

w  Zielonej G ó rz e  • dzielnica C h y n ó w  ul. Błotna 1 7

poleca po cenach ko n k u re n c yjn yc h :

• s p rze d a ż i dorabianie lakierów  na po cze kaniu 
d o  s a m o c h o d ó w  m arek zac h o d n ic h

• s p rze d a ż n o w o c ze s n yc h  ś ro d kó w  
konserw ujących 

i c zy s zc zą c y c h  s a m o c h o d y ,

• s p rze d a ż m ateriałów p om o cn ic zyc h  
d o  lakierow ania: 

s zp a c h le , p o d k ią d y, kleje, u s zc ze ln ia c ze , 
środki a n tyk o ro zyjn e  itp.

S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y  
C O D Z I E N N I E  O D  10,00 D O  17.0 0  

W  S O B O T Y  O D  10.00 DO 14.00

p ro w a d zi s p rze d ai 
w  c e n a c h  zb y tu  produc®1

H U R T O U U N i

P R O H  1=1 f
PRZYLEP, U L  22 UPCA ts 

TFL 720-42 , 
ZIELOfiA GORA, U L  PODGÓRNA
W

^ow adzi s

e t y l in

t f i S S S S J J H  UL 22 LIPCA 63, TEL 72042
P H O M H N  ZiELONA GOSA, U L PODGÓRNA 43c, IEL/FAX 67274

p lĄTEI

'Gr a m  i

i* 15> 1 5.20 c
Jran n e

>n6s. Sygnały
S > d a  1U 0 

g ad ać‘ 
]3.Ss T I  13.08

P O Z N A N

s p .  z o .o . w N o w ej S o li; u l. P o c z to w a  3 a  
tff5. 2 1 -4 4 , 2 7 -7 8 , t lx  4 3 2 5 3 7 ,4 3 3 2 3 0



Kuchnie
~~ ® fz.0iw* *  p iekarn ik iem  ł bez 
^  Piekarnik* 2, S, 4-pataiikoiwe 

Wekitryczna z piekarn ik iem  i 
^ z jp ie fe a rn ik a  1, 2, 3, i 4-pły

"  ^ W o -e le k tr y c z n a  * p lekar-

*■ *urystycane.
eprzedai w  cenach 

Producenta:
®PRTOWNIA „p  b  o  H  A N" 

Przylep, u l 22 L ipca 68,
-  tel. 720-42

flona Góra, ul. Podgórna 43 o, 
te l./fax  672-71.

824-Z

AUTO-M OTO
EURO skoda favorit — ciągła sprze 
daż, na tychm iastow y odbiór, w y­
bór kolorów , ulgi podatkow e ł cel 
ne, gw arancja. E łtor-Pol, Zielona 
Góra, a l. Z jednoczenia 106, tel. 
621-79, 620-56, t lx  0433162, Szprota­
wa, ul. Przejazdoiwa 4, tel. 33-15, 
Sulęcin, ul. D udka 15 a, tel. 20-95.

995-tAK

ZUKA blaszaka i skrzyniowego. Zie 
łona Góra, tel. 66-669. 755-Z

SPRZEDAM tan io  przyczepę dw u ­
osobową, niskopodwoziawą, ro k  pro 
dukcji 1991, RFN oraz  przyczepę 
cam pingową zachodnią. Głogów, tel. 
33-12-60. 3394-C

TANIO sprzedam  lub  zam ienię na 
m otorynkę m otocykl CZ-175, rok  
produkcji X I. 1988. Głbgów, ul. 
A ndrom edy 50/.1. 3395-C

_______ CIĄGNIKI C-360 i C-330 — sprze-
JtUpip dam . Chobienice 41. (Mały prze-

m aszynę dociskową G rafo- bieg). 826-Z
i reg a ły  zecersikie.

w ian- W schowa, pl. G run 
3d/8. 808-Z

WYPEŁNIANIE deklaracji podatko­
wych, prowadzenie ksiąg — pora­
dy, Zielona Góra, ul. Bankowa 1, 
I  p. T25-Z

MALOWANIE, tapetowania. Zielo­
n a  Góra, tel. 66-609. 778-Z

ŻALUZJE, drzwi rozsuw ana, tap i- 
eerka. Zielona Góra, te l. 72-992.

750-Z

MONTAŻ żaluzji rótoiych. RFN. 
Głogów, tel. 33-46-23. S315-C

MONTAŻ żaluzji różnych — Go­
rzów  W lkp., tel. 238-13. 687-Zb

m m m m m m

k u p n o

P R A C A
R O Ż N E

WYCIECZKA do P a r y ż a  13— 
24. w rześnia 1991 r. Cena 2 m in  zł. 

^G®vr i . Inform acje  Orbis Żary, tel. 23-31,
fcó* . N™ z ^TR U D N I pracow ni- G rom ada Żary, 23-63. 131-Ża
todj , „ Wa Sól, 9 M aja 14/18 w ----------------- — -------------------------------

• -10.00—14.00. 818-Z ARTYKUŁY w ęd karsk ie  a tra k cy j­
ne canowo i gatunkow o poleca pa 
wilon „DANEK”, Głogów, Kosmo­
nautów  113. A także: obuwie, za­
baw ki, odzież. Codzieranie do 19.00.

3396-C

Wanny
R O Z M IA R Y !

1409 m m , 1500 m in, 1700 m m .

zlewozmywaki
NIERDZEWNE 

oraz EMALIOWANE

brodziki
Prow adzi w  cenach zbytu  p ro­
ducent ar 

HURTOWNIA „P R O D A N "  
Przylep, ul. 22 Lipca 68, 

tel. 720-42 
Zielona Góra, ul. Podgórna 43 o, 

tel./fax 672-74.
824-Z

C P R Z E D A Ż
LOKALE

W YNAJMĘ pom ieszczenia n a  liu r- 
Sera? tonę m iodu rzepakow e townię, w ejdę w  spółkę. Głogów, 

Ce. ^ “ ^ P a s z k ie w ic z , Luboszy- tel. 33-25-09, do godz. 15.00.
■Poczta Grabice. 192-P 3386-C

obiekt 600 m  kw . oraz 
Ha, ^ . “Udowlaną  ̂ ôm Lubi-

“®, te l. 44-56-62. 2856-L

^  ia<i pszczeli i bydlęca 
^W ... żółciowe. O ferty  „Gazeta 
^ _ ^ d l a  819-Z. 819-Z

now y segm ent Zefam, 
5 ^ DEPOT-H Insu lin  Hoechst 

ML 400 LE. ZG, tel. 
C ^ l B e l ) ,  816-Z

MAGNETOFONOWE — 
M uzyczna, W schowa, 

n e w sk ie g o  18, tel. 24-60.
^ ____  801-Z

*V .nTY MAGNETOFONOWE — 
^W v  r M uzyczna — Dora Han 

■RMES” — w ejście od ul. 
Gór, i obok Cepelii — Zielona 

......... 801-Z

ni * lokalizacją — ehłod
Woś/.. ‘ /fC K  w  Sulechowie. Wiadó 
U jń . .k le c h ó w . Zw ycięstw a 21 A. 

'00- 733-Z

KASETY m agnetofonow a — n a j­
w iększy w ybór, najniższa ceny — 
codziennie now a dostaw a. O f e r  u  
j e H urtow nia  „INTERM IX” Zie­
lona Góra, ul. W azów 1 (budynek 
LOK w ejście od podwórza). O feru 
jem y także k ase ty  foliow ane. Z a- 
p r a s z a m y .  724-Z

WIELOBRANŻOWE chałupnictw o. 
M iejsce zam ieszkania o b o jętne .' In ­
form acje w ysyłam y bezpłatn ie po 
o trzym an iu  zaadresow anej koperty  
zw ro tnej ze znaczkiem . Agencja 
P ośrednictw a H andlowego I.U . 
ATUT, a le ja  W ojska Polskiego 1, 
64-920 P i ł a  sk r. poczt. 129.

661-Zb

UStUGI
MONTAŻ żaluzji a lum iniow ych ko 
lorow ych. Zielona Góra, te l. 30-36.

002-Z_____ .
VIDEOFILMOWANIE. Zielona Gó­
ra, tel. 60-534. 851-Z

DOM jednorodzinny — sprzedam . 
W rozliczeniu M-3 lu b  M-4. Żagań, 
tel. 25-58. 790-Z

PIL N IE  i tanio sprzedam  nowy 
dom  jednorodzinny w raz z w arszta 
tem  100 m  krw., działka 33 ary , po 
Z w o le n ie  na budowę bocznicy ko­
lejow ej. Możliwość prow adzenia 
h an d lu  hurtow ego tow aram i m aso­
w ym i. Raftow icz Jan , Serby, Ko­
lejow a 5, 67-200 Głogów.

3374-C

OKAZYJNIE sprzedam  dom  z bu­
dynkam i gospodarczym i i 3 h a  zie 
m i (możliwość działalności handlo­
wej) w  B ytom iu Odrz. O ferty  z ce 
ną. „Gazeta N ow a” dla 781-Z.

781-Z

SPRZEDAM dom, stan  surow y 320 
m  kw ., cen trum  m iasta, działka 11 
arów . K ry sty n a  Opolska 21-400 Ł u­
ków, u l, Szleradaków 11, woj. sie­
dleckie. 191-Z

SPRZEDAM m ieszkanie 40 m  kw . 
Zielona Góra, W yspiańskiego 26/6, 
po 18.00. 814-Z

MIESZKANIE w e W rocław iu za­
m ienię na  m ieszkanie w Zielonej 
Górze lu b  kup ię  (ók. 70 m  kw.). 
W iadomość: Zielona Góra, tel. 35-32, 
720-11 w . 280. AK-280

i i i i i i n i i i i i i i i i i im im im j i im m m im a i i i i i iu

jjF3. P. H. «BOS» 1
J* Deszczno 151 A
B ^o w ad z i sprzedaż h u r tow ą i

§ ^  e t y l i n y  98 — 4.300 zł 
& W ędrzyn, tel. 85T—2471
Ss Oraz

n s  stacji paliw , uil. Owcza 2 Gontów
"w cenie detalicznej — 4.950 zł

g  ^  godzinach 6.00—22.00. 
^  s p r a s z a m y .
J s u ,

694-Zb “

LOKAL — 2 pokoje * kuchnią — 
do wynajęcia na mieszkania lub 
hurtownię. Przylep, Turystyczna 8B.

829-Z

DOM, ealbudowania, ogród, pow. 
0,22 ha  — zam ienię n a  M-4 lub 
w iększe w  Zielonej Górze lub  sprze 
dam. Bobrowice, tel. 63. 831-Z

M A T R Y M O N I A L N E

HOLENDER — kaw ale r 33/172 -  
pozna Pan ią  do 30 la t bez dzieci. 
Holender — rozw iedziony 44/170 
biznesm en — pozna Pan ią  do 35 la t 
bez dzieci. F o tooferty  k ierow ać: 
B iuro M atrym onialne „Fem ina”, ul. 
P iłsudskiego 4/18, Gorzów W lkp., 
sk ry tk a  10, tel. 325-175. Spotkanie 
w  m iesiącu sie rp n iu  w  Gorzowie 
W lkp. 636-Zb

PIĄTEK
9.45 M ax i M oritz; 11.25 Dzika ró ­
ża: 12.10 B uck Rogers; 13.10 H am ­
m er; 13.35 C alifom ia C lan; 14.25 
Springfield  S tory; 15.10 Zew serca; 
15.55 C hips; 16.45 R iskan t; 18 Kobie 
ta  w a rta  7 m in dolarów ; 19.15 B en- 
ny  H ill; 19.35 P ow ró t niew iarygod 
nego H ulka ; 21.15 M orderstw o to jej 
hobby; 22.10 A npfif; 0.20 Pochrup- 
m y sobie, m yszko; 3.55 K ochana ro 
dżina.

SOBOTA
7.35 K ochany w u je k  B ill; 8.23 Miś 
Yogi; 9 Scooby Doo; 10.10 Jetsono- 
w ie; 10.35 M r T .; 12.35 He M an; 13 
B racia M ario; 13.50 S tree t H aw k; 
15.20 D ak tari; 16.10 A utostrada do 
n ieba; 17.45 Cudow ne la ta ; 19 A n­
p fif; 20.15—1.10 F ilm y.

NIEDZIELA
7.10 Miś Yogi; 7.35 Scooby Doo; 8.13 
P ies H uck leberry : 11.50 Rom ans bez 
końca; 13.05 Ju n io r Z eit; 14.20 i 16 
F ilm y; 17.45 Moda, m odelki i in try  
gi; 19.10 K ilom etr 330; 20.15 Film ; 
22.50 M odelka i de tek ty w ; 23.45 W il 
ko łak ; 0.10 S tre fa  m roku ; 1 A. H itch 
cock przedsitawia.

czyną; 22.10 Zawodowcy; 23.05 W go 
spodzie „Pod ostrym  Jeleniem ” ; 0.35 
R ozryw ka urlopow a: seks.

NIEDZIELA 
9.10 Drops: 9.35 Z app; 10.30 U rok 
gór; 11.05 Jego wysokość by ł dziew 
czyną — film ; 12.45 Bingo; 13.10 Ho 
te l; 14.30 Ojciec w brew  w łasnej wo 
li; 15.50 P lażow i p irac i; 16.55 Boha 
te r  dn ia; 19.30 Uw aga, kam era ; 20 
W 80 dn i dookoła św ia ta  (I); 21.45 
W 80 dni dookoła św iata  (II); 23.15 
D racula goni dziewczyny w  mini.

17 Raport Coca-Coli) 17.13 Przebd* 
je ; 18.30 MTV Prim a; ia30 Diał 
MTV; 20 Ray Cokes; 22.30 MTV 
kinie; 83 Ray Cokes: 28.43 MTV 
wiadomości nocą; 24 Przeboje; 1 K ri 
stiane Backer; 3 Wideo noc*.

SOBOTA
7 Paul K ing; 11.30 Lista przebojów  
w  USA; 13.30 XPO; 14 Ray Cokeśt 
17 Yol; 18 Tydzień rocka; 18.80 Wiel 
ki obraz; 1» Europejska lista prze 
bojów ; 21 W sobotę wieczorem: 23 
P arty  Zona; 0.30 K ristiane Baefcelrj 
3 Wideo nocą.

NIEDZIELA
8 Paul King; 11.30 Europejska Hat* 
przebojów ; 13.30 XPO; 14 Ray Co* 
ke3; 18.30 Tydzień rocka; 19 List* 
przebojów  w  USA; 21 120 m inut “  
P a u l King; 23 XPO; 2S.S0 Headbaa 
gers Bali; 1.30 K ristiane Backer; S 
W ideo nocą.

F u j m N e t
PIĄTEK

7 H eart of Dixie; 9 Niepowodzenia 
M er lin a  Jonesa (Disney’a); 11.10 De 
cedptaion — m elodram at z B. Da- 
vis; 13 Szczury pustyn i — w estern ; 
15 P lay tim e  — kom edia z J . T ati; 
17 N uts — k ry m in a ł z B. S treisand; 
19 N ight gam e; 21 Scrooged; 23 The 
Blob — k ry m in a ł; 1 Dzikie anioły 
— d ram a t z J .  Fondą; 5 L oteria  — 
kom edia.

SOBOTA
7 S talag  17 — w ojenny; 9 F ilm  Dis 
n ey ’a; 11 W akacje pana  H ulot — ko 
m edia; 13 R obin Hood; 15 M orderst 
wo M ary P hag an  (1); 17 O co chodzi 
d ok to rku ; 19 The naked  gun — ko ­
m edia k ry m .; 21 Nocny spacer; 23 
Robocop; 1 C harm es 34 — ty lk o  d la 
dorosłych; 1.30 N iegrzeczna dziew ­
czyny (IV) — ty lk o  d la dorosłych; 
3 Missisipi w ogniu — d ram at; 6 
Kansas.

NIEDZIELA
7 Chopy and Q ueen Icicla in  Coo- 
land ; 9 W. Disney przedstaw ia; 11.15 
G rem liny  — kom edia-horror; 13 Ni 
noczka — kom edia z G. G arbo; 15 
W. D isney przedstaw ia; 17 10 m a­
łych Ind ian  — k ry m .; 18.45 Pod os­
trza łem  — d ra m a t w ojenny; 21 K u ­
zyni — kom edia; 23 Tongs; l  M ad- 
house — h o rro r; 3 Sam sh-up on In  
te rs ta te  5; 5 P ra y  tv  — kom edia.

PIĄ TEK
9.40 M rs P epperpo t; 9.55 P layabou t;
10.30 M ister Ed; 11 L ucy show; 11.30 
Młodzi lekarze ; 12 M aude; 12.30 Mło 
dy  i n iecierp liw y; 13.30 Sprzedaż s tu  
lecia; 14 P raw dziw e w yznania; 14.30 
In n y  św iat; 15.20 San ta  B arbara ; 
15.45 Zona tygodnia; 16.15 T he B ra 
dy  Bunch; 16.45 K ot D J; 18 D iffe- 
re n t S trokes; 18.30 C zarow nice; 19 
W ięzy rodzinne; 19.30 Sprzedaż stu ­
lecia; 20 Miłość od pierw szego wej 
rżenia; 20.30 G row ing pains; 21 R ip- 
tide ; 22 H u n te r; 23 Z apasy; 24 The 
frid ay  n igh t fe a tu re ; 2.30 Sky tex t.

SOBOTA
7.30 L atający  k iw i; 8 F u n  Factory ; 
12 D anger bay; 13 Po ro k u  2000; 14 
C om bat; 15 Zapasy; 16 M ałpy; 17 
B earcats; 18 240 R obert; 19 P a rk e r 
Lew is n ie  może p rzegrać; 19.30 Ro 
dżina Adam sów; 20 T. J . H ooker; 21 
N iew yjaśniona ta jem nica ; 22 Cops I;
22.30 Cops II; 23 Zapasy am ery k ań ­
skie; 24 Nocne koszm ary F ried y ’ego;
1.30 R uby i Oswald.

NIEDZIELA
7.30 C astaw ay; 8 Fun  F ać to ry ; 12 
Osiem w ystarczy; 13 To n iew ia ry ­
godne; 14 Nowe przygody cudow­
nej kobiety ; 15 Zapasy am ery k ań ­
skie; 16 Te zadziw iająca zw ierzęta; 
17 T he love boat; 18 S ta r  Search;
19.30 Sim psonowie; 20 21 Ju m p  
S treet; 21 Czyje dziecko (I); 23 Fal- 
con creast; 24 P ro g ram  rozryw ko­
wy.

* . * • 
EUROSPORT

# * 
r * *

PIĄTEK
14 F ilk a  nożna — Belgia; Superpu* 
ch ar; 16 Golf; 18 T ran s W orld Sport; 
19 S iatków ka; 19.30 E urosport — w ia  
domości; 20 R ow erem  po górach;
20.30 A thletics Monaco; 23 Boks;
23.30 E urosport — wiadomości,

SOBOTA
9 M iędzynarodow y sport m otorow y;
10 Tenis, P u ch a r Federacji, B irm ing 
ham , pierw sze pó łfina ły ; 13.30 K o­
larstw o: G rand  P rix  San Sebastian; 
16 Tenis, P u ch a r F ederacji, B rim ing 
ham , d rug ie  p ó łfina ły ; 19.30 M iędzy 
narodow y spo rt m otorow y; 20.30 Ko 
larstw o : San Sebastian; 21.30 Boks.

NIEDZIELA
9 T rans W orld Sport; 10 S iatków ka;
10.30 P iłk a  nożna; 12 G ym nestrada 
A m sterdam ; 13 P iłk a  nożna; 14.30 
A thletics (najlepsza m om enty  lip ­
ca); 16.30 Tenis, P u ch a r F ederac ji; 
finały ; 19.30 A th letics (najlepsze mo 
m en ty  lipca); 21.30 P iłk a  nożna; 23 
Tenis, Y irg in ia  Slimss, San Diego.

SATel
PIĄTEK

0.03 Szpital; 9.50 Tele-sklep; 11.03 
P iękna  i bestia; 12.05 Koło szczęś­
cia; 13.35 Bingo; 14.25 Szpital; 15.10 
Sąsiedzi; 15.50 H igh C hap erra l; 16.45 
C annon; 17.50 T rzy  dziewczyny i 
trzech  chłopców; 18.15 Bingo; 18.45 
D obry w ieczór N iem cy; 20 F ilm ; 
22 G orący tro p  — film ; 23.45 Roz­
ry w k a  urlopowiczów.

SOBOTA
8.30 High Chaperral; 10 Film; 12.05 
Koło szczęścia; 12.45 Bingo; 13.20 Ho 
te l; 14.10 F ilm ; 16.40 T ele tu rn ie j; 
17.50 T rzy  dziew czyny i trzech  chłop 
ców; 18.15 Bingo; 19.30 Koło szczęś­
cia; 20.15 Jego  wysokość by ł dziew -

PIĄTEK
7.30 Sheriff Cade; 9.05 Lassie; 10 
A gentur M axw ell; 11.45 V icki; 12.10 
B arney  M iller; 13.25 P e rry  Mason; 
15.20 Ju n g ę  Dornen; 17.05 M order­
cza m um ia; 18.10 F ilm  n iem .; 19.50 
B ill Cosby show ; 20.15 Kom edia; 
21.55 Ulice San Francisco; 22.50 F ilm ; 
0.25 M.A.S.H.; 0.50 F ilm  USA; 2.35 
Harwai 5:0.

SOBOTA
8.10 Papenmoon; 9 Niklaas; (JO M up 
pet-Show; 10.40 Barney Miller; 11.35

. M.A.S.H.; 12.50 F ilm ; 17.10 A utostra  
d a  do nieba; 18.13 H aw ai 5:0; 19.50 
B ill Cosby show ; 20.15 W estern; 22 
F ilm ; 24 Ulice San Francisco; 1 
M.A.S.H.; 2.50 P e rry  M ason; 3.40 Ko 
m edia.

NIEDZIELA
e.lfl M uppet-Show ; 8.40 K apitan  
Scarlet; 9.55 F ilm  USA; 11.20 Bill 
Cosby show; 12.10 A utostrada do 
nieba; 15.15 H aw ai 5:0; 19.50 Bill 
Cosby show ; 20.15 F ilm ; 22 Ulice 
San Francisco; 23 K ing of th e  City;
1.10 FBI.

MUSIC TELEVISłOW
PIĄTEK

T Przebudzenie z Rebeką de Ruvo; 
10 MTV w kinie; 10.30 P a u l King;

PIĄ TEK
ABD: 14.02 U lica Sezam kow a; 15.25 

Die B rau t des M onats; 17.15 P rogr. 
regionalny; 20.15 K a lte  R ache — 
film  USA; 23 Golden G irls; 23.50 
Das le tz te  R ezept — film .

ZDF: 13.45 EURO; 17.50 i 18.20 
Zwei T olle  T ypen und Turbo; 20.13 
D errick ; 22.50 Sport; 23.15 D er Boss 
h a t sich w as ausgedacht (J. P . Bel 
mondo).

DFF: 15.35 Die le tz ten  Tage von 
Pom pei (5); 16.30 ELF 99; 20 R ueck- 
k eh r nach  Eden; 23.10 D er w ueten  
de r M ann — k rym inał.

SOBOTA
ARD: 14.13 E m llienne und  Raph* 

el; 16 Disney C lub; 20.13 Ein Kessel 
B untes; 22.20 D er M ann aus M arsell 
le — film  franc.

ZDF: 15.30 Yogelfrei; i7.05 i 17.88 
D ie fliegenden A erzte; 20.15 Das 
T raum schiff; 23.20 O hara.

DFF: 15.05 F ilm  w łoski; 18.05 Land 
u nd  L eute; 20 F ilm  Ih re r  W ahl; 
22.25 A pokalypse Now; 0.50 K ry m i­
nał.

NIEDZIELA
ARD: 15.05 S po rt-ex tra ; 17.30 R e- 

genbogen; 20.15 A. Hitchcock: Der 
M ann der zuviel w usste; 23.15 Te­
nis.

ZDF: 15.15 Schoene F rauen , h a rte  
D ollars; 17.10 Sport; 20.15 Das K uc- 
kucksei; 22.05 W. A. M ozart — pro 
g ram  m uzyczny.

D FF: 16 ELF 99; 17.40 Sport; 20 
Ih r  fa h r t  de r Koenige; 21.15 Ziwei 
H im m elhunde au f dem  Weg zu t 
Hoelle; 23.05 Sport.

S i a t e k ,  9 s i e r p n i a

I: 5, 6.02, 6.30, 8, 10.02, 
jąiośy’. l4> !5, 16, 20, 21, 22 -  w iado- 
•3o p  5-20 G im nastyka poranna; 

' 'B  <?ranne rozm aitości rolnicze;
? ygnaly d n ia ; 8.15 R adio B i- 

®*koda Lato z rad iem ; 11.30
« 12,35 Radio k ie- 

3-33 j, > 13-°8 P rzeboje  m istrzów ; 
y» nieza an ten a ; 14.05 M aga- 

." 'lo ś o ir ^ H y  „R ytm ” ; 16.10A ktu 
kWici,’, ® D ziennik R adia Wa 
^ l Q Le? ° :.  17.30 Radio sat; 19.30 
b raea’>. i;].ec*om : „M ary Poppins 

i 1® k o n c e r t  życzeń; 20.30 
i* i , lcze sp raw y; 21.30 Muzy 
N ru m  alności: 22-05 Na różnych 

23 i - ach ’ 22-15 Muzylca Baro 
'''iat fn P an °ram a  św ia ta ; 23.30

^  'Vi°aIRAM 11: 7, 11. 14, 21.20.. 0.55 
» orności; 7.10 M ozaika muzy

22.45 „K w aśno — słodko’Ji,.1 ;___ o 41= ;
7-10 M ozaika m uzy 

R ^ —2.45 „K w aśno — słodko” 
Czas na  jazz ; 8.45 i 17.50 

ode.: 10 W akacje z 
3 ’ ■‘l-05 R adio kon tak t; 13 Mu

fc>lSka8̂  sm yka; 13.20 Z m uzyką 
ć SBólc»o ez w iek i; 14.05 Zapiski ze 

^hości; 14.20 D uety m iłosne 
K irkby  i M. H ill; 14.50 

J^nia j i  1 w spom nienia: „Wspom 
? y: 16 ni* iu tra ” ; 15 A lbum  opero- 
^ lel 1 fansm usicus; 16.30 W ielkie 
O *  dr, lcy w ykonaw cy; 18 M u- 

t'e« -S2tu^ tea tra ln y ch ; 19.30 Le 
k iM slrn a l M uzyczny; 21.25 S lu-
1 11 Pa» na letn i w ieczór: „Pustel
Jfe; 2? ? n ńska” (3): 22 05 Czas na

trnni H ortus m usicus, hortus 
CUs; 0.10 M usica no ttu rna .

S* ^ 1 3 ^  1II: 5- 6, 7, 8, 9, 10, 
M a 1 *4' 15, 16, 17, 18, 19, 20,
h ^-05 1*57 — w iadom ości;
m > « ? Prasza“ y do T ró jk i; 8.30 i 
%  > 0  Róży” -  ode.; 8.45 Bu 

W* z 9 05—15.05 Słuchaj ra
, i F:̂  , arn*I 10.05 C odziennie po- 

'U d a n iu  dźw iękow ym :
13-10 Pow tórka z roz

1 ł 'l0 Polton p rzedstaw ia:

P raw dziw a h isto ria  rock and roli* 
wg Dona K irschnera ; 15.10 B rum ;
16—19.05 Zapraszam y do T rójki;
19.15—22.05 L ista  przebojów  progra  
m u I I I ;  22.10 K lub folkowy; 23.05 
G itarą  i p ió rem ; 0.05—2 Zgryz — m a 
gazyn M acieja Zem batego.

PROGRAM  IV : 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 17.55, 18.30, 19, 19.30, 22,
23, 23.55 — w iadom ości; 6—8 Radio 
W olna E uropa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Ż yją  w śród n as ; 9 Ra 
dio najm łodszych; 10 A udycja m u 
zyczna z p rogram u I I ;  11.05 K w ia 
ty  — zioła — krzew y — drzew a;
12 Nowy T estam en t; 12.30 W id­
n o krąg ; 13.30 D zieła w szystkie Mo 
za rta ; 14.30 W akacyjne sp o tkan ia ; 
15 Św iat m uzyki; 15.30 Ludzie 1 bo 
gow ie; 16.10 Słow nik  h ig ieny psy 
ch icznej; 16.30 M uzyka i języki ob 
ce; 17—24 R adio W olna E uropa;
18 W idziane z k ra ju ;  18.45 Co no 
wego na W schodzie; 19.30 Wieczo 
rn e  sp o tkan ia : 21.30 K ościół 1 
św ia t; 22.10 Fak ty , w ydarzenia, 
op in ie ; 23.05 P anoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a 

na tele fon  (I); 10 R ad io -te raz ; 14 
R eklam a n a  telefon  ( I I ) ; 15 Muzy 
ka z duszą; 16 W iadom ości BBC i 
w iadom ości lokalne ; 16.15 Zielona 
G óra — ludzie i sp raw y; 17.15 

Muzyczny kw adrans; 17.30 Stąd do Ha 
desu — reportaż  I. L ink iew icz ; P ro ­
gram  BBC; 18.30 Gorzowskie S tudio;
19 Oko w oko (powt.); 20 R adio-w ie- 
czór; 22 P rogram  BBC; 23 M uzy 
ka do poduszki; 23.40 Seans r e ­
laks — usyp. 23.55 M uzyka i za 
kończenie program u.

SOBOTA, 10 S IE R P N U
PROGRAM  ! :  5, 6.02, 6.30, 8, 10,

13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 22 — wia 
dom ości; 5.20 G im nastyka po ran ­
n a ; 5.30 Poranne  rozm aitości ro l­

nicze; 6—8 Sygnały dn ia ; 8.15 R e­
p ortaż ; 9—11.30 Lato z rad iem ;
11.30 W ektory; 12.35 R adio k ie ­
row ców ; 13.05—17.30 Radio R elaks;
17.15 D ziennik R adia  W atykańskie 
go; 17.30 Tylko spokojnie — cykl 
d y sk u sji; 18.05 M atysiakow ie; 18.35 
R adio S p o rt: I  liga p iłk a rsk a ; 19.20 
Radio dzieciom : P iosenki n a  do­
b ranoc; 20.15 K oncert życzeń; 21.08 
Przy  m uzyce o sporcie; 21.55 W 
k ilku  tak tach , w  k ilku  słow ach;

Lista przebojów  literack ich ; 15.05 
W szystkie drogi prow adzą do N ash- 
wille; 15.35 K orek — mag. rozryw k. 
S te fan a  F ried m an a; 16—19.05 Z a­
praszam y do T ró jk i; 20.05 Baw się 
razem  z n am i; 22.05 Cały ten  rock,
23.05—2 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM IV : 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20. 20.30, 21, 
22, 23, 23.55 — w iadom ości; 6—8 
Radio W olna E uropa — m agazyn 
p o ran n y ; 8 M uzyka i języki obce;

22.15 M agazyn jazzow y; 23.15 P a ­
noram a św ia ta ; 23.30 Nowości ty l 
ko z CD.
'P R O G R A M  II :  7, 8.55, 24 — 

w iadom ości; 1.10 M ozaika m uzycz 
n a ; 8 i 22.45 „K w aśno — słodko”
— ode;. 8.20 T ydzień  w  D w ójce;
8.45 i 17.50 „Jasność” — ode.; 9.30 
P rzeg ląd  p rasy  l ite rac k ie j; 10 Po 
ra n ek  m uzyki k lasycznej; 13 M inia 
tu ra  słuchow iskow a; 13.15 Śpiewać 
życie; 15 K oncert m uzyki p o lsk ie j;
15.45 Rozm aitości operow e: „Pol­
ska” —opera  G. V erd iego; 16.30 
U tw ory W. A. M ozarta ; 17.30 Re­
c ita l K rystyny  P rońko ; 18 M uzy­
k a  bale tow a S. P rokofiew a; 18.45 
V ivo — m agazyn m uzyczny; 19.30 
L etn i Festiw al M uzyczny; 21.20 
Słuchow isko na  le tn i w ieczór; 
„P u ste ln ia  P arm eńska” (4); 22 Be 
la fo n ia ; 23.05 T urn ie j w irtuozów ; 
0.05 Czas n a  jazz; 2 M usica n o ttu r 
na.

PROGRAM  I I I :  S, 6, 7, 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16; 17, 18, 19,
20, 21, 22, 23, 24, 1„ 2, 2.57 — w ia­
domości ; 5—9.05 Z apraszam y do 
T ró jk i; 8.30 1 13 „B ractw o Róży”
— ode.; 9.05-14.05 R adłoM ann; 14.03

8.30 R enty , em ery tu ry , z as iłk i; 9—
11 K lub pod znakiem  zap y tan ia ;
11.05 W ypraw y C zw órki; 12 Rock’n 
G ospel; 12.05 Drogi na Ja sn ą  Gó­
rę ; 12.45 S ław ne koncerty ; 13.45 
P o rtre ty  ludzi nauki i techn ik i: 
prof. K aro l K o ran y i; 14.15 W aka­
cje z A n ią ; 15 M agazyn Rozgłośni 
H arce rsk ie j; 16.30 M uzyka i języki 
obce; 17—24 Radio W olna E uropa;
18.35 Polscy tw órcy n a  em igrac ji;
19.10 Z dziejów  PR L ; 19.30 W ie­
czorne sp o tkan ia ; 22.10 F ak ty , wy 
darzen ia , op in ie ; 23.10 Panoram a 
dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek; 8.30 P iosenki z 

m yszką; 9.30 P lenerow e rad io  (Za 
bó r); 11 Pokochać jazz; 12 EKO
— m ag. ekologiczny; 13 „To lub ię”
— aud. K rystyny  P rońko; 14 SAL 
DO; 15 M oto-radio ; 16 W iadom oś 
ci BBC i w iadom ości lokalne;
16.15 M IS — m agazyn m łodych;
18 P rogram  BCC; 18.30—22 P arty  
u  S te fan a ; 22 Program  BBC; 23 
M uzyka do poduszki; 23.40 Seans 
re laks — usyp .; 23.55 M uzyka i 
zakończenie program u.

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA
PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 18, 20

— w iadom ości; 6 K ierm asz pod 
kogutk iem ; 6.55 Abyś dzień św ięty 
św ięcił...; 8.05 Radiow y m agazyn 
w ojskow y; 8.45 K to ta k  pięknie 
g ra  — Paw eł P e r liń sk i; 9 
M sza św ięta  rzym skokatolic­
ka (transm isja z kościoła św. 
Krzyża w  W arszaw ie); 10.15 Muzy 
ka  organow a; 10.30 TOP-10 — 11- 
ka  oragnow a; 10.30 TOP-19 —> li­
sta  przebojów  am erykańskiego m a 
gazynu; 11 Zsyp — m agazyn saty 
ryczny M. W olskiego; 11.30 K on­
cert chopinow ski; 13 E uropejska 
L ista  Przebojów ; 14.20 Z nane w 
nowej w e rs ji;  14.30 W Jezio ranach ;
15 K oncert życzeń; 16.05 T ea tr  PR ;
16.35 S jesta  — m agazyn k u ltu ra l­
n y ; 17 Radiow a p iosenka tygo­
d n ia ; 18.15 Przedw ieczorne opowie 
ści m uzyczne; 19.30 Radio dzie­
ciom : W akacje z p iosenką; 20.05 
P rzy  m uzyce o sporcie; 21.05 Rok 
M ozarta; 21.55 W k ilk u  tak tach , w 
k ilk u  słow ach; 22 T ea tr P R ; 23.15 
Św iat — tem a t tygodn ia ; 23.25 Re 
lac ja  dźw iękow a ze spo tkan ia  m ło 
dzieży św iata  w  Częstochowie.

PROGRAM II :  7, 8.55, 24 — w ia 
dom ości; 7.15 P o ran n a  se ren ad a ;

8.20 200 k a n ta t J .  S. B ach a ; 9 F iesta ;
10 R ecital o rganow y; 10.30 Słuchow i­
sko; 11 Pam ię tne  w ydarzen ia  m uzycz 
n e ; 13.05 R om anse i nie ty lko ; 13.30 
Św iat będzie nucił piosenkę fran ­
cuską ; 15 K oncert chopinow ski;
15.45 P o rtre t p isa rza : Sergiusz Pia 
seck i; 16.15 Aud. m uzyczna; 17.35 
W kręgu  g ita ry  k lasycznej; 18 R. 
Leoncavallo „P a jace” — opera  w
2 ak tach ; 19.30 T ransm isja  recita  
lu fo rtep ianow ego; 21.05 L. Toł­
stoj „Sonata  K reu tzerow ska” ; 22.25 
Ludw ig van  B eethoven: 2 T rio 
C -dur op. 1 n a  fo rtep ian ; skrzyp 
ce i w ieloncżelę; 23 Czas n a  jazz; 
0.05 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM III: 7, 8, 8, 10. 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21,

22, 23. 24, 1, 1.57 — w iadom ości;
8—10.05 Zapraszam y do T ró jk i;
10.05 S tudio „202”-; 11.05 Pod d a ­
cham i P ary ża; 11.30 Rzecz o Kon 
radzie Sw inarsk im ; 12.45 Podróże 
sen tym en talne; 13.05 Niech gra  m u  
zyka; 14.05 P ryw atn ie  u  O lgierda 
B udrew icza; 14.20 N iedzielne m u­
zykow anie; 15.30 Między punkiem  
a  fu n k iem ; 19.05 Dzieła, in te rp re ­
tac je ; n ag ran ia ; 20.05 S iadam i jaz  
zowych legend; 21.05 Lubię szum  
sta re j p ły ty ; 21.30 P iosenka to  m a 
ły te a tr ;  22.10 Studio e l-m u zy ld ;
23.15 P am iętn ik i m uzyczne; 0.05 — 2 
T ró jk a  pod księżycem  — re lacje  z 
festiw alu  Good News w  Częstocho 
wie.

PROGRAM IV : 6, 7, 7.55, 17, 18, 
19, 20, 21, 22, 23, 23.55 — w iadom o 
ści; 6—8 Radio W olna E u ropa; 8.20 
A negdoty i f a k ty ; 9.30 Piosenki da  
w ne i now e; 10.30 M uzyczne k ra jo  
b rązy ; 11 M agazyn Rozgłośni H a r 
cersk ie j; 12 P ianiści na  estradach  
św ia ta ; 13 P rzed  św iatow ym  spot 
kaniem  m łodzieży n a  Ja sn e j Gó­
rze ; 14.15 W akacje z A nią; 15.15 
N iezapom niane koncerty  jazzow e;
16 Quiz popularnonaukow y W IST; 
17—24 R adio W olna E uropa; 18.35 
E uropa bez g ran ic ; 20.10 Radiowe 
korepetycje  n ie  ty lko  d la  m łodzie 
ży; 22.10 Fak ty , w ydarzenia, opi­
n ie ; 23.25 P rogram  specjalny .

RADIO ZIELONA GÓRA
7 N a m oje j dzią łce ; 8 S potkan ie  

z m uzam i; 9 Pedagog — aud. I. L in  
k lew icz; 9.30 K oncert życzeń; 11 
M uzyczne to  j owo; 15 R etransm i 
sja  m szy św. inaug u ru jące j F esti­
wal P iosenki Dziecięcej; 16 H ifs  R a 
d io ; 18 Program  BBC; 18.30 G ra ­
jące  lis ty ; 19 Pow tórzenie lekc ji j. 
n iem ieckiego (11 i 12), 19.30 — 23 
R adio skorum pow anych ortodok­
sów ; 21 S port; 22 Program  BBC; 
23 M uzyka do poduszk i; 23.40 Se­
ans relaka. — u syp .; 21(55 M uzyka 
i zakończenie program u.



P I U T E K

PROGRAM I

8.90 Dzień dobry  — poranny 
m ag. rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Tełeferie
9.40 K ino T elefe rii: „Nowe przy 

gody H e-M ana”
10.00 Szkoła d la  rodziców
10.25 „Janosik” (6) — serial TP
11.10 A ktualności telegazety
17.00 S tudio Lato
17.15 T eleexpress
17.30 Studio Lato
18.00 „M urphy  B row n” (8) — 

se ria l USA

13.25 R aport — narkoiiizne«
13.45 R efiex  — program  publi­

cystyczny
19.00 E xpress g o sp o d arn y
19.15 Dobranoc: „B erta”
19.®) W iadomości
20.05 „M iasteczko Twin Feaks"

— seria l USA
20.53 Studio m łodych — Jasna 

G óra
21.20 Zespół publicystyki „Zapis” 

p rzedstaw ia
22.00 „Siódem ka" w „Jedynce”

— franc , p rogram  sat.
22.50 W iadomości -wieczorna
23.10 Domino Blue One — reci­

ta l  p iosenkark i austriack ie j
23.40 „M urphy  B row n" (8) —

— seria l USA (w ersja ory 
ginalna)

0.05 BBC — W orld Service

PROGRAM XI

7.55 — 10.15 Telew izja śniadanio

7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadłine News
8.10 Język angielski (22)

3.40 „W lab iryncie" — serial 
T P

9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.50 Studio m łodych — Jasna 

Góra. Przygotow anie mło­
dzieży do spo tkan ia  z Oj­
cem  Św iętym

10.00 CNN — H eadlin* Newa
16.45 Pow itanie
16.50 Jestem  zdrów  i żyję — rep.
17.30 „Cudowine la ta ” (32) — se 

r ia l  USA
18.00 — 21.30 Program  regionalny
18.00—21.30 Program  regionalny
18.15 Tydzień w regionie
18.30 Tenisow y p icknik  ’91
18.50 Fundacja  rozw oju neonato 

logii w  W ielkopolsce
19.00 Siedem  Cudów W ielkopol­

ski — plebiscyt z nagroda 
mi

19.28
19.35
19.55

20.20
20.35 
21.00 
21.15 
21.20 
21.25 
21.30 
21.45
21.55

22.50

23.35
23.45
23.50

Kino dom owe 
Dęby rogalińskie
T elew izyjny K lub Teniso­
wy
K apitan
Prezydent Raczyński 
Sport
A rchiw um  TV Poznań 
TV Poznań proponuje 
K onkurs 
Panoram a dnia 
Sport
„Nie zawsze musi być k a ­
w ior” (5) — seria l niem iec 
ki
Obrazy, słowa, dźw ięki — 
w ydanie  w akacyjne 
CNN — H eadłine News 
P rogram  dnia
Noc z A nteną 5 — program  
nocny z W rocławia

W dom u K lien ta!
- n a p ra w a  te le w iz o ró w  

k o lo ro w y c h  i  cza rn o -b ia ły ch  

-  p rz y s tra jan ie  sp rz ę tu  R T V  

' -k o n s e rw a c ja  i  n a p ra w a  

m ag n e to w id ó w

Królica terminy, soOćnia, łanio

Zgłoszenia

Zielona Górale!. 38-15*

c d  godz. 8.00-11.00 i od 13.00-20.00 
1544-Z

S O B O T O

PROGRAM I

7.55 P rogram  dnia
8.00 W sobotę rano  — mag. In- 

form acyjno-gospodarczy
8.35 Ż iam o — program  Red. K a 

to liek ie] d la  dzieci i rodzi 
ców

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Tełeferie: W alt Disney 

przedstaw ia: „Kacze opo­
w ieści” „C zternastoletni 
trzydziesto latek” (2 — ost)

10.25 Na zdrow ie — m ag. reikre 
acy jny

10.45 P ieśń  i poezja Pow stania 
W arszawskiego

11.10 Telew izyjny koncert iy -  
czeń

11.40 Zielona lin ia  — po drodze 
do Europy — rep.

12.00
12.30

14.15

15.45

16.30
16.45
17.15 
17.35 
18.00

18.25
18.55
19.15
19.30 
20.05

21.40

22.05
22.25
22.45

Żyć — m ag. ekologiczny 
„S.O.S. z gór, lasów i łąk ”
— film y  dok.
W ielki Sport — T u rn ie j ta . 
n isow y R olłand-G arros — 
finał pań
T elefoniada — te le tu rn ie j 
z udziałem  telew idzów  
Opoka
R oek-express 
T eleexpress 
K lub dobrej książki 
„Pow rót do m arzeń" — 
film  dok.
B utik
Z k am erą  wśród zw ierząt 
Dobranoc: „Domel” 
Wiadomości
„Dwulicowa kobieta” — ko 
m edia USA, w yk. G reta 
G arbo
Studio m łodych — Jasna 
Góra
Sportow a sobota 
W iadomości wieczorne 

T ina T u rn er w  Barcelonie (2)

23.45 ,.M acGyver” (2) — serial 
USA

PROGRAM II
7.25 K a lib e r ’91 — wojskow y 

m agazyn, publicystyczny
7.55—10.10 Telew izja śn iadania 

w a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadłine News
8.10 „K apitan  P lan e ta  i P iane 

ta rian ie ”  (21) ' — serial 
USA

8.35 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.15 Tygiel — zagraniczny mag. 

k u ltu ra lny
9.50 S tudio m łodych — Jasn a  

Góra
10.00 CNN— H eadłine News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.40 „Bolesne dojrzew anie  A d­

rian a  Mole’a  (3) — s. ang.
11.05 Tacy sam i — w ydanie w  

języku  m igowym

11.25 Dookoła św iata  — Na li­
nii południow ego Pacyfiku

11.55 M agazyn żeglarski
12.25 K rystyna P ro ń k o .— kon­

cert w  k lubie „A kw arium ”
13.25 Z w ierzęta św ia ta : ..Mon- 

sun,. k tó ry  n ie  nadszędł” 
(1) — s, dok. prod. ang.

13.55 VI G dańskie Spotkania  Gi 
tarzystów  — recita l M ar­
cina Siatkow skiego (gitara 
klasyczna)

14.25 Ze w szystkich stron — 
Policjanci z U trech tu  — 
rop.

14.55 Program  dnia
15.05 „Ojciec Św ięty na Jasnej 

Górze — 1937” — film  dok.
15.30 „Pan wzyw ał m ilordzie?” 

(1) — serial ang.
16.20 T ea tr T V : ..Ja” — poezje 

M arii Pawiikowskiej-Jas-no 
rzew skiej

NIEDZIEL*
PROGRAM I

• 7.55 Program  dnia
B.00 K ra j za m iastem
8.20 Od niedzieli do niedzieli
9.00 K ino T e le fe rii: „Ufo, czy 

Ii kosm ici na  dworze 
k ró la  A rtu ra” — film  USA

10.30 „Przygody roślin” — se­
ria l dok, prod. franc.

11.00 N otowania, czyli co się 
opłaca rolnikow i

11.25 Ściśle jaw ne — wojskowy 
program  public.

11.50 T elew izyjny koncert ży­
czeń

12.20 Circol Regional prezentuje...
12.50 M agazyn „M orze”
13.10 E pitafium  i siedem  prze­

strzeni
13.50 Zw ierzęta różnych konty­

nentów : „Ptasi dom ”,.,,We 
sele ryb” — film y dok.

14.30 P ieprz i w anilia  — W k ra  
inach zielonego sm oka i 
śpiew ających syren

15.10 T elew izjer
15.30 W S tarym  K inie: ..Miasto 

chłopców” — film  archiw al 
ny USA z 1938 r. — wyk. 
Spencer Trący

17.15 Teleexpress
17.35 Z archiw um  T ea tru  T V : 

M aria Paw likow ska — J a ­
snorzew ska „R ezerw at” — 
spektak l z 1931 r., wyk. W. 
Pokora, M. L ipińska

13.00 W ieczorynka: W alt D isney 
p rzed staw ia : „G um isie”

19.30 W iadomości ,
20.05 ..Kim jes t ten  chłopak” 

(3) — „Justyna  m a dzie­
cko” — serial fianc .

21.00 S tudio m łodych — Jasna 
G óra

21.25 Piosenki z kabaretu  Olg. 
L ipińskiej

22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 7 dni — św iat
23.20 Sportow a niedziela

PROGRAM II
8.20 Przegląd tygodnia (dla nie 

. słyszących)
8.35 Film  dla n iesłyszących: 

„Kim jes t ten  chłopak” — 
serial franc.

9.50 Program  dnia
10.00 CNN — H eadłine News
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 Program  lokalny
11.00 W ybrańcy M elpom eny: Ire 

na  E ichlerów na
11.30 M oda w  „D w ójce”
11.50 Zbliżenia, czyli to i rw o

o film ie
12.30 F.xpress D im ańche
12.45 Gość „D w ójki”
13.00 Polska K ronika Film owa
13.10 100 py tań  do W ładysław a

Sidorowicza
13.50 „Przyłbice i K -łotury’ — 

serial TP
14.45 Przecież to znam y — Dwo

rzak
15.10 S tudio S port: Formuła. I

— G rand P rix  W egier

PONlEDZHtfciK
PROGRAM I

16.55 Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
18.00 „M urpłr? B row n" — serial 

USA
18.25 Studio Lato

18.35 Forum  ’91
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­

k a  i L o lka”
19.30 W iadomości
20.05 T ea tr TV: sp ek tak l na bis: 

Nowojorczycy (cz. I  — Za 
wiśe, cz. II  — Bananowy 
biznes)

21.50 Studio m łodych — Jasna. 
Góra

22.15 Ring — Rock in Gospel — 
recita l W hite H eart

22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 K rw aw a corrida  — rep.

23.25 „M urphy B row n” — seria l 19.30 
USA (w ersja oryginalna)

23.50 BBC — W orld Service
20.00

PROGRAM II
16.45 Pow itanie  20.30
17.00 Zw ierzęta wokół nas 21.30
17.30 „Cudowne la ta "  — serial 21.45 

USA 21.55
18.00 P rogram  lokalny
13.30 Przegląd kron ik  film ow ych 23.30
19.00 Ojczyzna — polszczyzna 
19.15 Za kierow nicą
19.25 Zapraszam y do „D w ójki” 24.00

Polskie koncerty  skrzypco 
w e — H enryk  W ieniawski
II koncert D-moll, op. 22 

Pół godziny ~ „nowoczesno­
ści”
R eduta
Panoram a dnia 
Sport
„W kra in ie  u łu d y ” — film  
niem iecki
Studio im. A ndrzeja M un- 
k a  — ..W w annie’’ — film  
B. Górskiego 
CNN — H eadłine News

W T O R E K

PROGRAM 1

8. Dzień dobry — poranny 
m agazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.05 T ełeferie  najm łodszych ze 

sm okiem
9.35 Kino T eleferii: „Przygody 

m isia R uxpina”
9.55 IV  pielgrzym ka Papieża Ja 

na P aw ła  II — przylo t i po 
w itanie

10.30 To się może przydać
10.55 „Dobry w ojak  Szw ejk" — 

film  czech.
12.40 Aktualności telegazety
16.55 P rogram  dnia
17.00 T eleexpress
17.15 IV Pielgrzym ka Papieża Ja  

na P aw ła  II — m sza św. 
na R ynku G łównym  w 
K rakow ie »

19.30 Dobranoc: „Kot Leopold”
19.35 Wiadomości
20.05 ..Ziemia obiecana” (2) — 

film  polski
21.05 Studio m łodych — Jasna 

Góra
21.30 Express gospodarczy

22.00 Telem uzak — m agazyn mu 
zykl rozryw kow ej

22.40 W iadomości wieczorne
23.00 BBC — W orld Serviee

PROGRAM II
7.55 — 10.15 Telew izja śn iadania 

w a
8.00 CNN — Ilead line  News
8.10 Język  angielski (23)
8.40 „W lab iryncie” — serial TP
9.35 M agazyn tv  śn iadaniow ej

10.00 CNN — H eadłine News
16.45 Pow itanie
17.00- Na m orskim  szlaku
17.30 „Cudowne la ta ” — serial 

USA

18.00 P rogram  lokalny
13.30 Y ury  Boukoff w  Filharm o 

nii Narodow ej
18.50 Seans film ow y
19.30 Z ziemi polskiej
20.00 Festiw al T ea tru  Ulicznego
20.30 Sp iritua łs Singers Band — 

recita l zespołu
21.00 T eatr, czyli św iat — z Igo 

rem  Przegrodzkim  rozm a­
w ia A ndrzej Żurow ski 
Panoram a dnia21.30

21.45
21.55

Sport
„Dolina szczęścia” — film  
TP

23.15 CNN — H eadłine News

n !5SJ
PROGRAM 1

8.30 P rzy jem ne z pożytecznym  
8.45 W iadomości poranne 
8 55 T ełeferie : Góry, górki i pa 

górki
9.20 Kipo T elefe rii: „Safarii” 

(7) — serial czech.
9.55 R eportaż z W adowic 

10.00 Msza św. przed  kościołem 
św. P io tra  — W adowice 

12.30 „D ynastia” — serial USA
13.20 Aktualności telegazety  
16.55 Program  dn ia

17.00 T eleexpress
17.20 IV P ielgrzym ka Papieża 

Jsn a  Paw ia I I  — I pozdro 
w ienie uczestników  św ia ­
towego Dnia Młodzieży

18.00 „M urphy B row n” — serial 
USA

18.25 Rozmowa z rzecznikiem  
praw  obyw atelskich — 
prof. Ewą Łętow ską

13.45 D obranoc: „M akowy chlo 
pczyk”

19.00 W iadomości
19.30 IV Pielgrzym ka Papieża 

Ja n a  Paw ła II  — czuw a­
n ie  m odlitew ne z m łodzie 
żą

22.00 „D ynastia” — aerial USA
23.10 W iadomości wieczorne

23.35 „M urphy B row n” — se­
rial USA (w ersja  oryginał 
na)

24.00 BBC — W orld Service

PROGRAM II
7.55 — 10.15 Telew izja śn iada­

niowa
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadłine News 
8.10 Język angielski (24)
8.40 „W lab iryncie” — seria l 

T P
9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadłine News 
16.45 Pow itanie
17.00 Ekostres
17.30 ..Cudowne la ta ” — serial 

USA

18.00
18.30
19.00
19.30

20.00

21.00
21.30 
21.45

22:00

22.55
23.40

g m i M )
PROGRAM I

8.00 Program  dnia
8.05 T ełeferie : film  dla m ło­

dych widzów „R ikk i-tik i- 
tav i” — film  radź.

9.25 IV Pielgrzym ka Papieża 
Ja n a  Paw ła II — m sza 
św. z hom ilią  i m odlitw a 
Anioł Pańsk i (Częstocho­
wa)

12.25 Program  m uzyczny
13.00 T ea tr T V : w iersze Ja n a  

T w ardow skiego w w yko­
naniu  M aji K om orow skiej

13.25 „Człowiek, k tó ry  rozm a­

w ia  z żu raw iam i” — jap. 
■ film  dok.

14.10 „Chom ik jak  chom ik” — 
film  dok.

14.30

14.55
15.50

17.15
17.30

18.35

19.00

19.30 
20.05 
21,40 
22.10
22.30

N ajdum niejsza  z pieśni — 
wojskow y program  dok. 
Święto słowa — Kielce '91 
W S tarym  Kinie: „Pod tw o 
ją obronę...” — polski film  
a rch iw alny  z 1933 r. 
T ełeexpress
Baltic Song Festival — 
K arlsham n ’91 
Studio m łodych — Jasna 
Góra
Dobranoc: „W ędrówki P y ­
zy”
Wiadomości
„E lita” (2) — serial USA 
Pegaz
Wiadomości wieczorne 
Studio Sport — finał m i­

strzostw  Polski na żużlu 15.00 
— T oruń  ’91 15.25

23.20 BBC — W orld Servlce
PROGRAM II 16.35

7.55 Pow itanie
8,00 CNN — H eadłine News 17.00 
8.10 M agazyn tv  śniadaniow ej 
8,40 „W lab iryncie” — serial T P 17.35 
9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej 

10.00 CNN — H eadłine New s 18.00
10.20 Z cyklu: „Odnowa, od no­

w a”
10.40 Z cyklu: „Polacy” —

„M istrz” — film  dok. o 19.30 
K rzysztofie Pendereckim  20.00 

11.30 O rgany polskie 21.00
12.10 „O statni legioniści” — film  21.30 

dok. 21.45
12.50 „Złoto Neapolu” — film  

w łoski z 1954 r. w yk. S.
Loren, S. M angano, V. de 
Sica 23.20

17.00 P u n k t w idzenia — bis
17.30 W zrockowa lista  przebo­

jów M arka Niedźwieckiego
18.00 Program  lokalny
18.30 Lubomsk; nareszcie — re 

cital
19.10 Pielgrzym i — rep.
19.30 G aleria  38 m ilionów — 

P rzestrzeń  i kształt
20.00 W itold Małcużyńsici — os­

tatn i rom an tyk  fo rtep ia ­
nu

20.40 M ałe fo rm y grafik i — 
Łódź 1991 

21.00,,H ale  I Pace” — ang. pro­
gram  rozryw kow a 

21.30 Panoram a dnia 
21.45 Bez zn ieciu len ia  
22.00 A katyst ku  czci Boguru- 

i dzicy
22.05 L epiej późno niż wcale — 

m agazyn, w  ty m : CNN

15.30 M uzyczna A ntena 5 —
N ahorny i Strobel

15.55 Podróże w  czasie i prze-' 
s trzen i: „W ędrów ki ludów 
nad Pacyfik iem ” (8)

16.55 Program  dnia
17.00 .Studio Sport: Form uła I — 

G rand P rix  W ęgier
17.30 Bliżej św iata — przegląd 

tv  sa telita rnych
18.30 Uśmiech z Galicji — Tea­

trzy k
19.00 W ydarzenie tygodnia-
19.30 G aleria  „D w ójki” — J a ­

nusz K norow ski
20.00 Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego
21.00 „Skrzypek” we W rocławiu
21.30 Panoram a dnia
21.45 „Syn G w iazdy P o ran n e j” 

(l) — film  USA
23.10 Pies, czyli ko t — program  

Stanisław a Tyma
23.29 Rozmowy bez sekretów  — 

O prah W infrey Show — 
Zrządzanie losu

0.05 CNN — H eadłine News

Program  lokalny 
„M.A.S.H.” — serial USA 
Rebusy — te le tu rn ie j 
W ieczory Chopinow skie — 
B allady I... (II) 
„D orastanie” (2) — serial 
TP
Na pograniczu trzepotu  
Panoram a dnia 
Adam M akowicz gra G er- 
schw ina
Studio  S port: spraw ozda­
nie z m iędzynarodow ego 
m eczu piłki nożnej Polska 
— Francja  
Telew izja nocą 
CNN — H eadłine News

Przegląd  k ron ik  film ow ych 
„M esjasz” — Jerzego F ry­
deryka  H aeńdla 
Cud nad W isłą — program  
dok.
Pieśni polskie śpiewa El­
żbieta W ojnowska. 
„Cudowne la ta"  — serial 
USA
Łokietek, czyli M azurek 
Dąbrowskiego — widowis­
ko m uzyczne n a  kanw ie 
opery  Józefa E lsnera 
Z ziem i polskiej 
Studio Sport 
£x p ress reporte rów  
P anoram a dnia 
Perły  z lam usa: „Pom yłka, 
oroszę się w yłączyć” — 
film  USA z 1948 r. — wyk. 
B urt L ancaster 
CNN — H eadłine News

« Z  E M I T H »
NAJW IĘKSZY W Y B Ó R  K O M PU TER Ó W  I PERYFERII: 

C O M M O D O R E  □  ATAR! □  G R Y  TELEWIZYJNE
Tanio - o d  815.000,- VIDEO COMPUTER GAMES

(konsola  z e  160 gram i +  2  x joystick + zasilacz) 
o d  1.720.000.-COMMODORE SUPER SET 
(kom puter, zasilacz, joystick, c a r tr id g e , m ag n e to fo n )

N O W A  OFERTA TELE -  A U D IO  -  V !D EO :
□  17 ty p ó w  telew izo rów  o d  14' d o  32"

(SANYO 21", 25", 28 ' - s te re o , te l e g a z e ta ,  PIP 
SONY 19", 2 1 ', 25’ -s te re o , t e le g a z e ta

□  14 ty p ó w  o d tw a rz a c z y  i m a g n e to w id ó w
' □  6  ty p ó w  o d tw a rz a c z y  p)y t -k o m p ak to w y c h  

(ta k ż e  z p ilo tem )
Tanio - o d  2.300.000,- o d tw a rz a c z e  v id e o  

o d  3.450,000,- m a g n e to w id y  
o d  4.£00.000,- te lew izo r 20" z. te ! e g a z o tq

N O W A  G E N E R A C JA  SPRZĘTU TV-SAT:
o b ro to w e  zestaw y  z d w u p asm o w y m i konw erteram i- 
P o n a d to  w  ofercie:
O te ie fax y  f-m y PANASONIC
□  sprzęt i m ate ria ły  fo to g ra ficzn e  f-m y POLAROID

ZAPRASZAM Y
PRZEZ 6 ONI W TYGODNIU TAKŻE W  WOLNE SOBOTY.

WSZYSTKIE TOWARY D O  NABYCIA NA RATY III 
N asz a d re s :  Z ie lona G ó ra  a l. Konstytucji 3 -g o  M aja  10 

(n a p rz e c iw  k ina  "WENUS") tel: 32-83

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  H A N D L O W E

t u

WSPÓLNIE Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ, FiRMĄ:

( p.p. m m ż m )
y  w  ł o d z i  y

o f e m l s  s a m o c h o d y :

HYUNDAY
~ I 2 Z y ' A

w wersji 3 , 4 1 5  drzwiowej

• pojemność silnika 1 .3  lub 1 .5  i
•  gwarancja roczna 

(iub 2 0 . 0 0 0  km)
•  gwarancja na nadwozie - 5  lat,

lub 160,000 km 
•m e ta lizo w a n y  lakier 

°  punkt serwisowy w  Zielonej Górze

Szczegółow ych informacji udziela 
P .H . "BISAT"

Zielona G óra, ul. B o h. W esterplatte 9, pok. 215 
te l. 7 2 0 -1 1  w ew . 290, fax/tel. 35-32

AK-280


